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U zbiegu Czarnego i Białego Dunajca 
od niemal siedmiu wiC'kow kłębią się e­
mocje. Miasto położone na handlowym 
szlaku, pustoszone kif'dyś powodziami i 
pożarami, buntujące sit! przeciwko wyzy­
skowi staro�1.ów, zamieszkiwane przez lu­
dzi krewkich i porywczych - nie docze­
kało sit; swego dziejopisa. Nawet wiedza 
o ostatnim półwieczu Nowego Targu jest 
rozproszona w różnych wydawnictwach 
i wciąż niepełna. A przecież próbując 
wniknąć w obecne problemy miasta leżą­
cego w sercu Podhala chciałoby się zna<: 
rodowód postaw i zjawisk ważących na 
tcrażniejszości. Pi<!rwsze z brzegu pyta­
nia: dlaczego tak trwałt' jest tu nielegal­
ne kuśnierstwo'! jakie skutki przynosi 
nit•zw., kle rozgałęzione powi.1zanic wielu 
rouzin z polonusami żyjącymi w USA? 
czy knv::,we żniwo wojny domowej z lat 
19-15-49 spowodowało jakttś głębszą re­
fleksję polityczną wśriul górali? dlaczego 
\\'ielkie przemiany ustrojowe, ktc',re prł:y­
niosł�· na tę kamieni�tą i przelurlnioną 
ongiś zit•rnię niewi,tpliwy postęp materiał-
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oy, ktvre dały pracę i dostęp do oświaty 
masom g«,ralskiej biedoty - nie wywoła­
ły dostatecznie wyraźnych przeobrażeń w 
poglądach i postawach'! 

Gołym okiem widać murowane i poje­
mne kamienice. Samochody i maszyny 
rolnicze na podwórkach. Młodzi paradu­
jący w zagranicznych ciuchach. Nie są ta­
jemnicą dolarowe konta i zasobność wie­
lu rodów. Za życia jednego pokolenia 
Podhale wykonało skok ku lepszemu ży­
ciu. A może jest to tylko skok ku zamo;i.­
ności? Może wyzwolenie siQ z biedy było 
zbyt raptowne? Może egoizm zgarniania 

ku sobie ponr1.ił zdolnoś<; myślenia o in­
nych wartościach? 

Odpowiedzi na t.e pytania szukać trze­
ba trochę po omacku. Zacznijmy od „Kro­
niki'' mia:;ta i powiatu. Dzi�ki roztropno­
ści któregoś z powojennych włodarzy tej 
ziemi zaczQto przed laty zapisywać waż­
niejsze wydarzenia nowotarskie. W trzech 
grubych tomach - przechowywanych 
przez nacze1nika miasta -- znajduje �ię 
sporo interesujących faktów zasługują­
cych na przypomnienie. 

(Cl,\G O.\U,ZV N.\ S'rłł. -t, :;, 

Nie oczekujemy od nikogo gołosłownych deklaracji ani „usłużnej" dyspozycyjności. 

Nie o to chodzi. Chcemy, by w procesie porządkowania spraw kraju ( ... ) razem 7. nami, 

jako odpowiedzialni, godni zaufania i szacunku partnerzy, działali ludzie z charakterem, 

samodzielni, odznaczający się twórczym krytycyzmem, gotowi wspierać nas swymi pr7.e­

myśleniami, swą wiedzą i doświadczeniem. Wyciągamy rękę do wszystkich, raz jeszcze 

powtarzaj,)c: nieważne skąd kto przychodzi, ważne dokąd chce .iść( ... ) Przeciwników nie 

chcemy mnożyć. Ale też nie zabraknie nam zdecydowania i wytrwałości w ich zwalcza­

niu - JOZEF C2YREK, referat Biura Poli tycznego na Xll Plenum KC PZPR. 



TELEKSEM Z TERENU, Goklla w 
wojewódz.twie delegacja parlyj.ne z Dol­
nego Kubi.na na Słowacji. Omówiono 
m. 1n. plan dalszej współpracy partyj­
ne) między Nowym Targiem a Dolnym 
Ku'>inem oraz wymieniono in.formacje 
o sytuacji polityczno- gospodarczej w 
sw ,lich regionach. 
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Trwają zebrania POP, na których po­
dcJmowane są najistotniejsze sprawy 
śrvdowiskowe. I tak zebranie POP w 
Zakładach MERA-KFAP w Limanowej 
omówiło m. in. stopień wdrażania re­
formy gospodarczej i realizację progra­
mu oszczędnościowego w Zakładzie. 
Warto w tym miejscu dodać, że Zakład 
od dawna, dobrze wykonuje z.a,dania 
goopodarcze. 

Na wielu z.ebra,ni:ach POP w gmirue 
łapszańskiej rolnicy wyra2.iJI niezado­
wolenie z dowolności w ustalainiu cen 
przez poszczegóLnych producentów na 
te same maszyny rolnicze. Sprawą za­
interesowano resort rolnictwa. Tamtej­
az.,e zebrania wytknęły też bałagan pa­
nujący w dziale podatkowym Urzędu 
Gminy w Lapsz.ach Niżnych. 

- 0 -
Analizując realizację programów osz­

czędnościowych i a,ntyinflacyjnych, Eg­
zekutywa KG w Gorlicach sformułowa­
ła szereg wniosków I spostrzeżeń. Do­
t:,oczyły one niszczącego się drewna w 
lasach nadgranicznych. braków pali.wa 
w jednostkach pracujących na rzecz 
J'o'lni:ctwa. Podniesiono róWlnież %łą ja,-
11:ość smarów, olejów i paliw, eo macz­
llole przyspiesza :z.używanie się maszyn 
I m-ządzeń, krytykowano sk.am.daliczną 
joość dostarczanych prze:t .. �mę" 
zregenerowanych wtryskiwaczy. Bardzo 
lrrytyczme oceniono jakość, termmowośf 
l ko�ty remontów samochodów wyko­
nywanych przez Spółdzielnię Transpo,r­
ta Motoryzacyjnego im. 1 Maja w No­
wym Sączu. Np. remont „nysy" kOEiz­
tował RSP Kwiatonowice 43 tys. 71, pod­
czas gdy za wykonanie teg<> remont·u 
w Sączu tądano 180 tys. 7.ł. Wniosko­
wano nie:z.będnoś� utworzenia na t.e,-e­
nie wojewódzrtwa filii .,Agromy". 

- 0 -
Często odbywają się wspólne plenar­

ne posiedzenia gminnych J.nstancj.i PZPR 
i ZSL. Omawiejąc zadania w rolnictwie, 
plenarne posiedzenie GK ZSL i KG 
PZPR w Łabowej podkreśliło, że po­
stan<>wienia XI plenum KC i NK 
oraz IX Zjazdu są systematycz­
lde realizowane. Sukcesywnie popra,wia 
się za.opatrzenie rolnictwa w środki 
produkcji, widoczne stają się chiałania 
podejmowane z myślą o opłacalności 
produkcji rolnej. Poprawy natomiast 
,i,ymaga jakość produkowanych ma&yn 
l'Olniczych orat zaopatrzenie w peliw,o 
jednostek obsługujących w.i� I romic­
ho. 

WYDZIAŁ INFORMACJI KW PZPR 
* 

IWIĘTO KULTURY. Ptr.zez oaiy maj 
odbywaJy ,ię li1l)Otkania, koncerty, od­
� I wystawy, które - choć akrom-

nłejsze, nit w la-tach ubiegłych - nie 
pozwalały zap<)Inllieć, ii miesiąc ten po­
święcony był kulturze. Zakończenie te­
gorocznych „Dni" stało się okazją do 
uhonorowania wielu zasluŻ'Ollych da..ia­
łaczy i artystów. W czasie uroczystego 
spotkania pnybylych z całego woje­
wództwa propagatorów i twórców kul­
tury z władzami polityc-M1ymi i admi­
nistracyjnymi nagrodzeni zostali: nagro­
dą Ministra Kultury i Sztuki - Piotr 
Lulek z Kasiny Wielkiej., a honorowy­
mi dyplomami Ministra: Józef KuJon z 
Zakopanego, Jan Potaczek z Mszany 
Dolnej oraz Towarzystwo Miłośników 
Starego Sącza. 

Odznaki „Za6Iużonego Dz.iałacza Kul­
tury" otrzymali: Roman Adamczyk z 
Gorlic, Andrzej Bachleda-Curuś z Za­
kopanego, Andrzej Bara �orlice), Mal­
wa Barycz. z Rabki, Janina Borek z La­
boweJ, Stanisław Czaja ze Szczawnicy, 
Kazimieu Dagnan z Nowego Sącza, 
Roman Essen ze Starego Sąc1...a, Jó­
zef Foszczyński z Janowic, Franciszek 
Gumulak z Piwnicznej, Tadeusz Jace­
wicz (Stary Sącz), Jolanta Jarocka- Bie­
niek (Szczawnica), Wojeiech Jarzębow­
ski (Zakopane), Wanda Jost (Zakopane), 
Jan Kiełbasa z Mszalnicy, Kazimiera 
Kmak z Białej Nii.nej, Mieczysław Ko­
cemba (Nowy Sącz), Zbigniew Kopyłek 
{Rabka), Franciszek Kott z Zubrzycy 
Górnej, Władysław Koszarek z Bukowi­
ny Ta.trzańskiej, Władysław Kowalczyk 
z Łarpsz Niinych, Andrzej Kudasik z 
Nowego Targu.Józefa Kuchta z t.opusz­
nej, Władysław ł..asińskł (Stary Sącz), 
Anna ł.,ysak z Rytra, Klara Malik (Sta­
ry Sącz), Lesław Mossakowski (Zako­
pane), Maria Moidżeń-Wójclk z Raby 
Wyżnej, Zofia Mroczkowska-Starzycka 
z Krakowa, Józef Nowak (Nowy Ta.irg), 
Zygmunt Nowicki (Zakopane), Stanisław 
Pnybyłowi� (Stary Sącz), Jan Recs­
kowski (Nowy Targ). Stefan Sopata z 
Krynicy: Zofia Sopata z Chruślic. Bro­
nisław Stefanik (Zakopane), Janłna Stę­
pień z Muszyny, Bronisław Supergan 
ze Spytkowic, Józef Szewczyk z żegies­
towa, Kazimierz Szymczyk (Gorlice), 
Stanisław Tomczyk (Nowy Targ), Józef 
Twaróg z Limanowej, Władysław Wacb 
:r. Kasiny Wielkiej, Stanisław Warywo­
da (Zakopane), Irena Wrońska (Zakopa­
ne), Tadeusz Wszołek (Gorlice), Anto­
nina Zachara-Wnękowa (Rabka), Alek­
sander Zaczyński (Zakopane), Kazimiera 
Zborowski z Krościenka, Tadeusz Zy­
gadło z Łącka, Dorota żmijowska z Luź­
nej, Stefan Żuk (Nowy Sącz) i Słefan 
iycboń (Zakopane). 

Ponadto - nagrodamJ dyrclt'tora Wy­
działu Kultut"y l Scr;ł,ukl wyrw.niono stlo 
dwadzieścia dwie osoby. 

Spotkanie uświetn�ł tamows'ki Teatr 
Imienia Ludwika Solskiego dając apEik­
takl „Intryga i miłość" wedllug Fryde­
ry'ka Schillen. 

L.K. * 
PRZED ZJAZDEM ZRZESZENIA 

PRAWNIKOW POLSKICH. Zrzeszenie 
skupia osoby posiadające wykształce­
nie prawnicze l wykonujące zawód 
prawnika. Zgodnie ze Statutem wlache 

Zrzl!!nenia działają w ramach czterole­
tnich kadencji, jednak z uwagi na isto­
tne przemiany społeczno-polityczne 
ostatnich łat oraz wiążącą się z tym 
znaczną przebudową systemu prawne­
go w zakresie nowych legislacji wszy­
stkich praktycznie dziedzin prawa (kar­
nego, cywilnego. gospodarczego, rolne­
go, administracyjnego), uznano za ko­
nieczne przyspieszenie terminu Zjazdu 
Krajowego Zrzeszenia i ustalono go na 
listopad 1983 r. 

30 maja odbył się III Zjazd Woje­
wódzki ZPP okr.ęgu nowosądeckiego. 
U czestniczyll m. in. wiceprezes ZG 
ZPP, zastępca Prokuratora Generalne­
go PRL - Józef Zyto, Naczelny Proku­
rator Wojskowy - Józef Szewczyk, se­
kretarz KW PZPR - Grzegorz Jawor, 
wicewojewoda - Józef Niemiec i ko­
mendant wojewódzki MO - Jerzy Gro­
decki. 

Oceniono działalność za lata 1980-
1983 i ustalono kierunki działania na 
najbliższą przyszłość. 

Zrzeszenie skupia obecnie 243 osoby, 
czyli około jednej tr<1eciej prawników 
zatrudnionych w województwie. Pro­
wadzą oni akcję popularyzacji prawa 
- głównie w formach zorganizowanych 
- kursów bądź seminariów. Na przy-
kład w ostatnim, trzecim już, kursie 
na temat prawa pracy uczestniczyło 
289 osób, a w seminarium z tej dzie­
dziny - 184 osoby. W maju przepro­
wadzono kurs ,,Prawo pracy w okre­
sie stanu wojennego". 88 osób uczestni­
czyło w kursie prawa rolnego, a aktu­
alnie prowadzone jest seminarium 1 
zakresu kodeksu postępowania admini­
stracyjnego dla osób pracujących w 
podstawowych organach administracji 
paflstwowej. Przygotowuje się też se­
minarium z prawa budowlanego i go­
spodarczego. 

Sędziowie, prokuratorzy, adwokacl 
i radcowie prawni prowadzą na co 
dzień spotkania popularyzacyjne w r6-
żnych środowiskach społecznych. Wsku­
tek porozumienia z Kuratorium Oświa­
ty i Wychowania objęto też wykłada.ml 
1 różnych dziedzin prawa młodzież 
starszych klas szkól średnich. Liceali­
ści szczególnie zainteresowani tematy­
ką prawniczą uczestnkzyli w corocznej 
olimpiadzie wiedzy prawniczej. 

Zjazd wojewódzki ocenił, że zdecy­
dowana- większość prawników w mi­
nionych dwóch latach działała na rzecz 
ochrony i umacniania wartości leżą­
cych u podstaw życia państwowego, 
ugruntowania i ochrony demokracji l 
praworządności socjalistycznej oraz 
sprawiedliwości społecznej. 

Uznając, że jednym z podstawowych 
warunków wyjścia ze skomplikowanej 
sytuacji społeczno-politycznej i gospo­
darczej jest odbudowa zaufania pomię­
dzy obywatelami a organami ad­
ministracji państwowej. c7.łonkowie 
ZPP zgłosili zbiorowy akces do Patrio.. 
tycznego Ruchu Odrodzenia Narodowe­
go. Postępująca z każdym miesiącem 
stabilizacja życia społeczno-gospodar­
czego musi się wiązać z poszanowaniem 
prawa i utrwalaniem ładu i porządku 
publicznego, a hasło Zjazdu „wszech­
stronne umacnianie praworządności 
warunkiem socjalistycznej odnowy" 

winno stać się wytyczną działania nie 
tylko dla prawników, ale także dla ka­
żdego, kto w zakresie swej kompelc)l(:ji 
rozstrzyga o sprawach na styku wła­
dza - obywatel. 

Delegatami Nowosądeckiego na Kra­
jowy Zjazd Zrzeszenia wybrano: Józe­
fa S-rewczyka, Andrzeja Englota - pre­
i:e-sa Sądu Wojewodzk1ego prf'IR!'" V 
ZPP w Nowym Sączu oraz Andrz<-ja 
Copińskiego - radcę prawnego, preze­
sa Kola ZPP w Zakopanem. 

W każdy wtorek w godzinach od 12 
do 14 w Klubie ,,Prawnik'' - ul. Pi­
jarska 3 w Nowym Sączu (parter) 
udzielane są nieodpłatne porady pra­
wne. 

ALICJA MERON 

* 
FILATELISCI ZA KOPIANSCY. Hi-

storia zakopiańskiej filatelistyki siGga 
roku 1921, kiedy to Jan Blum zaloiył 
20-osobowy klub - Towarzystwo Fila­
telistyczne. Blum został jego pierwszym 
przewodniczącym. Rok później powo­
łano sekcję młodzieżową, która z.a zgo­
dą Juliusza Zborowskiego, dyrektora 
Muzeum Tatrzańskiego, zbierała się 
raz na tydzień w Muzeum. Po wyje­
idzie Bluma z Zakopanego w roku 1925, 
losy Klubu układały się rozmaicie. Do­
piero rok 1954 przynosi ożywienie dzia­
łalności - powołano wtedy kolo Pol­
skiego Związku Filatelistów. 

Zakopiańscy filateliści mają spor:, 
dorobek. W roku 1980 zorganizowali 
międzynarodową wystawę filatelisty­
czną 5 miast. Hodmezorasarhety i Sze­
ntes (WRL), Zenta (Jugosławia) Tirni• 
aoara (Rumunia) i Krakowa. 

Zakopiańskie koło zorganizowało do­
tychczas 89 ekspozycji filatelistycznych. 
Obecnie działalność kola nie jest ła­
twa - brakuje materiałów filatelisty­
cznych, literatury szkoleniowej dla 
młodzieży. Znakomicie układa się 
współpraca z Tatrzańskim Towarzy­
stwem Kulturalnym, w którego pomie­
azczeniach odbywają się ekspozycje 
l zebrania koła. Jedną z ostatnich 
ekspozycji była wystawa znaczków z 
okazji Dni Leninowskich i Swięta Pra­
cy - 1 Maja. W przygotowaniu jest 
wystawa z okazji Swięta Lipcowego, 
Rajdu Szlakami Lenina oraz Rewolu­
cji Pafdziernikowej. 

W przyszłym roku, kolo przygotuje 
wystawę okręgową, a może nawet kra­
jową. Zakopiańscy filateliści zamierza­
ją zorganizować przewóz przesyłek 
pocztowych pocztą helikopterową. Pr 1.e­
wodnicz.ącym koła jest Tadeusz Jach. 

STANISŁAW KAŁAMACKI 

* 
OFERTA DLA SZKOL. Zbierania 

maczków jest nie łyłko „zabawą". Mą­
drze zorganizowane, pogłębia wiedzę 
1 różnych dziedzin, uczy systematyczno­
ści, utrwala pozytywne cechy osobowe. 
jak koleżeństwo i umiejętność nawią­
zywania kontaktów na skalę środowi­
ska, kraju, a nawet świata. Może więc: 
być bardzo przydatne w pracy szkol• 
nej. Przemyślane kierowanie zaintere­
sowań młodzieiy przez zachęcanie do 

Województwo nowosądeckie :z.ostało przez na­
turę obdarzone wyjątkowo uóznicowanymi 
krajobrazami, a rozwój historyczny i zachodzą­
ce od wieków skomplikowane proce,sy migracyj­
ne i przenikanie wpływów zewnętrznych przy­
niosły również silne z.różnicowania kulturowe, 
podnoszące jeszc7..e atrakcyjność naszej ziemi 
dla przybyszów i nas samych. Nawet na tym 
różnobarwnym tle wyraźnie odróinia się od in­
nych gmina Uście Gorlickie. Widzi się to zwła­
s:r.cza jadąc tam od strony Sękowej. Na�ierw 
wyruszając z Gorlic slol)(liowo zwężającą się 
doliną mijamy przedmieście, potem niewiele 
różniące się od nich osiedla wiejskie. Wszędzie 
stoją g�to nowe, solidne domy. Widać pow­
szechny dostatek, cywilizacyjne oddziaływanie 
pobliskiego miasta i długoletni dobroczynny 
wpływ materialny potężnego gorlickiego prze­
mysłu. Aź zacz.ynamy wśród lasu wspinać się 
serpenty.nami na wysoką przełęcz Magury Ma­
last<>wsklej. Zjeżdża,my dalej na połudllie i po 

paru kilometrach znajdujemy się w zupełnie 
odmiennym krajobrazie, co bardziej skłonnym 
do eeizaltacji dającym powód do krzyków „in­
ny świat", ,,sądeckie Bieszczady" itp. 

czym kwestie narodowościowe nie ma_ją na 
szczęście większego znaczenia). Tym memn:eJ 
wydarzenia sprzed blisko czterdz.iestu lat odci­
sr.ęły się widocznym piętnem na losie i życiu 
grniny. Swoje gospodarstwa opuścili ludzie od 
pokoleń przystosowani do miejscowych warun­
ków i sposobu gospo<larowania, a nowi przyby­
sze czę;to nie potrafili pokonać trudności. Stąd 
co rusz widać charakterystyczne puste miejsca 
po łud2lkich siedzibach. zdziczałe sady, opuszczo­
ne, zarastające pola. Bez wątpienia tak ostre 
zmiany stosunków społeczno-gospo<larczych i 
ciężkie warunki naturalne skumulowały się w 
trudnościach, stojących co dzień przed społe­
czeństwem i władzami gminy i decydują o po­
trzebie odmiennego ni.ż gdzie Indziej �jrzenia 
na nawarstwione problemy. 

Przesada przesadą, lecz jest coś w tych po­
równaniach. Po.mijając z góry, rzeczywiście bar­
dziej przypominające Bieszczady nii. Beskid Są­
decki, podobieństwo płynie równie ze zbieżności 
z.ielonych lasów tych ziem. Tereny obecnej gmi­
ny Uście Gorlickie (dawniej Uście Ruskie) za­
mieszkane były przez Łemków. W 1947 roku dla 
pozbawienia zaplecza krwawo terroryzujących 
społeczeństwo południowo-wschodnich obrz.eźy 
band nacjonalistów ukraińskich, wysiedlano 
masowo Łemków na ziemie zachodnie i północ­
ne. Ponieważ na południu powiatu gorlickiego 
konlli.kty narodowościowe 1 ich objawy nie były 
tak dramatycme jak dalej na wschodzie, proces 
przesiedlania n.ie przebiegał tak gwałtownie jak 
w Bieszczadach i do dziś w gminie Uście Gor­
lickie mieszka sporo ludności łemkowskiej (przy 

Kilka wiadomości encyklopedycznych: po­
wierzchnia gminy wynosi 311 km kw. (jedna z. 
największych w województwie), a czego ponad 
180 km kw. to lasy. W dwudziestu wsiach z�-



, 

twor�enia zbiorów tematycznych z za­
kresu sportu, fauny, flory, motoryzacji_ 
literatury czy historii, rocznic państwo­
wych, ruchu robotniczego, przemian 
społeczno-politycznych czy igrzysk spor­
tov.,ych - to zadanie ruchu filatelisty­
cznego młodzieży, która znajduje w 
nim możliwość realizacji swych ambit­
nyeh marzeń i rozwijania wiedzy. War­
to zatem wprowadzić filatelistykę do 
programu zajęć poz.atekcyjnych w szko­
łach, do świetlic, osiedlowych placówek 
oświatowo-kulturalnych czy mlodzieżo­
w_,·ch klubów. 

Statut Polskiego Związku Fllatell­
stów umożliwia tworzenie szkolnych 
Kół Młodzieżowych. Przynależność do 
takiego koła po-zwala na systematy­
czne wzbogacanie zbiorów przez zama­
wianie abonamentów znaczków pol­
skich czystych l stemplowanych, ko­
pert O'Ldobnych Pierwszego Dnia Obie­
gu oraz całostek - kart pocztowych i 
listów. 

Powołana przy nowosądeckim Od­
dziale Związku Filatelistów Komisja 
Młodzieźowa świadczy pomoc w orga­
nizowaniu szkolnych kół. Dziś na te­
renie dawnych powia·tów nowosądeckie­
go, gorlickiego I limanowskiego działa 
takieh kół dziesięć, a mogłoby ich być 
znacznie więcej. Dlatego Oddział Zwią­
zku zwrócił się do dyrekcji I rad pe­
dagogicznych szkół o spowodowanie 
zawiązania w szkołach ruchu filateli­
stycznego, powołanie kół i wyznaczenie 
opiekunów z grona nauczycielskiego, 
a takie włączenie tej formy działania 
w proces kształcenia. Młodzieży zrze­
szonej w szkolnych kołach filatelistów 
Oddział oferuje spotkania, pogadanki 
tematyczne, konkursy z licznymi na­
grodami w postaci znaczków i książek, 
zaś aktywistom - bezpłatne abona­
menty stemplowanych znaczków po­
czi.o'wych 

* 
HAFTUJĄ SZESC LAT. Minęło sześć 

lal od czasu, gdy kobiety z.Nowego Tar­
gu zaczęły zbierać się na naukę haftu. 
Początkowo nie było dla nich lokalu. ale 
z czasem znalazły się w Klubie Osie­
d:owym Nowotarskiej Spółdzielni Mie­
szkaniowej przy ul. Kopernika. Jedne 
kobiety przychodzą do grona hafciarek, 
inne odchodzą, nie tracąc kontaktu. Za­
::�ia odbywają się przez cały rok. W 
miesiące letnie uprawia się haft arty­
styczny, jesienią i zimą robi się swe­
try, skarpetki, rękawiczlci, bo takie są 
po�rzeby. 

Hafciarkom przewodzi od początku 
Barbara Potoczek - społecznie, bo­
wiem samo krzewienie haftu jest dla 
niej satysfarkcją, a cudze zadowolenie 
nagrodą. Kobiety przynoszą płótno, ni­
ci i dobre chęcL Reszta tworzy się w 
zc5pole. 

Z nowotarskim haftem mo-lna się za­
poznać na dorocznych majowych wy­
stawach w Klubie Osiedlowym. Były 
też wystawy w Nowym Sączu, Tarno­
wie i Zakopanem. Oglądający nie 
i.zczędzą słów uznania i podziwu. 

Widzi.alem już pięć wystaw tego haf­
tu i mam kłopot z kwalifikowaniem 
prac. Nic lu z amatorstwa. W!d� urn;�-

Jętne operowanie kolorami 1 znakoml­
te rozeznanie tradycji haftu ogólno­
polslciego. Zastanawia komponowanie 
wzorów. 

Hafciarstwo zdążyło się jui poroo­
chodzić po nowotarskich domach. Rze­
czy piękne na swój sposób są też bar­
dzo zarail.iwe. 

PIOTR NOWAK 

* 
SZTANDAR DLA SZKOŁY. Szkoła 

podstawowa im. Henryka Sienkiewi­
cza w S-zc.zawnicy obchodziła w ubie­
głym roku kilka jubileuszy: 80 roeznl­
cę oddania do użytku budynku wysta­
wionego dzięki Sienkiewiczowi, 70 -
nadania szkole imienia tego pisarza, 
75 - przyznania autorowi .. Quo vadis" 
nagrody Nobla i 20-lecie WS:półpracy ze 
statkiem „Szczawnica". Uroczystości 
jubileuszowe przesunięto na rok bieżą­
cy, a komitet rodzicielski oraz zakład 
opiekuńczy sanatorium górnicze, 
ufundowali szkole w uznaniu jej n­
alug dydaktyczno-wychowawczych l 
znaczenia dla rozwoju oświaty w Szcza­
wnicy oraz bogatej historii - piękny 
sztandar. Szkoła, zwana ,,starą szkołą", 
jest pierwszą w Polsce, która otn;yma­
la imię Henryka SienkiewiC28, jeszcze 
za życia pisarza. Imię szkoły upamię­
tnia pobyt Sienkiewicza w Pieninach 
i Szczawnicy oraz jego odwiedziny u 
biedny·ch góralskich dziecL 

Choć sz,czawnicka „jedynka" ma tru­
dne warunki lokalowe, to góruje nad 
innymi, nowocześniejszymi szkołami, 
swoją piękną tradycją sięgającą aż ro­
ku... 1596: wówczas to zanotowano w 
dokumentach, że w Szczawnicy istnia­
ła szkoła parafialna. 

W 15 oddziałach szkoły uczy się ł 
wychowuje 320 dzieci, pracuje 18 na­
uczycieli oraz 8 pracowników admini­
straeyjno-obslugowych. 

Sz,koła ma spore osiągnięcia w dzia­
lal ności dydaktyczno-wychowawczej l 
opiekuńczej. Trzeba przypomnieć ta­
kich nauczycieli, jak Zygmunt Zguł, 
Maria Bielawska, Ozerewko, Rudnicka, 
Pawłowska. Guzik i ZachwieJowa oraz 
małżeństwa Kawalców i Wurmi,w. 
Uczniowie szkoły corocznie zajmują 
wysokie lokaty w przedmiotowych 
olimpiadach w mieście i województwie, 
prawie wszyscy absolwenci kontynuują 
naukę w szkołach ponadpodstawowych. 
Szkoła jest jednym z ośrodków życia 
kulturalnego w środowisku, szerzy wie­
dzę o historii regionu. 

JOZEF WITKOWSKI 

* 
KLUB ABSTYNENTA W NOWYM 

S.'\CZU. Otwarto go 28 maja br. bMU/,O 
uroczyście. Dokonali tego: wicewoje­
woda nowosądecki Józef Niemiec i I 
sekretarz. KM PZPR Zbigniew Barat 
w obecności prezesa Klubu „Zdrowie„ 

Jacka Michalika. W uroczystości ucze­
stniczyli: zastępca Komendanta Miej­
skiego MO por. Marian Bryla, kiero­
wnik Wojewódzkiego Ośrodka Psychia­
trycznego lek. med. Tadeusa: Fleituch, 
sekretarz OW SKP Erazm Gondek, 

przewodniczący Komitetu Budowy tego 
obiektu Janusa Bnatko. ordynator 
Dziem1ego Oddziału Lecznictwa Odwy­
kowego lek. med. Danuta Molenda, kie­
rownilk Izby Wytrzeźwień w Nowym 
Sączu Marian Ludrowskl oraz człon­
kowie i sympatycy Klubu. 

Nowy Sącz otrzymał więc komple­
ksowy obiekt lecznictwa od'Wykowr,go. 
.Mieści się on w budynku Izby Wy­
trzeźwień, przy ui. Sniadeckich 10 a. 
Celem Klubu jest dalsza rehabiłitacja 
osób leczonych uprzednio w zakładach 
odwykowych, a takźe działalność pro­
filaktyczna i poradnictwo. 

Istniejący już 12 lat Klub „Zdrowle", 
mimo dotychczasowych trudności lo­
kalowych, osiągnął liczące się sukcesy 
w pracy profilaktyczno-leczniczej, a 
wdrażana obecnie ustawa o wychowa­
niu w trzeźwości stwarza 'realne szan­
se uaktywnienia działalności Klubu ł 
ooiągnięcia jeszcze lepszych efektów. 
Gospodarz obiektu - Marian Ludro­
wski oraz Erazm G<>ndek., wychodząc 
naprzeciw potrzebom społecw:vm. zade­
klarowali gotowość przekazania pomie­
szczeń i zorganizowania wspólnie z 
Wojewódzkim Szpitalem Zespolonym 
poradni dla leczenia narkomaniL 

* 
W NOWOSĄDECKIEJ SPOŁDZIEL-

NI MIESZKANIOWEJ. W końcu grud­
nia 1982 r. potrzeby szacowano tu na 
prawie 6 800 mieszkań. Z zaplanowa­
nych 462 - lokatorom oddano zaledwie 
230, a więc niecałe 50 proc. O przyczy. 
nach tego stanu rzeczy pisaliśmy już 
wielokrotnie. 

Spółdzielnia, jako inwestor bezpo­
średni, działała na terenach osiedli 
Barskie II A i B, Hallera, Millenium, 
Cicha oraz Moszczenica w Starym Są­
czu. Oprócz domów mieszkalnych pow­
stawały drogi dojazdowe, sieć wodo­
ciągowa 1 opądowa, oświetlenie tere­
nu, sieć AZART. Na Barskim Il A 
nie udało się doprowadzić do końca 
budowy pawilonu kulturalno-oświato­
wego, na II B - przejąć miejsca dzi­
siejszych ogródków działkowych, gdyż 
Urząd Miasta nie uregulował spraw 
własnościowych; może to wpłynąć na 
opóźnienie budowy kolejnych bloków. 
Kotłownia na Millenium dootala doda­
tkowy koeioł, co usprawniło ogrzewa­
nie. Tamtejsza przychodnia lekarska, 
na którą niecierpliwie czekaj!} mie­
szkańcy, dzięki staraniom SpćłPazielni 
zyska jedną kondygnację więcej, co 
zwiększy jej powierzchnię użytkową o 
70 proc. Znaczny krok zrobiono w kie­
runku kompleksowości oddawania bu­
dynków lokatorom - na Barskim II B 
n'e musieli już oni do domów brnr-ć 
przez morze błota, od razu mieli gdzie 
stawiać samochody. Niestety, nadal 
wiele do żYczenia pozostawia jakooć 
mieszkań. 

Udało się posunąć do przodu prace 
przygotowawcze do kolejnych inwesty­
cji. Zatwierdzono założenia techniczno­
ekonomiczne i dokumentację techni­
czną przyszłego ooiedla Wojs-ka Pol­
skiego - Urząd Miasta musi jeszcze 
uregulować sprawy własnościowe. Uzy-

skano wSltępne informacje o terenie dla 
osiedla Gorzków - prace budowlane 
nie roz·poczn.ą się tu jednak przed ro­
kiem 1987. Opracowuje się załoicnia 
techniczno-ekonomiczne dalszych czę­
sc1 Barskiego II B. Sprawy ooiedla 
Grunwaldzka przekazano Spółdzielni 
,,Beskid". Opracowano materiały przed­
projektowe dla osiedla Dwernickiego 
- Polna - Zacisze. U regulowano stan 
prawny terenów pod zabudowę plom­
bową przy ulicach Sienkiewicz.a i Ku­
negundy. 

Zasoby mieszkaniowe Spółdzielni 
administrowane są przez dwa zespoły. 
Ich zadaniem jest troska przede wszy• 
stkim o s·tan techniczny i sanitarny bu­
dynków i ich otoczenia. Niestety, bar­
dzo często mieszkańcy wysuwają je,. 
dynie żądania pod adresem Spółdzielni. 
sami natomiast nie tylko nie przyezy-, 
niają się do podniesienia wartości uży,. 
tkowej i estetycznej swych osiedli, ałe 
nawet niszczą to, co zostało wykona­
ne. Ważnym zadaniem dla Spółdzielni 
jest zatem szersze uwzględnienie w 
pracy społeczno-wychowawczej ł kul­
turalnej również elementu kształcenia 
postaw członków jako współgospoda­
rzy. Szczególnie należałoby to podkre­
ślać w pracy z mł<>d?.i<>?.ą. 

Osiedlowy Dom Kultury, kluli 
,,Piast", świetlice I ogniska przedszkol­
ne oferują wiele Interesujących form 
działalności kulturalnej - również dla 
dorosłych. Jedynie Barskie II nie ma 
dotychczas żadnej, choćby najskrom­
niejszej, placówki kulturalnej. 

Omówienie działalności Spółdzielni 
w roku 1982 znalazło się w materiałach 
przygotowanych na doroczne Zebranie 
Przedstawicieli Członków. Oceni ono 
między innymi tę działalność, zatwier­
dzi zmiany w statucie Spółdzielni, do­
kona podziału organizacyjnego I ma­
jątku, takie wyznaczy zasadnicze kie­
runki i zadania na ni1jblilizy rok. 

'!lg. 

W SPRAWIE WĘDLIN. W ślad za 
listem Czytelnik.a ze SzczaWtnicy, do­
tyczącym jakości wędlin w tamtej­
szych sklepach w okresie Swiąt Wiel­
kanocnych, otrzymaliśmy wyjaśnienie 
prezesa Zarządu GS ,.Samopomoc 
Chłopska" w Szczawnicy, Grzege• 
na Pileckiego. Informuje on, u 

treść notatki prasowej była przedmio­
tem odprawy z kierownikami działów, 
zakładów i placówek handlu detalicz­
nego, kierownictwa Wydziału Hand1u 
Urzędu Miasta oraz Samorządu Spół­
dzielnl 

Za,rząd GS przywiązuje dużą wag, 
do· jakości wyrobów masarskich. W 
celu poprawy jakości zwiększono m. 
In. normy stosowania przypraw, a tak;.. 
że prowadzi się częste próby laborato­
ryjne, które tylko w jednostkowych 
przypadkach wypadają niekorzystnie. 

Za,rząd zaprasza do udzfa.łu w spo­
łecznych komisjach kontrolnych wszy• 
stkie osoby, które chciałyby się tego 
zadania podjąć zaprasza równie:t 
Czytelnika, który pisał w tej sprawie 
do „Dunajca". Oczywiście zapros.ze.nia 
to pr.zekażemy. 

mieszkuje 6.800 osób (to z kolei plasuje gminę 
bliżej końca wojewódzkiej listy, a w odniesie­
niu do powierzehni daje bardzo ni.ską gęstość 
zaludnienia). Na terytorium gminy znajduje się 
uzdrowisko Wysowa, poza nLm do największych 
zakładów pracy zaliczają się POM i tartak w 
Uściu oraz Nadleśnictwo w Łosiu. Ciekawy 
krajobraz i walory naturalne predystynują gmi­
n� do rozwoju turystyki. Potencjalne możliwo­
ści stoją przed Wysową, posiadającą bogate za­
soby wysokiej jakości wód mineralnych. ale Jak 
dotąd pozostającą w cieniu renomowanych u­
.zci ru w isk. 

w okresie, gdy Uście, Gładyszów. Wysowa i in­
ne miejscowości były dalekimi pe,ryferiami 
dawnego województwa r7..eszowskiego. Obecny 
nie-korzystny okres w gospodarce nie sprzyja 
z;cł;itwianiu postulatów wymagających nakła­
dów Lnwestycyjnyeh. Mimo to w gminie robi się 
sinsunkowo d'Użo. Znacznemu złagodzeniu w o­
st.atnich latach uległa największa miejscowa bo­
lącLka - zie drogi. Oddano też do użytku d-0m 
towarowy, niedawno pnekaumo leśnikom bu­
dynek mieszkalny w Zdyni. Kończy się budo­
wę bloku spółdzielczego i sanatorium „Biawe­
na" w Wysowej - w budowie są także dwa 
bloki mieszkalne dla pracowników rolnictwa w 
Gładyszowie i Regctowie oraz restauraeja w 
Uściu. Ocl lat trwa budowa zapory na Ropie w 
Klimkówce. 

81 członków. Dziś 31 podstawowych organ1zacji 
sku,pi.a 387 <lsób (zatem dość dużo, jak na słabo 
zalu,dnioną gminę), w tym 154 rolników i 105 
robotników. Dzięki silnej pozycji partii, posia­
dającej tu stosunkowo liczną grupę aktywu (w 
tym aktyw kierowniczy, nauezyciele i żołnierze 
WOP), nie doszło w przeszłości do istotniejszych 
z.ikłóceń żyeia społecznego. a i obecną atmosfe­
rę polityczną Komitet Gminny ocenia jako ko• 
rzystną. Postępuje wzrost aktywności spolec1,­
nej mieszkańców gminy. Niewątpliwie korzyst­
ny wpływ na tę sytuację ma dobrze układająca 
s:ę współpraca partii z ZSL. 

Główną gałęl.ią gospodarki jest rolnictwo. po­
siadająee największą w województwie rezerwę 
gruntów Państwow�o Funduszu Ziemi - aż. 
tH 7 ha. Z ogólnego areału gruntów rolnych (8626 
ha) sporo, bo 1293 ha posiadają gospodarstwa 
uspołeeznione. Nietypowa jak na stosunki no­
wosądeckie jest struktura gospodarstw mdywi­
dualnych, które liezą średnio po 8,5 ha. Zgodnie 
z warunkami naturalnymi głównym kierunkiem 
gospodarki rolnej jest hodowla bydła i owiec. 
oparta o miejscowe użytki zielone, posiadające 
jeszcze duże reurwy produkcyjne. Tnkłe wiC'le 
iest jeszcze do zrobienia przy rekultyw-'C'.ii i 
melioracji gruntów oraz budowie dróg dojazdo­
wych do pól. 

Gmina boryka się z wieloma brakami w za­
gospodaTowaniu, pc,zostalyml w spadku p0 pO­
wojcnnych wydarzenlaoh i nie zaspokojonymi 

WC'dlug gospodarzy gminy do najpilniejszych 
p,:,lrzC'b należy zaliczyć budowę nowej s1..k0Iy 
ora1. centralnej kotłowni i pijalni wód w W.vso­
wcj, a także remizy OSP z domem kuJtury 
w - Uściu, którą miejscowe społec1.eństwo prag­
nie ws.pomóc czynami społecznymi. 

Na cz.ele gminnej społeczności stoją organiza­
cje partyjne. Z ich inicjatywy podejmowane Sil 
lokntne pri.cdsięwzięcia na rzecz środowisk: bu­
dowy dróg, wodociągów, obiektów sportowych, 
remonty obiektów public·,,11.vch. Partia w g1nlnie 
lńosunkowo clobrt.e oparła się tru<lnościom o­
statnk::h l,tt, zmnicjS7..ając swe s1.cregl tylko o 

Nie oznacza to oczywiście, że �rawy partii, 
jej życia wewnątrzorganizacyjnego, sposoby u­
rzeczywistiniania roli politycznej osiągnęły stan 
pożądany. Oceny stanu partii w gminie Uście 
G<>rlickie dokonała z początkiem czerwca na 
wyjazdowym �iedzeniu Egzekutywa Komitetu 
Wojewódżkiego PZPR. Zgodnie z przyjętą za­
sadą, celem l�szego zapoznania się z lokalnymi 
bolączka.mi, bli.ższ.ego poznania ludzi, ich kło­
potów, poglądów i odczuć - posiedzenie zosta­
ło poprzedzone serią zebrań oq�anizacji par­
tyjnych z u<lzialem członków Egzekutywy I 
miejscowych działaczy. 

Zebra.ne w ten sposób mat�riały stały się pod-
1t.:lwą oceny sytuacji społ�c1,no-.pol i tycznej w 
gminie. 

WACŁAW RACZKOWSKI 
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W lutym 1945 r<?ku, a wiQc w lt_ilka 
dni po wyzwoleuiu miasta, zostaje po­
wolauy pierwszy burmistrz Nowego 
Targu. Już w marcu składa rezygnację. 
Jego następca odchodzi w kwietniu. 
Czwarty burmistrz - wybrany w czer­
wcu - wytrwał dwa miesiące. f'iQciu 
burmistrzów w pierwszym roku ludo­
wej władzy! \Vclzic:czny temat do zba­
dania, świadectwo ówczesnego stanu 
świadomości obywatelskiej i tempera­
tury politycznego wrzenia. Niebawem 
głębokie podziały klasowe i przeciw­
stawne orientacje ideowe eksplodują na 
Podhalu w zupełnie dosłownym znacze­
niu. Zaczyna si� bratobójcza wojna do­
mowa. ,,Kl·onika" nie odnotowuje ofiar 
po stronie przeciwników władzy ludo­
wej. Znani są natomiast z imienia, naz­
wiska i funkcji - ci którzy polegli w 
jej obronie. Wslr1.ąsająca jest lektura 
listy zastrzelonych i zamęczonych prze1. 
kontrrewolucyjne bandy. Otwiera ją 
Władysław Michalski, nowotarski mili­
cjant zastrzelony 17 marca 1945 roku, 
tydzień przed 22 urodzinami. Zamyka tę 
tragiczną listę stu trzydziestu Polaków 
Henryk Dziel, również funkcjonariusz 
MO, zastrzelony 30 czerwca 1950 roku 
w Klikuszowej. 63 miesiące trwała tutaj 
walka ze zbrojnym podziemiem, przesz­
ło 5 lat krwawiło Podhale dodatkowo, 
już po wyzwoleniu. 

Czy taki !akt pozostaje lx>z nast<:pstw? 
Czy wobec tego w imię dobrze pojętej 
edukacji historycznej i politycznej nie 
należałoby we wszyslk ich szkołach re­
gionu uczynić lekturą obowiązkową 
książki Władysława l\fochejka „Rano 
J>rzes::edł huragan"? 

„Odnowiciele'' z lat 1980-81 zrobili 
dużo, by zapełnić „białe ka1·ty" narodo­
wych dziejów tymi epizodami, które by­
ły im przydatne dla jątrzenia i bałamu­
cenia młodych. Nic starczyło im nato­
miast uczciwości, by przypomnieć krwa­
wy powojenny dramat Podhala. Nie 
starczyło im odwagi, by powiedziC'ć, że 
historia przekrei;lila awanturnictwo 
,,Ognia" i przyznała rację PPR-owcom. 
Prawdę o tym fragmencie dziejów je­
steśmy winni przede wszystkim pole­
głym. Ale także tym, którzy wchodząc 
w dorosłość mają prawo znać racje, dy­
lematy i konsekwencje wyboru orienta­
cji politycznej przez swych ojców. 

Uczciwa rozmowa o programie, z ja­
kim \vyszła na Podhalu nowa władza l 

,.Zgo,1a buduje, 1łie:.:goda ruj,nije". 
Ta stara prawda jak świat, nie jest 
c:byba zbytnio roT.powszechniona w na­
azym ,vojewództwi�. Lameniowa� Li­
mano\va, jak t.o utl'ącilo ją nol\.Ve wo­
jewódzlwo. Z Podhala nieprza·wa,nie 
wieje ha.lny wiatr (nie zaws:ze �Il 
stamtąd rooem!). Nar-L.ekał Nowy Są.cz, 
że s t r -a :: il, gdy uczyni<>no go miaEltem 
wojewódzikim. Jordanów chce ponoć 
� na gwałt do Krakowa. Zła to cby· 
ba pora na myśle11ie o now�h reor­
ganizacja<:h, ale nie che-� być gQ�szy, 
więc i ja pona.rzekam. Mój la.merlt bę· 
dz.ie wYCelowany w Dyrekcję Rejono­
wych Kolei Paiu,-twowych. Mniej mnie 
obchodzi, gdzie ona się tera.z mieści 
po swojej kolejnej reorganizacji, Ale 
niechaj jej tabor wywozi produkcję np. 
Sądeokich Zaklndów Elektrowęglowy<sh 
<:hociażby tak dobrze, jak to czynił ten­
te tab9r przed zlikwidowamiem DRKP 
w Nowym Sączu, co -nastąpiło - o ilro-
11.io - l kwietnia bie.żąceg,o rdru. 

* 
W�..e z krJ"'.L:Y"SU,· .... jałł1 po-

1,adł nat."f. ktaj, utrudnia nie tyi.ko 
.. --�">' i· �-·- ......... .. . 

o kontrpropozycji jej pl'Ozachodnio zo-
1icntowa11ych przeciwników, byłaby 
ważną - także dla współczesności 
lekcją obywatelskiego wychowania. Tel­
ką rozmowę trzeba odbywać z każdym 
kolejnym roc1,.nikiem góralskiej mlo­
d7.ieży. Nasze milc-1:enie to ·oddawa­
nie pola szeptanej propagandzie i woda 
na młyn miejscowych politykierów, 
którzy hała,mwic pr7.ypomnieli o swym 
istnieniu w miesiącach amoku i kłam­
stwa. 

Stosuuek do terrorysty „Ognia'' po­
winien stać się jednym z ważnych pa­
pierków lakmusowych w pracy wycho­
wawczej. Nie ma żadnego powodu, by 
rncji paiistwa ludowego i bezsensu po­
czyna.i jego przeciwników nie ukazy. 

v.•af na konkretnycl1, r. 'tycia regionu 
wziętych przykładach. 

Drugim wątkiem, który wart jest 
zauważenia w nowotarskiej „Kronice", 
są rzeczy :a-obioue tutaj po rozbiciu 
band. Na ogół krytycznie mówi się dziś 
i pisze o rozwoju miasta w ostatnim 
trzydziestoleciu. Nowy Targ rzeczywi­
ście nic jest piękny i wiele mu jeszcze 
brakuje, by zaspokoić rozbudzone aspi­
racje spolecze1'lstwa. Ale bądimy spra-

·wiedliwi w ocenach, wspomnijmy od 
· czego zaczynano. Kronikarz tak to uj­
muje: 

„Do roku 1884 Nowy Targ ma w11gltid 
osady wiejskiej. Poza· jed:?14 stronq ryn­
ku cale miasto było drewniane, a cha­
ty kurne. W.fród pierws::vch gmachów 
murowanych jest Sqd Powiatowy i bu­
dynek magistracki 11e1 §roclku rynku 
(1884 r.). Elektrownię wybu.oowa.no w 
roku 1898, d.zięki czemu Nowy Targ po­
siadał światło elektryczne wcze�"lliej nit 
Kralców. Kolej żelazna dotaria tu w 
roku 1900 (zamieszkuje wówczas w No ­
wum 'l'arou s::cść i pół tysiqca osób). W 
latach 1903-1907 wysta'loiono gmach 

oim1uiz}um, następnie bursę i w 1912 -
s;:;pitai. Pierwsza projekcja filmów me­
mych - w 1913". 

W wykazie ważniejszych obiektów 
wzniesionych w dwudziestoleciu mię­
dzywojennym figurują: r. 1925 - tar­
tak; 1929 - cegielnia; 1930 - lotnisko; 
1931- 32 - stadion sporto·wy; 1934 -
szkoła roluicza; 1938 - dom dziecka. 

Zestawmy to z latami wfadzy ludo­
wej. Rewolucja w budownictwie micsz­
kaniov.'Ym, obiekty sportowe i kultural­
ne, szkoły i przedszkola, piekantia me­
chaniczna, wodociąg, nowe za]t_lady pra-

. cy, co roku kilometry dróg o utwardzo­
nej nawierzchni, zajezdnia PKS i no­
wy dworzec, no i przede wszystkim 
kombinat obuwniczy. 

Oczywiście są i zaniedbru1ia: oczy1,z­
C7..alnia ścieków zbudowana 20 lat temu 
nie może sprostać potrzebom miast.a, 
które potroiło po U wojnie światowej 
ilość micszkaficów. Konieczny jest s2.1pi­
tal i hotel. Wydłużył się czas oczekiwa­
nia na mieszkan_ie. Komunikacja 
zwłaszcza w targowe czwartki - jest 
nic-dostatec�na. 

Air 11ic można si1; zgodzić 1. gadauiem 
be� pokrycia, że zu s<, cjalizmu czas 
:stam1ł dla Nowego Targu w miejscu. Ze 

I 
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zagrani.oz.ny. ale r6wnież mew� -,. 
ne,w� inflacyjny. 

Owszem, żyje w P.olooe � llie 
mało Jud.z.i boga1ych. Wielu z mc>h o­
peruje jui Rie dtl.i.esill,t.kami, klat ,.ki­
logra:rnami" tysięcy zwtyui, Inni WISoZQk­
� z ledwoo�ią wi� koniec z koń<:em. 
Na.leżą do ni.eh najmniej zara:biający 
i ci, k!ó..zy żyją z gołej pensji; �y,ch 
mie:tsce zamieszkania doł� ed Pol­
ski A, a blitt;zc wsi łi mającee<> Mim 
s:.ualeć: samozaopat.rzenia) niczym dodat­
kow)"ll'l nie premiuje. Te ludlliie bez 
lillC.'IZe,góluego w�takenia, a.\e i z cen­
zUEem wyżt:zy<:h \łC.Zeln4. �j­
szyc,h stać na wsz.y,s.tko, inu)'!m - na 
podstawowe lub kQllie,cz.ne wn.y,ma­

nie - sta·1'cz.a lub nie starC7.il.. 
O.śmielam się z.auwaiyć, lie l�ido­

wanie tlawk:iu irlfla.cy)nego pn.ede 
w.szyst,kim podwyż.swny,mi cenami, roz­
łowoymi równo na w;1zyetkich, b;rk>­
by rozwiąza111icm nies.prawi��wym. 
Wiem, i.e w skali nlcl1kro nie da i.ię 
uwzglę<lnić wszystkich· niuaosów 1·oz­
wa.rstv."ienia społecz.ncgo, że równowa-
2enie podaży z popytem jest i musi być 
z.abiegiem niep1-zyjemny:m. Ale wiem 
te't., i.e z biedniej�zych żadnego Nlw.i­
su >l'lfla.cyjne.go ściągnąć się ;uż ni.il da, 
pouiewa:ż go nie po;,;iaoają i najpe,w­
niej nie posiądą w „dającej się prze­
w.i<lz.ieć pen;.pektywie". Nota ben,e na­
wis.u, który Zll'l'lli8$>t małe{:, t,o pon,ot 
1·�,śnie. 

Podwy:i.iki i 1·eeUll6cje <-'ellOW'e l'l niie-
1H1ikni.one. ó · tym zd�)'ł �ę )lit chyba 
pt·�C'k� kaidy • · •• ·.Me · �fl 
b�rdz.iej pok?.eblla Mje ai4 �w. 
pl'ilal • Oł'ac& mącił-a· l eleM�'Zna pcJlil)'­
łce gOS&��. .A .-. _... · ..,. 

....... �-.. -:o-•. --- c--... -:... 

P 
ew.ne po.jęcia u�ają mody.fika­
<-ii a11i � Z\Jd)elnej i.mi.Qny pier­
wotnego sensu. .O�og w sta­

aioriy1\.'nej G.recji był � dosłownie: 
pr.zywódca luldu. Z bieg,iem wieków 
llltał aę szałbier.zern politycmym, 
krzyicaczem, uwod.zioielem ludu. Ta­
ką defini,cję podaje etara en.cyddo­
ped(a Tr.za5'ki, Evert.a i Michalskie­
„ I lat dlwudzieSltyeh. Z dawnego 
SD&aei\\ia pom9tało W Wffl pojęci.u 
odmiaływ&nic na lud, próba � -

Led\ Winiarski 

waiiłi na mai;y. W ja6ti łllpOIIIÓt> ! -
Drogą . ponęt,nycb lee. �y,ch 
Ob-iem.ie. Metodą gł81C11ticłi frazesów 
1 podwebs,iw. Flrzy pomocy girania 
na emotja<:h, D.a inis4�. Po 
pr06tu demagogia dzJl.ała, jak lilię łio 
mówi. ,!)Od public-.t.kę". 

Te metody działarua .oie po4ne­
bują racjonalnycll arg�w. 
Pr,zec.iwnie - racjonamm, pooługi­
wanie się t,neiwym rov.sądlkiem są 
pr-.1..ez demagogów odrzucane, bo mo­
głyby s&rłornć słuchaczy l,ch dekia­
,raoj{ i �graimów do zr<Y.llUmien.i.a, 
� oto kltOli 94:r:wa gę n� � w 
butel�. 

Diaczego � się dl:it za de­
magogię? - Ponieważ w minionych 
,n•zech J.Maoo :uobila oua powaa1e 
sdtody &l)Ołeczne w na,;eym Jcrajlu. 
PqjMN:jła się � wyraine wyna,tu­
Nenie sluemej i wrdrawiejące.j kry­
t,td. społeczne, pod � 1)(111-
łlyk(,w kieruillCY� 116-,m • palh­
...,.. ł � IJl'wi· Df z ·em 
JNO· 1'. Wydlode'I" a/ł>y a �'h •· 

myeh 1 u d  o w y  c b :tródeł, zapre­
zento\vaJa rz.eswn1 P'racujących ba­
łamutne i samobójcze ś:rod!ki prz.e­
zwycięi,e1116 trudnO::ici goo,podarc.tycłl. 

Wtedy, klcdy sprawą nc 1 Poaskt 
i Polalków było U4)0rzą<dkowanie go­
f>podariti, pnywr6cenie dY'SCY!Pliny 
i podniesienie wydajności pracy -
demagogia wy,s,�iła z pr�amem 
s:tnlego skracattia c-�su pracy b(!a 
jednOC7',CS'!1� jej zin,tensyfrlcowarlia 
w r<Jboc7.)-Ch dniach tygoduja. 

UWAGA� 
Kied>' ludi.ie rouądni py.talli, Cttl'fll 

:&a,pelnimy w takim rai.ie pu,8t4t 
&ktlepy, �·m uaka11miany tudin� -
demagodzy wołali: towary a;ą, ale 
nąd trl'yma je w ma,gazynacl! I 
nłe chce dać nat'odowiL 

Dema�ia nie wygasła do dlaiś. 
mimo gorzkich dośw iad<:zeń muiio­
nyeh tJtv.ech la:t, mimo skom,promi­
wwania prawicowego przywództwa 
,,Solid�i". Dz.iś z.noW'I.I Oi)O',Zy­
cyjne podziemie wy,suwa demago­
g,iome haeła „pod publiczkę". We­
dliug tych haseł, schlebia,ją<!ych ró,ż.. 
nym grupom społecznym i zawodo• 
wy,m, nie naleri:y pqpie.rać wlad� w 
k:h I)OC".tynainiach. Nie truiba .ite 
drogą p<>r�urmiieoia naro.<lowego, bo 
wła,dza jest pełna g;zechów, złej 
woli. Powinno nai?tą!Pić odłodZftlie 
wlad,;y a v.Vdy do,piero ... 

Na Kongresie PRON mówił o ty� 
demagogicznyieh haslal."ll! .�ca• 
ej\ we,wnęfu-mef'. .,stani.a ».a -. 
ku'' itp . .  pra.ejawow społccmej bier• 
JII08ei · Wojc,iech JS.f'U:teh,ki. P.r:>.:,• 
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zaniedbano miasto i zmarnowano swn­
se. A kiedyż to możliwe byłoby w trzy 
dziesiątki lat potrojenie liczby miesz­
ka11ców i zapewnienie im pracy? W ja­
kim to innym okresie ty1u nowotarżan 
kształciło się, korzystało z opieki leka1·­
akiej'! 

Przejrzenie starych fotogrnfii, prze­
czytanie pożółkłych protokołów z posie­
dzer1 rady narodowej, prześledr�nic po­
wojenuych kłopotów Podhala, które za­
cz�ły si� od tego, że wiosną czterdzieste­
go piątego roku nie było zboża na za­
siewy - utwierdza w przekonaniu, że 
rację mają ci, którzy obstają przy twier­
dzeniu, iż mimo różnych bl�dów t nie­
doróbek - czas po roku 1950 nie jest 
pasmem klęsk i niepowodzc11. Były lata 
gorsze, był Wit Wójtowicz, ale- c1gól11y 
obraz złożo·ny z iaktów - a nic z fo­
chów i wybrzydzania - jes1 p1-z<'cif'ż 
p07ytywny. 

R<>zplenil się w latach siedemdziesią­
tych niemądry nawyk porówuywania 
polskiej sytuacji z sytuacją krajow za­
mo7.11ych. Mówiono, że wojna była daw­
no i nic należy wliczać jej spustoszei1 
do bilansu nowego ustroju. A już przy­
pomnienie galic.yjskicj bictly Ul'hudziło 
za nietakt. Było to spojrzC'11i1 ahistnry­
cz-ne. mylące i niesprawiedl iw<'. Pora 
przypomnieć myśl poety: .,bo 11clyby 
d-ro,,ę mierzyć rrrzyszlo, tr::eua porntęta,'.-, 
skod się wys:::lo''. 

Czy pamiqć o punkcie wy.1sl'ic1 o wa­
rm1kach startu, o trudzie odbudowy, o 
wyrzeczeniach i niedosta1kach :a;lt>kroć 
bardziej dokuczliwych niż obecne - zo­
stała przekazana młodej genl'ratj1? Czy 
,.marsze głodujących" przed dwoma nie­
spełna laty nie były kpiną ze 1drowc>go 
rozsądku? Czy nie dowodzą one, 7.P 
nawet czqść dorosłych. C'i<;>żko kiedyś 
doświadczonych i przednówkiem, i c·ho­
dzcniem na bosaka, I bezrobociem - po 
prostu utraciła pamięć? 

.Niechętnym uchem słucha się u nas 
prawdy o tym, skąd się wyszło. A już 
naJbardzicj lamentują ci, którym się 
IJajlepiej powodzi. Na szczęście nic 
wszyscy cierpią na zanik pam ięd. 

• 
Odkładamy „Kronikę", próbujemy 

zweryfikować i wzbogacić JCJ zaw.ir­
tość poprzez ro7.mowy z świadkami hi­
storii. Osobą wiarygodną i dobrym 
prz<!wodnikiem po ostatnim ćwierćwie­
czu jNft w Nowym Targu Tadeusz Za­
piórkowski, poseł na Sejm, w la.lach 
1972-76, bankowiec, obecnie przewod­
niczący Wojewódzkiej Rady Narodowej, 
bezpartyjuy. 

- Tu się urodziłem - 1.ac2.yua nasz 
ro7.mówca i jest to zdanie- deklaracja. W 
touie i w dalszym wywodzie czuć przy­
wiązanie do rodzinnych stron. tak cha­
rakterystyczne dla tych ludzi naszego 
regionu, którzy osobiste ambicje zwią­
zali - na dobre I na złe - ze swoją 
,,małą Ojczyzną". - Poza Nowym 'L'ar-

yfom spęa�item lata 1937-47. Służyłem 
wtedy w wojsku. Wracałem do Polski 
przez Wloch11, Londyn i Glasgow. Po 
tamtych miastach Nowy Targ sprawit 
na mnie wrażenie ... pudełeczka zapalek. 
Gdzieś do roku 1950 niewiele się tu 
działo. Cegielnia, elektrownia, kilka za­
kładów rzcmldlniczych - to wtaściwie 
cały 6wc::esny przemysł. We czwartki 
1ia wybrukowanym kamieniami rynku 
odbywały się targi. Milicjanci mieli w 
te1t dzień więcej roboty ... Główny pro­
blem tamtego czasu to utwor"?enie no­
WJJC'h miejsc pracy, znalezienie zajęcia 
dla ludzi. W planach pojawia się hasło 
,,kombinat". Na terenach. przyMrlego za­
kładu karczowano dopiero skarłowaciał<' 
sosny, dyrekcja zajmowała jeden pokój 
w ratus:::u, powstawały pierwsze bloki 
mieszkalne w dzisiejszym osiedlu Swier­
c„ewskieoo, mniej więcej rów11ocześme 
na Kowańcu ro::;lo kolejarskie prewen­
torium, o któr11m lucl�ic :apomnieli. 

Trzeba wspom11iec", że :::araz po woj­
nie r11wali.owal11 u nas dwa kluby 
sportowe - ,.Podhale" i „Gorce". Narty, 
motocukle, ale 1,r:;;ede ws·ystkim l1okej 
póciqaol mloduch, ro::namiętni.al. I mu­
ślę, że nie byłoby tu hali spo·rtowej z 
JJrawcLiwego zdcir .:enia, a później s::tn­
cznego loclowiska, gcl11h11 niP l�bice i 
-rywal i::acja kh1bóu.'. 

DruHa r::ecz, która utkwiła mi u, pa­
mięci, to lucl.ie, 11rości !·ud.de od phlrJa, 
niewp·rawni w s:::tuce budowania, bi', 
spr:ętu, jakim się dziś cluspom(jc•, alt· 
oddani robocie. O żuclnc j fuszerce nie 
byto wtecly mou.,u. Pamiętam np. inżu­
niera 11acl:oru, Zd::islawa Kwintę. któ­
ru s::cclt nocą sprawdzać szalunk.i, do­
gla<lnqc" beton i właściwe ::brojeniR ... 

Bez tamtego entuzjazmu "!-ie byłoby 
hali, lodowiska, kolejnych s.:::kól, osiedti, 
n trochę pMniej domu hanc11oweyo. 
d11..•orca PKS, domu kultury. Nie nazy­
waliśmy teoo cz1111ami społecznymi, ale 
była prawdziwa gotowość uczest?iic.:enia 
we wspóln{'j robocie ... Przypominam so­
bie, jak w czasie temurowanla kamie-
121a węgielnego pod dom kttlturµ ::awia­
::al si.f spolcc::n11 k.omifet buclowu. któ­
remu przewodnic.:yl Właclµslaw Gawlc1s. 
Zbieraliśmy datki U>!.ród uC'.::e.�tnikó•,, 
itMc;;11sto§ci. Podes::la u•ówc::-os pnni 
Czubernatowa. wdowa po ::aloż!!Cielu 
szkol.u rolnic::e:i. i ofwrow<rła parc!'lr 
POd ln1dowę ... nuto SJJoro nfr!wtar11. ale 
buli też lv.c!.:ie, klór�y -ro�m>ii<'li pnt r:e­
l1ę zespolenia szę ... 

Wspomnieć tr::f!ba ies::c.:e mloclt•r1n 
wtedy inżyniera Sopiarza, który ::ac::-c1ł 
rozkopywać miasto - robi to ::resztq cło 
dziś - bo Nowy Ta-rg nie miał wla.�C'i­
wi.e żadnych instala.cji pocl:;iemnucl,. Z 
-rok·u na -rok JJrzybywa1o nowych dróy. 
powstawała sieć u:o,locia.µów i lrnnol1-
zacji. · 

Przysłuchujący się naszej roz.mowi• 
Mieczysław Ofooń, do niedawna zastęp­
ca naczelnika. dziś szefujący urzędowi 
skarbowemu, też od lat wkorreniony w 

cie, tea nw·t demagogii z niechęcią 
odnosi się do koncepcji PRON. •­
pat.'rojąe w niej ja•ldś �niiły kun­
proxnis poli,tycmy. 

pomniał on prawdę. że Die tył,ko 
władza, lctma �z.yścila się z bł�­
dów (a także z ludzi, Mórz.y je po­
pełnili), ale i sp o I e  c ze ń !I t w o  
wymaga odnowy, odrodzenia, przc,­
zwyciężeni.a S7:kodliwych eeeh. k,tó­
re mają stary rodow6d. Jes'Z.cze z 
czasów monarchii szlacheckiej. Przy­
pomniał taJkże I sekt-etan KC 
PZPR, że w wiekach poiprzednich 
byili wielcy Pola<:y, którzy nie dzia­
łali ,.pod publiczkę", ale śmiał<> 

Jednalie w tych girom:kicll gło­
sach znowu brak lt11'7ity raojo,naliz­
mu. Brak stosul1Jku do tego, � na­
dal je8t sprawą nr 1 Proisk.i i Po-.. . 
lakOw. Otóż demagodzy � rów„ 
niei lekceważą kwestię w y d  aj­
n o ś ei  pracy. dyscypliny, d:z.i.itłama 

NA DEMAGOGÓW 
wytykali panującej warstwie szla­
checlro-magnackiej jej wady i brak 
Olby-watcll;kiej J.>OBtai'Ny. Do tych 
wybitnych myśli.cieli nałeż�l.i m.m. 
Modtrzcw.c;,ki i Skarga, Staszic i Le­
lewel. kh tirzetwy rozsądek i ra­
cjonalne spoj,rzenie na własne Sjp()­
łe=eń�wo wa.rt.o ochrod'.tić obecnie. 

Dziś bowiom do stal'ej, antyso­
cjalistycznej demagogi.i dołącza imla, 
o rzekomo czerwonej barwie. Rzuca 
ona gromkie we-z.wania do równo�i, 
oskari:a niejednokirotnie władzę o 
nieczułość na los robotników, pod­
szeptuje. niby to z pozycji pro-lc­
tariackich, przykręci?nie śruby drob­
nym proóucentom, chłopom indywi­
dttalnyan, rzemieślniik<Jm. Podbuna 
pn.eciw tym �m s.połe<:znym 
ni�tóre zał.ogi fabryCLne, głosząc 
że to wszystko czyni x miłości cl<> 
eoc;alizmu i :iwi�ta pra<!y. Oczyw:i1ś-

bodtców ekonomicr.nych we wsey­
stki.ch sterach na.-;zej g� 
Ich głosy - to od��anie uwagi 
qpinii publ.i.cz.nej od g ł ó w,n e I o 

problemu ,�klej r�zy��ci, a 
skierowanie jej na boc'L11e tory. Ta 
mani;pu,lacja jest równiiei nieodł�z­
ną ce<:hą demagogii. 

to miasto - uzupełnia wspomnienia Ta­
deusza Zapiórkvwskiego. PowoH o:;,.ywa 
historia kombinatu obuwniczego, który 
stal się na Podhalu głównym czyn,ni­
kiem miastotwórczym. Tak jak dla No­
wego Sącza impulsem pobudzającym 
cywilizacyjny awans był eksperyment 
społecz,no-gaspodarczy zainicjowany w 
roku 1957, tak tutaj rolę drożdży wy­
pełnił NZPS i wielka krzątanina lokal­
nych patriotów. którym co prawda ni­
gdy nie udało się skupić, zintegrowac 
całej społeczności, ale nikt przecież ni<' 
zaprz=zy, że zdołali jednak popchnąć 
do pxzodu swoje miasteczko. Dziś 
k�ztalci się tutaj masa młodzieży, nikt 
pracy nie szuka, są obiekty sportowe i 
kulturalne, których zazdro�c1 miasto 
wojewódzkie Nowy Sącz, zmodemizo­
wa.no system komunikacyjny, zbudow.1-
110 niemal od nowa infrastrukturę ko­
mw1alną. 

Wvy,tko Io prawda. Czemu \\·obcC' te!!o 
tyle tutaj u,tawic-111cgo niedosytu? Nie­
zadowolenia? Pretensji? Do naszej roz­
mo,vy dołącza Stanisław �limak, gór<1l  

z Bial�o Dunalca, który po �ludiach 
trafi] do NZPS. a dz:ś i�;;t naczelnikiem 
mia:-;ta. Wchodzimy w· �prawy już cał­
kiem współczesne. 

P.vtamy Tadeusza Zapiórkowskiego 
i Stanisława Ślimaka, ludzi o różnym 
doświadczeniu i odmiennym tempera­
mencie, co jest przyczyną, że tak trud­
no jest się nowotarżanom porozumieć, 
zespolić. Może miasto nic ma programu. 
który porwałby ludzi do współdziała­
nia? Może zadrą je.�t szpital, który dla 
opinii publicznej stanowi swoisty test 
wydolności władzy? Dlac7.ego tyle tu 
rozbieżnych zdań, uprzedzen i nieskry­
wanej niechęci? 

Od tego momentu rozmowa nabiera 
r'l'nicńców 

BEATA DEMBOWSKA 

ADAM OGORZAŁEK 

(Ciqg clals ... y ·o ty,Lw,i) 

Na łar,eu .. , 

Filar reformy - samorząd 
TyJ.ko dziesiąta- czr;ść pr:t.edsiQbiors.tw 

nie ma josz.cze samor,,;ądu. Srodze za­
wiedli się wiQc ci, . którzy nawolyivalt 
do bojkotu tej in.o;tytucji. Po pros.tu ży­
cie nie· zno�i próżni. Z z.upcł,nie inne­
go powodu p1·zcgrali ,tawkę lu.<lz.ie u­
pa,t,rujący w prncowniczym pr.:cdsta­
wicielstwie automatu do podpisywania 
kłopotliwych decyzji. Nie !-pełniły się 
też nadzieje cz::11rnowidzów przcf'>t.rzcga­
jąeych- przed przeksrtalceoiem samorzą­
oo w rodzaj legalnej opozycji, podgry­
zającej prawo przy każdej okazji; do­
tychczas zda,rzyl się j e d e  n przypa(lc1k 
wy,1nagający ingerencji. 

Nie zn.a.czy to priecicż, by to pierw, 
s:1.e „S" stało się }ui fila,rem reformy. 
Chwiejność czy brak poczucia wła.,;nej 
siły - a takie opinie można był-O u­
słyszeć zarówno na kongresie PRON 
jak 1 na ogólnopols.kim spotkaniu przed­
stawicieli - ma-ją róż,norodne przyczy­
ny natocy ma,tel'ialnej i politycznej, o­
byczajowej. prawnej. Może ta ostatnia 
grupa ma najmniejszą sil<: oddzialy;,va­
nia, gdyż jedyne ograniczenia wynika· 
ją z pt'zepi!;ÓW stanu wojennego i u­
poważniają do zawie�1.enia samorządiu 
wówczas, jeśli narusza por1.ądc.•k lub 
interesy spolec1.ne Do korka rnku o­
bowiązuje lista 1400 przedsiqbiol'stw. 
w których dy,rcktora mianuje miniis-tc-r 
lub woje-woda. Naitomia!lt istotnym o­
granicznikie.m !:ttała się reglamentacja 
ma-te-rialów i surowców. rzeczywiśde 
zacieśniająca. nieraz gwa-ltownie. pole 
C'konomicz;nego manewru, niewicI,ki do­
stęp do dewiz - a więc wszy;std<ic te 
przejściowe, wynikające z kryzy'SU, od­
�tęp.�hva od reformy. Trudno. trzeba z 
nimi współżyć. gd}�L bez nich sparaJi­
żowane · zostałoby rychł-o iycie, nie 
tyliko go�·rcte, 

Nic można 1iaturniast u�prawiedliwia6 
anly�amorząclov.. ych utrudnieó wyni!ka­
jących bądź z wyrozumowanego obr­
czaju polityczuc-go, pozo-.}tawiającego 
,,tym na dole" - robotq, bądź z pro· 
stackiego biu<rokrat)�1.mu. Tyffi{'7.aseffl 
leu właśnip zespół przyczyn naj�ilniej 
wstrl.ymuje przejmowanie przez sa,mo-
r 1.ącl ws,pólodpowicdzialn{J:,;ci za stan fa­
brycznych spraw. \\' nicskoiiczon� 
ciągną �ię dy�kusjc ua<l losem rad 
pracowniczych, podc7..as gdy kryterium 
jest proste i jednoznaczne: dzialal111ośf 
i organizacja rad musi być zgodna z 
u...;ta wą. � średnich bądź wy�oki<..il 
szczebli zarządzania bloku.ie si<: samo­
stanowienie w przedsiębiorstwach w · 
sposób · wyrafinowany - wstrzymując . wydawanie przepii;ów wykonawczvch do 
ustawy lub nmoząe je jak króliki. Jed- · 
noczci;nie brakuje prMtC'j ,dpw.1. ·ed·l.i, 
kto ma być rozjemr11 \\. ,oorn ·h ,amo­
rząd - dyrekria. 

N.i!kt nie spodticwal s:c; l>cl'!ko.nrr kto­
wych nar,odzi,n !<a·rnorz,idu. e11tu:,j ,t,·­
cznego przyjl;cia 11-0wc{!o p:wtner::r Naj­
wi�kszym. na początek sukce�cm tej 
przedstawicielskiej instytucji j<' • ie.i 
widoczny. zaciekły opór prt.cciw pod­
porządkowaniu si� komukolw'el, l)rze­
ciw ugrzccz:nicniu. Na tym v:.VC'7 •rpu­
jP się jedn.alk lista 7,a�lu�. ot w[en1 k�'Q· 
ga z nieznpi!óanymi karlikami. Jedu10 
jcs.l pewne: bez spolecznCl!O popa,rcia, 
be1. uprawomocnienia prncown·,.1:vch 
przcdstawkiehtw. reforma nie dotrze 
do warsz.tatu. Gdyby wiqc PRON zdo­
łał prze.i�ć społeczny patronat nad re­
formą, jak to proponowano na Kongre­
sie, vv-szvscy razr,m zv,k>11;hvśr,w je­
szcze jedną s7.ansę. 

MARtK BORSł<I 



* 

K im jest sołtys: działaczem społecz­
nym - czy urzędnikiem? Hasło, 
pod którym toczą się obrady, głosi: 

,.SOłtys - ważnym ogniwem samorzą­
du wiejskiego". A tak naprawdę? GŁOSY SOŁTYS ÓW 

dwa. To ludzie posądzają sołtysa o k11,­
moterstwo w przydziale. 

A szkoły? Do planu wojewódzkiego 
na lata 1983-85 weszły cztery, gdy na­
leżałoby natychmiast budować lub re­
montować osiemd:z.iesiąt. A inne nie/.bę­
dne inwe5l)'(:je: wodociągi, oczyszc7al­
nie ścieków, wysypiska śmieci? 

- Nikt się nas nie pyta, czy danemu 
mieszkańcowi wsi należy dać maszynę, 
zap:imogę, zwolnić od służb społecznych. 
- oświadcza Kazimierz Styrczula z 

Dziani�za. - Zbieramy podatki, no i 
dobr.e, ale kto zadba, bymy nie drżeli 
ze strachu o niemałe su.my przechowy­
wane w domti, gdyż wiejskie poczty 
jttż po godzinie czternastej są zamyka­
ne? Zadnemu kasjerowi by na to nie 
;m:wolono - niepokoją się Piotr Krok 
z Białej Wyżnej i Józef Krzysiak z 
c.�hego. - Nawet środków czystości 
11 'e dostajemy mu rl:>datkowego węgla, 
1rn utrzymanie w p?r qdku i cieple vo­
mles.:c:eń, do których wciąż przycho­
d,q ludzie w sprawach własnych i o­
gólnych. A ;;urabiamy raptem 1200-
1500 złotych miesięcznie - gospodarz 
Szyku, Franciszek Swiątko, zrezygno­
wa,ny macha ręką. - I nawet renty 
za tą pracę nie dostaniemy - uzupeł­
nia Eugeniusz Andrasiak z Jabłonki, a 
sekunduje mu Franciszek Drąg, od 29 
lat sołtysujący Kasinie Wiel>kiej. Ape­
luje on o ochronę moralną sołtysów, o 
podniesienie rangi tych przedstawicieli 
wsi. Przecież to oni na co dzień, dosło­
wnie dniem i nocą, trwają na swych 
trudnych posterun.kach między społecz­
nością wiejską a władzą i reprezefitu­
ją � ostatnią w oczach współmieszkań­
ców. Jest to niełatwe szczególnie dziś, 
lt(ly kryzye kumuluje wszystkie żale l 
pretensje. 

Wśród spraw najbardziej bolesnych 
t kontrowersyjnych znajdują się naj-

Na Podhalu 
Pami� o Helen.ie Marusarz.6wnie w 

centralnej Polsc.- i w Zakopanem u<lo­
kumentowana jest godnie. Ma bohater­
ska dziewczyna swoje ulice, szczepy 
harcerskie i memoriał sportowy, wspól­
nie z Brooi.6ławem Czechem. Jako 
członkini ruchu oporu ma należne miej-
9Ce w lkmych pamiętnikach i artyku­
łach. 

Dziwnym jednak zbiegiem okoliczno­
� nazwisko Heleny Marusarzówny nie 
pojawiło się w nazwie ulicy czy klu­
bu sportowego w Nowym Targu. Rzecz 
trudno komentować, tak przykra! Ale 

świeższe decyzje i propozycje rządowe 
dotyczące podatków, ubezpieczeń, rela­
cji cen produktów rolnych i środków 
do rolniczej produkcji Kazimierz Jan­
czyk z Marcinkowic i sołtys Zawady, 
Stanisław Fiedor postulują, by przepro­
wadzić od nowa kalkulację opłacalno­
ści uprawy na terenach gór.sikich i we­
dług tego us1allć ceny sku,pu, a także 
od nowa rozpatrzyć za.sady kwalifiko­
wania gospodarstw do grupy tych, któ­
re mają ulgi podatkowe z tytułu trud­
nych warunków terenowych. - Nale­
żałoby - dodaje Fiedor - lepiej wy­
korzystywać ziemię. Dlaczego dawne te­
re11y wypasowe leżą d:iś odłogiem, a 
pod wypas przeznacza się grunty, na 
których mogłoby się rodzić zboże Zub 
okopowe. - Jak może być inaczej, 
skoro niejeden przedstawiciel służb 
rolnych tylko pieczątki na deleoac1i 
przybija we wsi, a do pola nie idzie. 

- Czy naprawdę aż minister musi 
decydować, aby moje kilka arów Le­
żących w Arodku zabu.dowań można by­
ło przeznaczyć pod bu.dowę? Wojewoda 
nie wystarczy? - pyta Józef Jarząbł'!k 
z Lomnicy Zdroju. - Albo inna ,pra­
wa: kto z nas wie, za co płaci ,kładkę 
PZU, skoro na drukach tego nie wy­
kazano? No to wsz11scy walą do gmi­
n11 i zabierają urzędnikom cza,, które­
r,o ci i tak nie majq za wiele. 

Józef Latka z Po<legrodzia, Stanisła­
wa Augustyn ze Zmiącej, Władysław 

mówić trzeba, nie jeden raz, jeżeli zaj­
dzie potrzeba. • 

W urzędowych dokumentach pisze 
a.ię, te Kowańczanka w Nowym Targu 
jest potokiem. Kiedyś to rzeczywiście 
mógł byt potok. Teraz jest to brudny 
6ciek. 

At siedemset złotych wolano za je­
den kilogram b'uskawek. Tak było tyl­
ko w pierwszy dzień dostawy. Kupo­
wano po 10 dkg tego rarytasu dla ma­
łych dzieci. Obecnie truskawki na szc7..ę­
ście potaniały. • 

Krawczyk ze Swidnika, Julian Sem­
czyszak z Andrzejówki mówią z troską 
o braku .postępu biologicznego w hodo­
wli bydła i uprawie roślin. 

A dojazdy do pól? - Je§H na dro­
gach będziemy młócić zboże - ostrze­
ga sołtys Jabłonki - to chleba za­
braknie. Powied...'"W.lbym tak: droga do 
pola - to droga do chleba. Na złych 
drogach marnuje się plon, niszczq ma­
szyny i urzqdzenia. 

Wiele trudności nastręcza też melio­
racja. Rolnicy nauczyli się już ją do­
ceniać, ale na drodze do jej przepro­
wadzenia leży wiele kłód. - W nas.:ej 
Kamionce Wielkiej - mówi Eligiusz 
Frączek - po$.tawiono sprawę tak: 
albo .:meliorujemy całą wie§, albo ani 
jednego pola. A wszystkich pól melio­
rować nie trzeba. Więc co mamy po­
cząć? - Czy będzie szansa uzyskania 
materiałów na przepusty i czy koniecz-
1ia jest dokumentacja wówczas, gd11 
rolnik sam chce wykonać prace melio­
racyjne? - dopytuje Władysław Kraw­
czyk. 

Józef Koper z Osielca niopokoi się o 
los trwającej od pięc_iu lat budowy ka­
mieniołomu, chciałby też wied:z.ieć, kie­
dy zostanie odbudowany most na Ska­
wie, zniszczony przed sześcioma laty. 
Sołtys Łapsz Niżnych, Piotr Nowobil­
ski, pyta o eternit: - Każdy rolnik co§ 
buduje, w te; chwili potrzeba nam o­
kol.o BO kompletów, a do GS-'U, przy.szły._ 

Nareszcie rozpoczęto w Nowym Tar­
gu przy ul. Podhalańskiej budowę no­
wej szkoły, która według dawnych pla­
nów miał.a być już oddana do użytku. 
Jak na razie, trwają prace ziemne. Dość 
energicznie to wygląda. Oby tylkc;, tem­
po robót nie przemieniło się w żółw.ie. 

Nowa szkoła jest w Nowym Targu 
konieczna, bowiem istniejące zupełnie 
nie mogą pomieścić dzieci. Nauka trwa 
od rana do wieczora. • 

Jeżcli popatrzeć na ruch na popular-
nej Zakopia[lce w okolicach Klikuszo­
wej - można dostać zawrotu głowy. 
Każdy .. daje po kicie" i jedz.ie w kie­
runku Tatr sto kilometrów na godzin<: 
albo i więcej. N� Podhalu takich kie-

Wiele można by zrobić w ramach 
czynów społecznych. Pomnożyłyby 
one owe 4 miliardy 800 milionów zło­
tych, jakie ma w swej kiesie woje­
wództwo. Nowosądeccy chłopi na ogół 
chętnie przyczyniają się do po.prawy 
warunków życia w swych wsiach. Rzecz 
w tym, by ich czyny zaplanować naJ­
racjonalniej i gdy trzeba - wesprzeć 
z funduszów wojewódzkich. A sołtysi 
- jak dotychczas - będą zaczynem 
społecznego działania swoich środowisl�. 

Wszystkie te sprawy, a także wie!e 
innych, dotyczących poszczególnych wsi 
i gmin - były tematem rejonowych. a 
następnie wojewódzkiej narady solty­
i.ów. która w ostatnich dniach maJa 
odbyła się pod przewodnictwem woje­
wody Antoniego Rączki i w obecnoi;ci 
sekretarza KW PZPR Tadeusza Rabiań­
skiego, sekretarz.a WK ZSL Edwarda 
Nowaka. przewodnici.ącego WR...""l" Ta­
deusza Zapl6rkowsldego, komisarza 
wojskowego płk. dr. Stefana Michał­
ka i przewodniczącego WTR PRO.N 
Jana Turka. Na naradzie sformulow:i­
no wnic;,ski, z którymi przedstawic;e­
le Nowc;,sądeckieg,o wystąpią ck> Mini­
sterstwa Administracji, Gos.podarki 
Terenowej I Ochrony Srodowiska, a 
także n.a przygotowywanym ogólno­
polskim forum sołtysów. 

ELZBIETA GLINKA 

rowców nazywa się ironicznie, ale traf­
nie ,,niedzielnymi samobójcami". 

Na zdrowy rozum biorąc, takie jez­
dżenie winno by{: dozwolone, owszem, 
ale na autostradzie, nie zaś na dość 
wąskiej szosie, która w wa1·unkach gór­
skich je,st szczególnie niebezpieczna. 
Przecież ,,niedzielni" kierowcy prawie 
nie wiedzą, że ciśniooie jest zmienne, 
a odległości złudne. Owszem, w pięk­
nym krajobrazie chce się jeździć szyb­
ko i paradnie, ale taka jazda kończy się 
zapisem w kronice milicyjnej. Szczę­
ście, jeżeli nie tragedią. Problem jazdy 
w górach winien być poddany analizie 
i ujęty bardziej szczegółowo w prze­
pisach. 

KASPER SMREK 

I ak żyć godnie? 
go, premiowani indeksem studenta filozofii, rezyg­
nują z tej szansy i wybierają się na fizykę.. czy 
budownictwo. Dla nich filozofia jest po proi;tu in­
telektualną przygodą. Oni jej nie „zaokuwaJ.i", oni 
ją nosi.ą w .sobie. 

Red.: - Tadeusz Kotarbiński jest wzorem osobo­
wym godnym naśladowania. Potwierdził to całym 
swym pracowi&ym, godnym tyciem. Nieustannie 
podkreślał. ie obok mądrości potrzebna jest wraż­
liwość i żyezłiwość dla ludzi, wzajemny szacunek, 
pobłażliwość dla ludzkich słabości. Którą z jego 
„recept" na życie należałoby szczególnie IH)lccić 
młodym ludziom? 

, Weród nadesłanych ootatnio do redakcji zapro­
aeń znalazło się i to - na Uczniowską Konfe­
:rencję Popularnonaukową: TADEUSZ KOTAR­
BIŃSKI - ZYCIE I DZIEŁO. Zwróciliśmy się do 
organizatorów konferencji x prośbą o bliższe in­
:f.ormacje. W r=owie udział wz.ięli: sekretarz Za­
.rządu Wojewódzkiegó Towarzystwa Krzewienia 
Kultury Swieckiej w Nowym Sączu - Lucyna 
Jięcba-Sikorska oraz sekretarz Zarządu Krakow­
ekiego T.KKS - Mieczysław Jakubiec. 

Bed: - Próżno by dziś szukać propedeutyki fi­
losofii w programie szkoły iredruej, skąd więc '° 
sainłeresowanie młodzieży filozofi:t i etyką? 

Mieczysław Jakubiec: - Rzeczywiście, nie ma 
odrębnego programu propedeutyki filozofii dla 
szkół średnich, choćby dla liceów. Potrzeba taka 
jednak i.':ltnieje i należy się spodziewać, iż w naj­
bliższym czasie filozofia wróci do programu s.t.kol­
nego, zapewne wzbogacona o zagadnienia z zakre­
su etyki, a moie i religioznawstwa. Pierwsze pró­
by zostały poczynione. Od dwóch lat, pod życ:z.li­
wym patronatem Instytutu Filozofij Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, w kilku krakowskich liceach rea­
lizuje się eksperymentalny program tejże propede­
utyki, w ramach zajęć nadobowiązkowych. Jak 
świadczy ilość prac rokrocznie nadsyłanych na 
turniej wiedzy filozoficznej, młodzież znajduje 
czas na lekturę filozoficzną. Myślę o młodzieży 
ambitnej, mądrej, wrażliwej, poszukującej nie­
ustannie odpowiedzi na nurtujące ją pytania. Nie 
szuka ona gotowych recept życiowych, interesują 
ją natomiast i fa..o,cynują ludzie, którzy opanowali 
trudną sztukę postępowania zgodnego z głoszony­
mi przez siebie zasadami et�znymi i poglądami. 
Taką właśnie osobą był Tadeusz Kotarbiński i dla­
tego jemu poświęciliśmy pierwszą naszą konferen­
cję. 

Red.: - Jelit &o wtęc część jakichś komplekso­
wych działań? 

Lucyna Nędza-Sikorska: - Tak. Kon!erencja 
poświt:cona życiu i dziełu Tadeusza Kotarbińskie­
go inauguruje cykl konferencji uczniowskich po-

pularyzujących wybitnych przedstawicieli polskiej 
myśli fiłozoficznej. Chcemy zachęcić uczniów do 
kontaktu I biblioteką uniwersytecką, z akademic­
kim nauczycielem, 1 kręgiem ludzi życzliwie uspo­
sobionych wobec ,,ząbkującego" intelektualisty, 
Oc:Lekujemy w zamian samodzielności w ujęciu te­
matu, oryginalności sądów, krytycyz.mu, rzetelnego 
potrakt<l'\vania problematyki, słowem - ciekawej 
refleksji fHozoficznej młodego człowieka. Prace 
uaniów mają niepowtarzalny walor: są w pełni 
zro.t.umiałe dla rówieśników, bo pisane ich języ­
kiem. Dlatego upowszechniamy je poprzez skrom­
ną broszurkę wydaną sumptem Związku Ha1·cer-
11twa Polskiego. Komenda Krakowskiej Chorągwi 
ZHP jest zresztą współorganizatorem konferencji. 

Red.: - Co złożyło się na program konferencji? 
L N.-S.: - Pięć referatów: ,,O źyciu Tadeusza 

KotaTbimkiego" - Krystyny Leżeńskiej z LO w 
Krynicy; ,.Poglądy dyc::ne Tadeusza Kotarbińskie­
go" - Magdaleny Stefanowic� również z LO w 
Krynicy; ,,Tadeusz Kotarbiński jako wzór nauc� ,:­
cieta" - Beaty Szydłowskiej; ,.Prakseologia Tade­
vsza Kotarbińskiego'' Małgorzaty Molodec 
i „O niektórych wierszach Tadeusza Kotarbińskie­
QO" - Agaty Druzgały; trzy ostatnie autorki i>tł 
ucr.ennicami III LO w Krakowie. Uczennice z Kry­
nicy to laureatki wojewódzkich eliminacji V Mło­
dzieżowego Turnieju Wiedzy Filozoficznej i ucze­
stniczki eliminacji centralnych, zaś uczennice z 
Krakowa są s-łuchaczkaml Uniwersytetu Młodych 
Racjonali.'ltów działającego pod patronatem Gni­
wersytetu Jagiellońskiego. 

Red.: - Jak szeroki jest krąg uczniów interesu­
jących się filozofią,? 

M. J.: - Stosunkowo duży. Swiadczy o tym ilość 
uczertników Młodzieżowego Turnieju Wiedzy Filo­
zoficznej, i to dobrze przygotowanych, ilość słu­
chaczy Uniwersytetu Młodych Racjonalistów, a 
tak.że uczniów klas z eksperymentalną propedeu­
tyką filozofii. Ci�k�we, :ie niektórzy tegoroczni la­
)łreaci centralnych eliminacji turnieju filozoficzne� 

L. N.-S.: - Autorka jednej z prac odpowicc..uia­
ła na to pytanie mniej więcej tak: 

„Zyć - to znaczy zasługiwać na szacunek, nie 
na pogardę, czvnić wszystko, by 1łie stać się nie­
szczęśliwym i ustrzec od wszelkich nieszczę§ć oso­
bu bliJ:kie sobie, ukł.adać mozaikę życia w jasną 
i wyraźną całość". 

M. J.: - Na co dzień proponuję jeszcze jedno 
wskazanie Kotarbińskiego, zawarte w jego żartob­
liW)'m wierszyku: 

,,Dla licznych, na brak c.wsu skaTżących :się osób 
Mam z doświadczenia wzięty niezawodny sposób: 
Do swych wdań racz nowe dotączyć zadanie, 
A zobaczysz, że czasu na wszystko Ci stanie". 
Red.: - Czy wybór Kotarbińskiego ja.ko patr.Jna 

pierwszej konferencji stanowi przesianie do szt�r-­
szego problemu, jakim Jest rozumJcnie złożoności 
zjawisk cywilizacyjnych l społecznych? 

L. N.-S.: - Tak. Jesteśmy świadomi" różnorod­
ności ocen tych zjawisk. Chcemy nieustannie inspi­
rować dociekliwość intelektua.Jną i moramą mło­
dzieży, wskazywać jej ideały i wzorce Ollobowe 
godne akceptacji i twórczego naśladowania. 

M.J.: - Chcemy przywrócić, choć brzmi to mo­
że banalnie, etyce jej cnoty: pracowitość, skrom­
ność, honor, tolerancję, lojalność, umiłowanie oj­
czyzny. Chcemy afirmować człowieka jako najwyż­
szą wartość. Stać .się to może m. in. w i;cieraniu 
się poglądów, dyskusjach, wspólnych poszukiwa­
niach. Towari;ystwo Krzewienia Kultury Swieckicj 
chce byt forum kształtowania świadomości huma­
nistycznej i racj-0nalistycznej. 

Rozmawiała HALINA WROBLi:=v•SKA 
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\V GORLICACH 
górzanie" prowadzony przez Henryka 
Kusia, bierze udział w występach za­
kładowa OI1kiestra Dęta Romana Rze­
szutka (poprzednio jej kierownikiem 
był Jan Wlazdko), teatr założony prze.z 
Teresę Bobolę przygotowuje premien: 
bajki „żołnierz. 1 królewna" w wyko­
naniu dorosłych aktorów, a w planach 
- spektakle lalkowe. Bogumiła Gr11-
dalska prowad'l.ł sekcję tańca clesz.ąC4 
się wielkim powodz.eoiem wśród młod­
szych i starszych, d�t mają zajęcia a 
rytmiki, a młodzież poznaje tajnik! 
modelarstwa w pracowni Edwarda 
PiotrowskJego. Działa teatr żywego sło­
wa Wie.lawa Woryłkl. prezentujący 
programy poetyclcie na razie tY'lkO w 
czasie okolicznościowych występów o­
ras młodzie:ilowe zespoły muzyczna. 
Długie tradycje ma sekcja Utactwa ar­
tystyc7Jl'lego prowadzona przez. Ewt 
Nlediwieuq. 

koncert uczniów gorlickiej szkoły mu­
z.ycmej, a w Miejskim Parku muz., kę 
rozrywkową zaprezentowały m. in. ze­
społy „Grymas", ,,Paragraf'' i „Pauz.a". 
Nie zabrakło też znanej „Ostatniej 
Wieczerzy". W kinie „Wiarus" przygo­
towano dla dzieci i młodzieży specjal­
ny zestaw filmów, wśród których były 
zarówno ciekawe bajki. jak I najnow­
azy western „Tom Horn". Dodatkowym 
akordem stał się szósty Wojewód7.ki 
Przegląd Orkiestr Dętych, w cz.asie 
którego zakładowa Orkiestra Dęta 
„Glinika" zdobył.a drugą nagrodę oraz 
Puchar Dyrektora FMWiG. 

budynku Zakładowego Domu Kultury 
hamował wiele inicjatyw, nie stał się 
jednak pretekstem do zaniechania dzia­
łalności ludzi. 

Nie ma obecnie w mieście podziałów. 
Centrum chętnie przyjmuje wszystkich, 
którzy chcą działać dla kultury. 

W ubiegłym roku w Gorlicach do­
konano eksperymentu - powsta­
ło pierwsze w województwie 

Centrum Kultury. Dotąd Miejski Ośro­
dek Kultury z trudem mieścił się w 
niewielkim Dworze Karwacjanów, czę­
stokroć musiano rezygnować II więk­
szych imprez, nie było też gdzie umie­
ścić chętnych do udziału w pracach 
kół zainteresowań, nie mówiąc jui o 
próbach rozszerzenia dtlalalności. Z 
kolei - Zakładowy Dom Kultury „Gli­
nika", duży, wyposatony w salę kino­
wą i teatralną, nie zawsze bywał wyko­
rzystany. Brakowało w nlm najbar-­
dziej młodych, zaratonych chęcią, pro­
pagowania kultury ludzi. 

Od tamtej pory minęło osiem miesię­
cy. Jesz.cze za wcześnie na wyciąganie 
W!liosków, lecz nie ulega wątpliwości, 
ze to ,,małżeństwo z rozsądku" placó­
wek kulturalnych jut zaczyna przyno­
sić efekty. Choć długotrwały remont 

- Dopiero ;ednak ocl wnern,a bę· 
dzie można opracować ,talu hannono­
gram prac11 placówki - mówi JAN 
WLAZELKO, dyrektor Centrum. - Na 
razie, pnygotowu;ąc n� do obchodów 
,tulecia Zakładu, które przt1padajq wla-
11iie na wrzesień, ekBponu;em11 okolicz­
nościowe wystawy związane z historią 
Gorlic i „Glinika". Prowadzenie tak 
tvielkiej instytucji, jaką ;e,t Centrum 
- to dla mnie zupełnie nowe do§wiad­
ezeme, ehoc od dziesięciu lat zaifnuję 
się diiałalnokiq kulturalną. Mieliśmy 
trochę tremt1, lecz ta nowa fonnuła 
zacZ1/ff4 łię sprawdzać. W tej chwili 
działa u nas 1ze111.akie zespołów, popu.­
lat'11%Ującvch różne dziedzin11 sztukt ł 
tradycji regionalnych. 

Rozrasta się regionalny zespół ,,Po-

Ostatni okres był dla Godle azcze­
gólnJe bogaty w imprezy - odbywały 
się spotkania, spektakle i występy mu­
r.ycz.ne przygotowane z okazji Dni Gor­
lic. Występowały z.e9POły regionalne, & 
Łużnej przybył kabaret „Zgaga" ze 
spektaklem „Chłopskie żale", odbył się 

- W11dawat aię mogło, że • ehwil4 
adw �nik1tą moti,wt1 rywalizacji ,nię­
dz11 placówkami, kultura mo.u pogrq• 
Żl/Ć •ię w letargu - mówi J'an Wtazeł­
ko. - Jest ;ednak inaczej. Kultu.ra nic 
zna podziałów, a je§li one i!tniejq. mo­
gą tt1lko 1zkodzić, gdyż często zoczv­
najq. dominować fałszywe WZDlędw 
ambicjonalne. Nam to nie grozi. 

LUCYNA KASZUBA 

Przed kilku lat1 Lipnica Wielka 
wrn z z Małą tworzyły samodzielną je­
dnostkę administracyjną i wówczas 
zrobiono tu wiele na każdym odcinku 
życia. Zbudowano i rozbudowano kil­
ka szkół, dwa Domy Nauczyciela i 
<iwie restauracje, położono asfalt na 
drogach, zaczęto rozbudowywać bazę 
turystyczno-wypoczynkową itp. Wszy­
stko to robiono przy aktywnym po­
parciu i czynach społec=ych miejsco­
wej ludności. Jednak gdy gminę w 
Lipnicy Wielkiej zlikwidowano I obie 
wsie przyłączono do Jabłonki, życie 
tu jakby zamarło. ludzie się zniechę­
cili. Nde ma się czemu dziwić: wiele 
cennych inicjatyw i roZPQCzętych bu­
dów nagle straciło sens, jak choćby 
karczma regionalna w Lipnicy Wiel­
kiej, z.budowa-na z myślą o pożądanym 
roz.woju turystyki nad orawskim je­
ziorem. W dodatku współpraca miej­
scowych radnych i działaczy spolecz­
n�·ch z. nowym urzędem nie najlepiej 
się układała - i nadal układa. Totei 
coraz częściej słychać glosy mie;sco­
wego aktywu, domagające się reakty­
wowania urzędu gminy w Lipnicy 
Wielkiej. Warunki ku temu są. atuty 
także. Myślę, że warto br wysłuchał 
miejscowych działacr..7. 

PRON w Lipnicy Wielkiej 
- odwieczne bogactwo tutejszej lud­
ności - maleje w zastraszający � 
sób. Przyczyny tego stanu rz.eczy są co 
najmniej dwie: zła gospodarka oraa 
wielkie zanieszysz.czenie atmosfer,.� 
które nawet tu, z dala od ośrodków 
przemysłowych, powoduje chorobę la­
sów. W PRON-ie rodzi się więc inicja­
tywa przyjścia z pomocą zarządowi 
lasów gromadzkich. 

Innym niezwykle ważny.ro dla tutej­
sz.ych chłopów problemem jest sprawa 
uwłaszczenia gruntów, poruszana 
zresztą na Kongresie PRON przez de­
legację nowosądecką. Sęk w tym, że 
rozpoczęte prace nie zostały zakończo­
ne przed uchwalą sejmową, która prze­
kazała te sprawy sądom, zaś postępo­
wanie na drodze sądowej budzi pa­
niczny lęk z uwagi na ogromne r<>z­
drobnienie gruntów. Są tu gospodar­
stwa, które składają się ze 120 dzia­
łek, a do każdej trzeba mieć ponoć 
wyrys z mapy ewidencyjnej. Ile to 
będzie kosztować? Jak długo trwać .• 
15, 20 lat? A ludzie chcieliby uregulo­
wać sprawy własności już, zaraz, bo 
jest im to niezbędne n,p. C:o roz,poczę­
cia budowy. Czy nie można by więe 
wykonać jednej mapy dla całej wsi. 
a choćby usprawnić wydawanie wy­
rysów? A może najpierw scalić grun­
ty, a potem zakładać księgi wieczyste! 
Czy nie lepiej byłoby chłopskie pie­
niądze potrzebne na skomplikowaną i 
drogą procedurę sądową skierować na 

scalenie gruntów, które jest tu ta� 
bardzo potrzebne? Rada PRON w Lip­
nicy Wielkiej .zabiega więc u władz o 
uproszczenie I przyspieszenie uwłasz­
czenia gruntów, dr.konanie Jak naj­
rychlejszego scalenia, a następnie za­
łożenie ksiąg wieczystych. Jest ło naj­
bardziej rM:jonalne l korzystne wyj­
ście dla gospodarki chłopskiej na tych 
terenach. 

Oczywiście są też rozważane spra­
wy, z którymi przychodzą poszczególni 
obywatele, lub które są zgłaszane miej­
scowej Radzie PRON. 

Tymczasowa Rada PRON w Li,pni­
ey Wielkiej na Orawie liczy przeszło 
20 członków. Wielu tu jest ludzi wy­
kształconych, zasłużonych i doświad­
czonych działaczy. Charakteryzuje ich 
prężność i zarazem rzeczowość w 
działaniu. Są też już pierwsze rezul­
taty: tutejszy PRON wys.taral się m. 
in. o lepsze zaopatr:z.enie ludności w 
węgiel. 

KONFLIKT 
S

t!llny nastrój miasteczka. którego życie wydaje 
.;ię skupiać w Rynku, jest tylko pozorny. Gdy 
z mjr. Romanem Daśko, Komisarzem Wojsko­

wym wchodzimy do jednego ze stojących w trój­
boku Rynku domu. biegną za nami ciekawe spoj­
rzenia. Wchodzimy na piętro. Starsza roztrzęsiona 
kobieta otwiera drzwi do swojego mieszkania. Z 
niedowierzaniem oglądamy kuchnię: cała jej po­
w icrzchni.a zariucona jest bezładnie złożonymi 
meblami, paczkami i pudłami stojącymi piętrowo. 
Nic sposób wejść do środka. Widać tylko kawałek 
okna po przeciwległej stronie ł drzwi, prowadzące 
do sąsiedniego pokoju. Teraz są one zabite grubą 
dvlctą od drugiej strony. Przez mieszkanie wl.iści­
cicli domu wchodzimy do pokoju zajmowanego 
jeszcze 19 maja przez panią Annę N. Oberwana 
<:zęść sufitu, wyjęte z futryn okna i zerwana pcd­
łoga zarzucona gruzem wydają się świadczyć o ja­
kiejś gwaltovmej katastrofie. Można i ta1c nazwać 
to, co wydarzyło się tutaj właśnie 19 maja. 

- Przyszłam właśnie z miasta ł wtedy wlaści­
C'icle, z córką i zięciem oraz dwoma ·pracouniikami 
ekipy remontowe;, wdarli się za mnq do środka. 
Zacąli wynorić mo;e rzeczv z poko;u. Nie moglom 
u:h powatrzymać. Pobiegłam na milicję prosząc o 
pomoc. Przyszło dwóch funkcjonariuSZl/, lecz tom­
ci już uporali się z "przeprOW(ldzkq,., - mówi lo­
katorka. - Mieszkałam w tym domu od 1945 roku. 
Byto to tzw. mienie pożydowskie - otrzymałam 
ten Lokal od władz mie;skich. Po latach zgłosił się 
wla.foiciel i wtedv aprzedał budynek. Z nowymi 
właścicielami żyłam długi czas w zgodzie. Płaci­
łam, jak wszyscy, według obowiązujących stawek 
- dwieście złotych, a od kilku miesię<"!I dobrowol­
nie - czterysta. Nic przyjmowali pieniędzy... -
Kobieta pokc1zuje odcinki przekazów pieni�żnych 
z1,vrócone przez pocztę. 

- Nie jest naszą lokatorką - twierdzą wlaści­
c1cle. - Nie zgodziła się podpisać umowy najmu. 
Chcieliśm'II ;e; podnieść cz11mz. - Mówią, że żą­
dali tysiąc złotych, lokatorka - że trzy tysiące za 
sam pokój. Pa.ni Anna N. jest wdową, sil•d<'mchie-
4,i.ęcioczteroletni11 zm�zoną kobietą. której 1c11ta 

DyrektoI1kę Marię Łaszczewską nie­
pokoi s,prawa budowy szkoły w cen­
trum Lipnicy Wielkiej. Rozpoczęeie tej 
budowy odwlekane jest z. roku na rok, 
a tymczasem młodzież uczy się w fa­
talnych warunkach. Chłopi w czynie 
społecr.nym uzbroili teren, m.1n. doipro­
wadzili wodę, i chcą nadal partycypo­
wać w czynach na rzecz szkoły, ale 
dotychczas nie zdołano zrobić nawet 
projektu. Więc aktyw PRON-u zobo­
wiązał się dopilnować wykonania d<>­
kumentacji w terminie. 

Na zebraniu Tymczasowej Rady 
PRON, które odbyło &ię 26 maja br. 
wysłuchano refleksji dr Emłla Kowal• 
czyka, delegata na I Kongrea PRON. 
a ta4cie mówiono z t.roską o proble­
mach tej orawskiej wsi. Nie najlepiej dzieje się równiC't w 

lasach stanowiących własność wspól­
not urbarialnych i prywatnych. Las ANDRZEJ JAZOWSK1 

wraz z rekompensatą wynosi nieco ponad cztery 
i pól tysiąca złotych miesięcznie. Mieszkanie, któ­
re :zajmowała, pozbawione jest wygód. W przedpo­
koju, użytkowanym wspólnie z gospodarzami znaj­
duje się łazienka i toaleta, lecz niedos�ępna, zabez­
pieczona yalowskim zamkiem. Musiała schodzić na 
półpiętro w korytaTzu. W pokoju .:.... 9tary znisz­
czony piec. 

- Musieliśm11 tok postqpić, gdyż powiedziała, 
że nie zgodzi się na przeprowadzenie remontu -
mówią właściciele. - Mamy trudne warunki, mie­
szkamy razem z dziećmi, niedługo prz11będzie jesz­
cze dziecko córki. Zięć i córka sq nauczycielami -
chyba należy im się większy metraż. 

O co więc chodzi? O większy metraż (właściciele 
obecnie zajmują lokal o powierzchni ponad 80 m1), 
czy o chwilowe przekwaterowanie lokatorki doko­
nane przemocą? 

Prokurator r�jonowy z Gorlic, Leszek Miare<'kl. 
który wraz z wiceprokuratorem Janem Ostrowskim 
i komendantem KM MO w Grybowie, kpl Wil­
helmem Szarlowi<"zem uczestniczy w oględzinach 
lokalu, mówi: 

- W marcu właściciele przegrali w sqdzie spra­
v,ę o eksmisję lokatorki. Zabiegali o to już wcześ-
11i(• J. 

Ci jcd,1ak uparcie twierdzą, że chodzi im tylko 
o remont. Kiedy zostanie rozpocz�ty - nikt tego 
nie umie określić. Nie wystąpiono nawet o pożycz­
kę na ten cel, materiały też nie zostały przygoto­
wane. Podobno jest już sklejka na wyłożenie sufi­
tu. Pożyczkę - jeszcze się załatwi. 

Pomijając wszystko, nie zapewniono lokatorce 
lokalu zastępczego. Właściciele uważają, ie może 
to być kuchnia, major cierpliwie Uumaczy. że ku­
chnia jest lokalem użytkowym, a nie mieszkalnym. 
W stanie obecnym nie nadnje się ona do użytko­
wania. Pani N. sypia i mieszka u różnych z.najo­
myt:h. Zarzuca się jej, iż własnowolnie zameldo­
wała u siebie sy11a. Nic jest to zarzut poważny -
według pisma Wydziału Sprnw Społeczno- Admini­
stracyjnych UM nie naruszyła żadnych przepisów. 

Gdyby nie wydana nieopatrznie przez naczelni· 
ka zgoda na remont (bez zastrużcnia jego ternu­
nu i posiadanych środków finansowych) - sprawy 
prnwdop<.>dobnic by nie było. Lokatorka ,dożyła od­
wol,rnil!, ohecnie znajduje się ono w instancji wo­
jewódzkiej. Podpisała je Elibieta Swięs, sekrc�a� 

Urzędu Miejskiego, i skierowała do Nowego Są.­
cza. Dopóki nie ma odpowiedzi, rozpoczynanie re­
mon,u jcsł niezgodne z prawem. 

Sekretarz KM PZPR, Bogdan Finik mówi: -
Wydanie decyzji pozwalającej na remont było 
błędem. Należ11 ją uchylić, a przynajmniej wpro­
wadzić aneks, w którym określi się czas trwania 
remontu. 

- Jeśli nie zostanie on dotrzymany, wtedy re­
mont może przejąć miasto - dodaje prokurator. -
Do sądu zostanie skierowana sprawa o bezprawM 
wtargnięcie. 

Pierwszym, który starał się pomóc bezradnej ko­
biecie, był Tadeusz Zagórski, poprzednio sekret.an 
KM PZPR, obecnie pracownik KW PZPR w No­
wym Sączu. Interweniował na milicji i w proku­
raturze w Gorlicach, gdzie poradzono pani N. spo­
t7,ądzenie wniosku do sądu - liczył się jednak 
także czas, w końcu więc Tadeusz Zagórski skiero­
wał panią N. wprost do płk. Stefana Michałka. 
pełnomocnika komisarza Komitetu Obrony Kraju. 

Reakcja była natychmiastowa. Jest jednak pro­
b!em trudny do rozwiązania: gdzie lokatorka ma 
mieszkać w międzyczasie. PoP.rzednio kilkakrotnie 
składała podanie do UM o przydzielenie lokalu w 
tym samym budynku na parterze, gdz.ie mieszcz11 
slę chwilowo oczekujący na oddanie własnego 
ohiektu prac()IWnicy Spółdzielni Inwalidów „Kar• 
paty". Jest nadzieja, że za ki1ka miesięcy Spółdziel­
nia się przeprowadzi. Co jednak ma zrobić ze so­
bą pani N. już teraz? Trudno odpowiedzieć na to 
pytnnie, i�totne jest też jednak, że nie została be& 
pomocy. Wyjście musi się znaleźć, a bezprawie -
zr>slanie ukarane. 

Gorzka jest starość, którą brutalnie się :zakłóca. 
Trudne są warunki Judzi cisnących się we włas­
nych domach, czy to jednak może·usprawicdliwia• 
dział.mia tak bczv:zględne, jak przedstawiony 
przykład? Nic jest to sprawa odosobniona. Elżbie­
ta Swięs mówi: - Interwencji mamy coraz wi� 
cej, choć żadna ze znanych mi spraw nie przybro,­
la aż takiego obrotu. Podobne by/.y dwie - PTZ'I 
ulicy Kościuszki i przy Polne;. Lud�ie często zmu­
s:cni sq szukać pomocy władz i musimy im to zca.. 
pe•nnić. 

Takich konfliktów m<Yt.na 
p1·tecież, by ludzie zechcieli 

w1ilmąć - wystarczy 
być dla siebie ludźmi. 

LUCYNA KASZUBA 



Słanlslaw Stanucb., pisara, krytyk I d2.iennl­
luln, .04( lał 1,wi11uny a krakewsltirn łro4�• 
Idem llłerackim aigcly ILie · aapemina, iii Jewł 
...«leczanJ'nem - śwladcZł} • l}'ID Die blke pr&e­
wOaJ11ce liię w je,ro twóreMśel motywy ądee­
Jde, lees-rłakże ezęsłe wizyty w rot!zlm,ym młe­
Acie. Debiutował Jako poeła w 1951 rok•. Peli­
Mi poświęcił się nieJT1al wylite11nie prozie. Wy­
.. , dotyehezas: powieści - .,Porłreł s .11amięd". 
.w p�nym śwldle" i „Pońreb", zbiory epowia­
dań - ,,Przystanek w szczerym polu", •• Dziew­
czyna li marzeń" oraz naJnowny łom .. �ny • 
i),cła mężczyzn w wieku średnim". Jest łei au­
&orem 111111dc6w o współczesnej literałune - .,Na 
l'OnteYID uczynkll", epracowań I 11łudi6w nad 
JIOCSĄ Andrzt>Ja Bursy or,s słuchowisk radio­
wyeh. 

Pro11zę piBaN.a o rozmowę na temat j(\go pla­
aów twórczych, sądttkich Wtil)Ontnień i ogć1Jnej 
ąłuacJI wspólc�es11cj książki. 

- Kończę właśnie kolejny tom opowiadań i je­
dnoczcśllie kontynuu� pisanie powieści ,,Porwa­
u"; jej fragment zamieściła niedawno „Gazeta 
Krakowska". JL>st to historia wspókresncj dziew­
czyny, dla której epil.od z prresz.łOści jej rodziców 
at.aje się punkt(>m z.wrotnym i wy21nac2.nikicm daJ­
uego losu. 

- W Pańskich ksiqżkach temat przeszłości, oku­
pacji powraca c:;ęsto. Czy nie wstał on 1uż do�ta­
tecznie wyeksploatowany? 

- Nie, okres okupacji jest dla pisarza twor1.y­
wem niewyczerpanym. Powstało bardzo wiele cen­
nych pozycji literackich i historycznych ukaz.ują­
cych tamte czasy, lecz długo jesz.cze, a może nigdy, 
Die będzie można powiedzieć, że zawarto w nich 
całą prawdę o Polakach, ich losach, przeżyciach i 
postawach. Niektóre sprawy niepotrzebnie wciąż 
uważa się za wstydliwe, jakby ludzkie słaboścl 1 
błędy mogły zagrozić mitom. W latach wojny nie 
wszyscy byli bohaterami. Literatura niechętnie do­
tyka spraw wątpliwych. Wyjątkiem jest tu książka 
Kazimierza Wyki „życie na niby". 

Powieść, nad którą pracuję, porusza właśnie 
niektóre I prawd niedopowiedzianych. Ptzeszłosć 
lubi powracać, czasem też nieoczekiwanie wdziera 
Ilię w życie współczesne i zac2.yna nim kierować. 
Ten wątek najburdzfoj mnie pasjonuje. Punktem 
wyjścia jednego z opowiadań, lttóre wejdzie w 
skład wspomnianego nowego tomu - jest aukn­
�ma historia ucieczki młodego człowieka w cza­
• wojny na Zachód. Późniejszy splot okoliczno:;ci 
smusza bohatera do rezygnacji i: powrotu. Słuka10 
awsze motywów kierujących ludzkimi czynami. 

Cheę udowodnił, u eza.sem jeden epizod w życiu 
nlowieka może nieodwracalnie Ul.ważyć na jego 
losie. Nie potrafimy uwolnić się od przeszłości, na­
wet gdy wydaje · się ona iiamkniętym rozdziałem. 

- Jest Pan też dziennikarzem - ,,tropicielem" 
talctąw; CZif nie rodzi to pokus11 napisania dzieła 
l&istortJ(:znego? 

- Nie, choo niezmjernie i.i1teresuje mnie historia. 
WymBga jednał( telaznej dyscypliny, ciągłej walk.i 
z różnymi we1·sjamj faktów i odmiennej ni.i moja 
psychi!ti pisarskiej. Historyk i dzisiaj ma ogromne 
pole działania. Myślę, ie zwłaszc,o:a Ziemia Sądec­
ka wciąż oczekuje ua swojego badacza, który 
chciałby przypomnieć i ocalić pamięć o tych 
wszystkich ludziach, choćby - sądeckich kurier.ich, 
jacy odeszli niesłusznie w zapomnienie. Działo sic: 
tu wiele dramatycznych wydarzeń; nie wszystkie 
zostały zapisane, chociaż' wiele zrobił Józef Bieniek, 
autor źródłowych prac, które nicst�·ty leżą w ma­
uynopisach. Prochy poległych złożone na Starym 
Cmentarzu do dziś są bezimienne, a przecież byli to 
konkretni ludzie, którzy zaplaciU tej ziemi najwyż­
szą cenę - ci, rozstrzelani w Bicgonicach i wielu 
innych miejscach. 

- Jakie znaczenie przypisuj(' Pan swemu sqdec­
kit'mu rodowodowi? 

- Miejsca, krajobrazy i lu-dzie, w�ród których 
się wychowałem, przeżycia z nimi zwią,ume są dla 
mnie wciąd: bogatym materiałem pisaTSikim Jes.tem 
sądeczaninem, choo przypad}ciem miejscem mego u­
rodzenia były Piekary Sląskie. Tam w latach dwu­
dziestych, w okresie wielkiego zapotrzebowania na 
polskich nauczycieli, wyjechali moi rodzice. Ojciec 
był nau=y<:iclem. Później, gdy na Sląsku rozpoczę­
ły się prześladowania Polaków, wróciliśmy do Są­
cza. Wydaje mi się, że gdyby nie związek z 1·egio­
nem sądeckim - nie zostałbym pisarzem .•• Gdy po 
latach z.nów znalazłem się na Sląsku, przejście ze 
środowiska specyficznej kultury i przyjaznego 
człowiekowi sądeckiego pejzażu do zadymionego i 
zabiedzonego wówczas Sląska było dla mnie szo­
kiem, który jeszcze się pogłębił, kiedy zetknąłem 
się z brutalną stroną życia pracując w kopalni. 
Wtedy zacząłem pisać wiersze. Poczułem też, jak 
mocno jestem z.wiązany z pn:eszlością; wychowa­
łem się w trudnej dziś do zdefiniowania atmosfe­
rze Sącza, jego lokalnego patriotyzmu, oczami 
d.liL'<:ka obwrwowałcrn ludzkie losy - dlatego też 
trudno je�t mi i teraz, choć jako dziennikarz po­
znałem różne regiony i miasta, umieszczać akcję 
n101ch utworów w innym otoc:r.eniu. 

- .Jest l'an równie:: krytykiem literackim . •  laką 
rolę powinna 11peh1iać krytyka literacka w chwili 
obecnej, gcly i bez jej �acllęt niemol każda książka 
w11rywa1ia jest przez c;;;ytelni/c6w z rąk księgarzy'! 

- K.rytyka była i jest nadal sposobem prowa-

dzenła dyskusji z czytelnikami, jeśli oczywikle 
traktuje się ich poważnie. Nie chodzi o wystawia­
nie auto1·om laurek czy ocen, lecz o wielostronmt 
rozmowę, a nawet polemikę. Niewiele jednak jest 
takiej krytyki; od dość dawna w świadomości pi­
szących funkcjonuje dziwne przekonanie, iż to co 
cieszy się powodzeniem u czytelników, nie może 
podobać się także krytykom. Ponadto - ludzie wy­
rażający swoje sądy jakby wstydzili się własnych 
odczu� l poglądów, czy też obawiali dotykać spraw, 
o których mają inne niż autor zdanie, dlatego czę­
sto krytyka jest zbyt grzeczna I nie budzi niczyich 
emocji. Czasami staje się ,,sztuką dla sztuki", a c�y­
telnik nie odnosi z tego żadnej korzyści. Nie czuje 
Ilię te-2 doceniany. Dziś szczególnie poszukuje on w ' 
literaturze i azt.uce warto·ści, którym mógłby zawie­
rzyć. Krytyka musi mu pomagać w poszukiwa­
niach. Dawniej przez lata oficjalnie „popychano• 
czytelnictwo - teraz daje to efekty: pozostał na­
wyk czytania, zrodziło się na szeroką skalę myśle­
nie i refleksja. H.ozbudzouo też snobizm, lecz jest 
to dobry rodzaj snobizmu, 

-_ Czy jednak spelcttlocja 1'8iqźką nie powoduje, 
i.t „głód" książki przvbral aztuczne rozmia1"y? 

- Spekulacjo to tylko epizod, przecież nie ona 
jest przyczyną pogoni ia książką, można ją uznać 
jc<lynie za skutek. Czase:m nawet jestem zdziwio­
ny, gdy dzieła - trudne, specjalistycine, któl'e kil­
ka lat temu długo lci.ały by na półkach - teraz 
znikają. Na:szc spolcczei1stwo jest wykształcone i 
mądre, choć czasem sprawia wrażenie 2.agubionego 
- wciąż jednak poszukuje prawdy o sobie. Braku­
je nam nadal literatury, która podjęłaby problem 
zmierzenia się z ambicjami I aspiracjami Polaków 
i umiała im sprostać. Nie wierzę, by naród, które­
go przeżycia są tak bogate i różne (myi.Uę zwłaszcza 
o wydarzeniach zamkniętych w okresie lat 19�9-
1983) nie stworzył wielkiej lileratury na miarę 
światową. Tego kapitału doświadcze11 brakuje lite­
raturze zachodniej; jest ona sprawnie i ciekawie 
pisana - nie ma w niej jednak prawdziwych e­
gzystencjalnych problemów. Nasza natomiast . -7,byt często posługuje się językiem nie przemawia­
jącym do czytelnika, nie skłaniającym do dialogu i 
zdominowanym prtcz ambicje formalne. Cieszyć 
może to krytyków, jpdnak czytelnicy bywają z11ie­
chęceni. 

- Kontaktom • c:yrelnikami !lużq chyba dobrze 
spotkania autorskie? 

- Tak choo i one utraciły swoją dawną rangę. 
Niepotrz�bnie zrnbiono ze spotkań imprezę maso­
wą, gdy wiadomo, że tylko_ niewielkie grupy ludzi 
zainteresowane są danym pisarzem czy problemem. 
Jeśli spotykają się przypadkowi słuchacze z przy­
padkowym twórcą - niewiele jest obustronnych 
korzyści. Przecie-.i: literatura - to tylko jedna, choo 
bardzo istotna c�ść kultury. Nie od niej jednak 
kultura się zaczyina - placówki 9łużące jej pro­
pagowaniu 2.byt wąsko rozumieją swoją rolę, po­
dobnie szkoły. W powierzchownych kontaktach, w 
działaniach na efekt - oduczamy się szczerości, 
wstydzimy swoich słabości I dziwactw, ukrywamy 
je - tracąc coś bardzo ważnego: indywidualność. 
Stąd biene się póinic-jsze zagubienie, na które le­
karstwem ma stać się książka. 

LUCYNA KASZUBA 

· jewódzki Ośrocle-k Kultury w No­
wym S�u. Urącl Miejski, Mie,jsko­
Gminny Ośrodek Kultury w Kry­
niey aa XVII K.r)'łlit."i,i ł'estiwal 
Arii i Pie!ini; 

VIII Karpacki Fffłlwal Dzieclęeyeh 
Zel'IJ)Olów Re,rlonalnycla " Rabee; 

• �1kolnt' &• Sperłewe .,.,, 
lbkole pod'M1twowe.; nr t w Nowym 
8\e•• 11:.& wielob6J ebronny ..,. ha, 
alem „Sprawni J-,k żolniene"; 

_Mi11Wf'r81.w• 'Kultur� I t,2'ułd, 
Wycbia.ł Kulwry i t,złulr.1 UW, We--

Z a k o p a n e  - temat rzeka, te­
..-.t jak sarna nie.skończoność. Ileż 
ni się <l:z.i.ało 11a przestrzeni · osta t­
a ich mu lat! Ile.i się przez Kru,pów-
11.:i slliwnych postaei przewinęło! 
.Zakopane, jeon' z kulturalnych 
stolic Polskił'' - mów.i� Zakopane 
- sama poe1.jal Czego to już o uim 
nie nawypis;rwano?I Bo ws1.yiscy 
majłi na jego temat 1.'0ś do powie­
dzenie, a najwięcej ,;delegacyjni" 
iul'lllilli-�cl spod Wawelu, �pod Pala­
eu Kul-tury i spod Dworu Artusa. 
Piis'aa więc. Katde zdanie wykrzyk­
nikiem ·zachwytu koi>ezą pełni eu­
for:ii, często nie rozumiejący 1mi 
miasta, ani .spraw jego, ani tutej­
inych lud�i. Widać jednak takie już 
ich ceperskie prawo. Ja zres-ztą też­
-em nie góral, a pi� i wykrzyk­
nild nad Zakopanem stawiam. Ale 
wiem przecież, że an.i więcej, ani 
lepiej, ani piękniej o mie�ie tym 
nie napis� od ehoci.aiby Tadeusza 
staicha. Dlategom wspiął si� na 
Giev."O,J.lt, by szerzej rzec.-z okiem 
objąć, by mi · się szczegóły zanadto 
nie n'lłr2.ucały, a hi!ltbria zaprzeszła 
ezyściej uzewnęł!rzniła. Wszak nie 
Bachledom, nie Krzeptowskim a.ni 
Gąsienicom dzieje Zakopanego mu­
nę przywoływać, a tym wszystkim, 
którym zdarza się je „zaliczyć". 
Spróbujmy 7.Eltero rorrejrzeć 1,ię po 
krajobrazie msło1·ycz:.11Y'ffl tego nie-

- t1'1(>ov,reg-o miasui. 

M�tryka· miejska. ,Z.opat>ego ...,. 
.'8łoli<:y pokskieh Tatr" jeJJ1; jeaAC"&e 
clość wiem. •W7.'!ta'Wiono � dwie-

• Wojewódzki oraz Mit>jf.ko-Gmł­
nny Ośrodek Kultur,· w Rabce na 

• Miejsko-Gminny Oiirodek Kul­
łury "' �arym s�... Dom x.n„ 
ry w Bareieaell •• ełwarcle wylłlo\­
"-Y malarstwa t rwriby llarłaaa 
Mólki; 

Andrzej B. Krupiński 

• Spólchłelnla Mlazkanlowa • 
ll•W'YIII Sltezu aa S1"e CorCHlMe z. .. 
r.11111ie Pne4.słllllrlelell Os.łcmków; 

ro w roku 1933. W tym eza�ie Za­
kopane było już jc.cln'l i najmod­
njej..�tych polskich „stacji klim.aty­
C2111ych", a jednocześnie wielką wsią 
upm:owaną na miasto, w którym to 
- ja,k mawiał Kornel Makuszyński 
- ,,z. przodu Gubałówka, z tyłu 
Giewont, a w środku lejc". Tyle, 
·u w tym 1ades7<."7.otlylll :ś4-od�u �-ta-

WIDZIANE 

Dom P.awlikowskich „P(lc) Jpcllamł" 11• Kozińcu ltya. AUTOR 

ły piękne gó,:aJ:,'kie chałupy o zrę­
bath 1 potę.i;,nyeh płazów, z mister-

- nie neźbionymi w drewnie odr-.:wia­
mf, stała witkiewieitowska „K<>liba", 
.,Ałffle", wm• .,,Poq. ..Jedlarnl'', roz­
ł,urmewaµ. muzyka Jta,rola Szyma-

now!'kjego, Il w MU2eum Tatnai\­
skun gazdował Juli'W7. Zoorowslti, o 
którym pisał Stanisław Nędia-Kvbi-
ni:ec: 
Idrie "M 

•vr•ktM, gazdo JtłUuu ZbMOYisM. , 
- Nm.11 �jq NOJofll do llli>p 1'034 
"'11t>n11m po,o,6Meta IN .tk111ku •ił 

,, •iosą_ 
A eóź gwale na te DOWOl'nle;skoel 

-,eg,o zakopanego? Ano, podapi.­
wywali na dośliW11 nutę: 

. Zokopia(�skł� mkuto, 
Zok.opiatskie ci&tol 
Svroko a było -
Teroz het Z4 ciasno ... 

Coraz ciaśniej stawało się teł 
%.lkopanecuu, bo coraz to DO\Vych 
domów, pemjonatów, sanatoriów i 
hoteli przybywało, a każdy w sty,. 
lu kapilAlistycuio-malomiaste<:zko­
wy-m albo ,,nowoczesnym", komer­
cyjnym, nis?.czącyrn prawdziwe pię­
kn<l miejsca. Ał. W'I'esz.cle nastał czas 
blokowi6k ..• Ech, ,.góralu, czy ci nie 
żal...?!". Wracajmy Jednak do rze­
e1y, czyli do dawniej,$!'-ych drziejów 
na:;;-zego miasta. 

Powiadają, iż w.ieś Zllkopaue wy-
1tształcil6 się r. Nowej Osady 2..alo­
t.onej na karC2()wlsku przez jakie­
toś Gąsienicę pod koni� XVI wie-: 
k\1. 2e jed:no.k n&ii;Wa „Nowa Osa­
da" -mało była wyg,od11�. r.tMotlM):ła 
)li nazwa ludowa: , Zak�pa,11e; od 



.. 

Pófoiejs:zy zaloiyciel i pior�zy 
dyrektor Pai1stwowej Sllkoły Mu­
zycznej im. Fryderyka Chopina w 
Nowym Sąc.w przyszedł Ili! świat 
%5 lutego 1908 r. w wielodzietnej 
rodzinie Walentego Mirka, ;orda· 
nowskiego piek.:ir1.a, i Ka,tan.yny z 
chłopi-kiego rodu Górylów. Wiclo­
atronnie uz.<1ol.niony chłopiec ltkOń· 
c:zył w 1929 r. Seminarium Na�­
cielskie w Jordanowie. po czym 
studiował na wyższym studium pe· 
dagogicz.nym Konserwatorium Mu­
zycznego we Lwowie. które u.koń· 
czył w r. 1934. W międzyczasie 
odbył służbę woj._<:kową w Szkole 
Pockhorążych Re-.1,erwy Piechoty w 
Zambrowie. u1.yi;kując stopie(, pod­
oficera. a po ćwiczeniach - pod­
p<ITT!C'.1,nika 

Od roku 1930 pracował jako nau­
c:-zyciel sz.kół pow:;Łechnych. kolejno 
w Tomaszowie Lubel.<:kim. Zadwó­
rz.u, Połtwi, Gliniankach, Skale l 
Niedźwiedziu. Sympatyzując z le­
wi.cą, jako członek „Wici" prz.eśla­
dowany przei. wlaóze sanacyjne, 
pr7.enoozony był 1. miejsca na miej­
sce, a nawet CLasowo J)O'Zostawał 
bez pracy. 

Wreszcie pncn..iósł się do Nowego 
Są.cza, gdz.ie 23 lipca 1938 r. zawarł 
&wiązek małżeński z Ireną Stadnik, 
:r. rodzi.ny właścicieli manego ate­
lier fotograficznego „Janina". W ro­
ku 1041 urod1.ila się Mi-rkom córa.a, 
a w roku 1043 syn. 

Mieczysław Mirek pracował w 
nowosądeckiej n.kole podl>1awowej 
nr 3 >m. Jana Kochanowskiego, a 
za.raz po wojnie uzys,kal dyplom 
nauc-�yclela inkól łred:nich i mia­
nowano go nauczyc-ielem śpiewu I 
lffil2.yki Lkeum Pedagoglc:tinego, a 
potem J)l'Ofellorem S1Aldit.11n Nauczy­
delskiego. 

Pra� pedagogiczną rozumiał 9'.t.e­
Nllko: :norganizoweł l prowa<h.il 
nkolln.7 eh« że6.,;ki, który częs1• 
�le2.ył w imprezach 97.kolnycłl 

l pozaszJcolnycb w mieście i powie­
eie nów01,ą<kckim, a profesor oso­
biście ;llkompanio'Wał na akordeo­
nie. 

1 lu«>go 1949 r. Mirek 2'Jdołal zre• 
alizowat mar-.t.enie w.\elu I.at I za­
łożył Prywaklą Szkołę MuzyC:GOII 
-topnta podstawowego) im. Fryde• 
ryka Chopina w Nowym Sąezu, 
pn.y ul. Pijarskiej 11 - pod patro­
natem Powiatowej Rady Związków 
%awodowych; wstał jej dy.rektorem. 

W myśl haafa „aby Już nigdy nie 
było w Sąde<:czyźnie Janków Mu· 
zykantów" - z.marnowanych talen­
tów dziec, chłopskich - w.brał się 
dyrektor energicznie do pracy, a 
szczególną opieką otaczał młodziel. 
z rod:ziin chłopskich, zaś gdy w 
1952 r. szkołę muzyczną upań&two• 
wiono i otnymala budynek przy 
ul. Sw. Ducha 12, zorganizował przy 
szkole internat. Wkrótce też założo­
no filie szkoły i ogniska muzyczne 
w Lącku, Krynicy I LLmanowej. W 
117.kole dyrektor zorganizował małą 
orkiestrę symfooic,.ną. która wielo­
krotnie wy:;tępowala w tutejszym 
środowisku, a nawet dawała kon­
certy za granicą. 

W roku 1965 podjął dyrektor Mi­
rek intensywne starania o utworze­
nie w Nowym Sączu średniej szko­
ły muzycznej I 1 września 1965 r. 
powstała ()ui za dyTektury Tadeu­
sza Głod1.ii11Skiego) PaMtwowa Szko­
ła Muzyczna II stopnia, również im. 
Fryderyka Chopina, której prqdzie­
k>oo lokal przy ul Pijarskiej 11. 

Mieczysław Mirek zasłużył się 
także dla regionu sądeckiego jako 
zbieracz pieśni i melodii ludowych: 
pr1.ez wiele lat penetrując teren, 
1'doła1 ocalić od zapomnienia ogrom­
nfl ich ilość. Działał społecznie w 
St.ronnictwie Ludowym, Związku 
Nauczycielstwa Polskiego l Radzie 
l!J)Ołecznej Powiatowego Domu Kul­
tury Zwiąt.Jców Zawodowych i PRZZ 
w Nowym Sączu. 

Pracował takie na niwie twórczej, 
l to w dwóch d'Ziedzinac.h artystycz­
ny-0h: literaddej l plastycznej. W 
latach \.rzy<hle64ych był cdonkiem 
1ramad7 l.i.teradto-ariy&tyelllej ŁOM 
w Nowym Sączu. Qcło,sił drukiem 
opowiadania P.ł- .,Jędrusiowa ...­
ło" - 1936 r., .,Znajdo" - 1937 I'.., 

„Mętnw 211wiol" - 1938 r., .,Bqdi 

-Ji; 

IDOi.o 'l'wo;a" - 1939 r. i .,'Fali2-
1tU1n W11krota" - 1948 r. Napisał 
W opwleśol pt. .,Lelui�'. .,Chraść", 
.,Zbój", ,.Lud.zie zw płoło'', .• Motka" 
I nowele pt. .. Złuds,''. W utworach 
tych podejmo,val problematykę spo­
�cmą wsi podbeskidzk.icll. w koo­
�ncji realistycz,no-naturallstycz­
nej, zbliżonej do twórczości Wlady­
•lawa Orkana. Jana �i-ktora czy 
Jalu Kurka. 

Był również autorem krotoehwil 
radiowych pt. ,,Trzy bycze roai � 
"-erbie", wierszowanego p<1ematu 
.,S11ffifonia Jeziora R.oźnowskieoo" 
i sztuki scenicznej w 4 aktach pro­
Z'ł pt. ,,Kolejarze" w której podjął 
temat bohaterstwa sądeckich ma­
szynistów kolejowych podczas oku• 
pacji hiitlerowsklej. Jury konkursów 
pn „Nagrody Artystye2ne Ziemi 
Sądeckiej" przyzn..ilo mu dwukrot­
nie IIJ nagTOdę: w roku 1958 za ca­
łokształt twó�zości nowelistycznej. 
W r. 1961 z.a .,Kolejarzy". 

Hobby Mieczysława Mirka stano­
wiło równie-i malarstwo - uczes­
tni-O'z.ył w konkursach plastyki ama­
torskiej powiatu nowosądeckiego. 
Miłośnicy s�uki pamiętają jego o-

bra7y olejne. eksponowane w no­
W06ądeckim salonie Biura Wystaw 
Artystycwych - w r. 1962 „La,a 
10e mote". w 1963 .,Portret" i ,,Je-­
iłoro Rożnowskie". 

Wszechstronnie utalentowany, wy· 
sOko wykształcony i niezwykle pra­
cowity, został Mfoci.yslaw Mirek z. 
swoją pracę pedagogiczną i s7.cro­
ko zak·rojo!Uł działalność społeczm1 
odznaczony Złotym Kny-.iem Zas.łu­
gi, Medalem X-lecia PRL oraz Od­
znaką „Za�luiony Działacz. Kultu­
ry". 

Docwkał się lukie pociechy :.ae 
swoich dzieci: oboje wyko'rzystali 
odziedziczone po ojcu uwolnienia: 
córka poetyckie. sy,n muzyczne. Bo· 
żenn ukoi1czyła filologu: poli;,ką n.i 
Wyiszcj Szkole Pedagogicznej w 
Krokowie i została nauceyclel<ką Z«­
�połu Szkół Budowlanych oraz d,da· 
łaczką Lurystyczno-k�ajoznawczai, 
Les1.ek ukoi1c1.yl Akademię Mu:r.ycz• 
ną w Krakowie. był w lotach 1977-
-1980 dyrektorem założonej przez 
ojca PSM 1m Fryderyka Chopina 
w Nowym Sączu, a obecnie jest jej 
w l<ledyrcktorem. 

Dyrektor Miec,yslaw Mirek z.mad 
nagle 10 w1icśnia 1966 r Ods1.edl 
na zawsze c.dowi� bez rcs.1,ty od­
dany wrawom oświat:r i kultury, 
wielce zasłużony dla regionu sąd�­
kiego. Pozostała po nim wdi.ięc-tna 
pamięć wychowanków a?ikól w któ­
rych ucz.ył, a takY.e działaczy kul­
mry, z którymi wi::pólpracowal, I 
nauczycieli st won onej przezeń s-.tko­
ły 

ANTONI SITEK 

Sratulacje dla dyr. Michała Podgórnego 
�r;i.ąd Towau>stwa Przyjaciół Sztuk Piękn.>ch w No-wym Sąc:a 

a prawdziwą przyjemnością przekazuje Panu, Szanowny Panie Dy­
rektorze, uchWalę Walnego Zgromadzenia Członków naszego Towa­
rzystwa, wyrażającą serdeczne gratulacje 1 najwyisze uznarue dia 
kierowanej przez Pana placówki oświatowo-.kulturalnej, Państwowej 
Szkoły Muzycznej im. Fryderyka Chopina w N. Są<:au, z okazji Jubi­
leuszu 30-lecla owocnej dz.lałalności zarówno 1\3 odcinku 82.kolenja 
mtJzycznego, jak t szerzenia kultury w tutejszym środo'A·isku. 

Równocześnie przekazujemy, Dyrekcji, członkom Rady Pcdagoei­
cznej, pracownllcom adminl.stracjl oraz wszystkim uczniom Szkoły -
Jubilatki gorące iyczenia jak najlepsiycb wyników nauc-zania oraa 
dalszej owocnej pracy dla ro-cwoJu kultury muzyC'Anej w „ojcwódz.­
twie n<n\·osąd<>cldm. 

IH-ktttarit: 
Leonard W 1"20f;ek 

Za Z.,.oł(I TPSP 
Pnewodnicll�J'� 

mgr Antoni Sitek 

Krajobrazy historyczne 
e,{>l·ali tatrzai1skich, wytrwałych w 
pracy, uzoolnionych .artystycznie, 
pełnych radości t:,cie, zawadiackich. 
a nade wszystko honornych. Z nich 
te później v.'}'I'ośli owiani legenda­
lni zbójnicy, Sabalowie, przewodni­
e-, i ratO'tV11icy górscy oraz tatrznń­
-,;y kurierzy. 

cuch się wedle pr-11wilej1,1. za król• 
Stefana w rol,w 157& sa'11ego PTZll-­
n4leżnfłCłł, rochowujem11, prawo 1' 
J>OSesi,q pomieritoni,ch poddenuck 
zakopiańsk1eh umacniam11. 

Z GIEWONTU 
miejsca wy ... arc-Łowancgo w lel>Je, 
swa,nego ne Podhalu Kopa,ne Q>ola­
aa• za Kopauem). Stąd właśnie Za­
kopane.• Ale p.ierw� w�anka hi­
M<K'�. o . Za,kopanem pochod;i;1 z. 
)w.'Ua(:)i. i.tarosilwa nowoteri.kicgo 
przeprowadzonej w 1564 roku. 'L. 
cał.l jednak pewności;;a osada ta 
i6.tniala już ze i;to, a moie i w,c;­
cej lat. Wsa.ak w Xlll wieku ca,ą 
ooli!nę .zakopiańską zalegały Ja:;y­
król.ews.:ie, z których zakonnicy o­
pactwa szczyrz.yckiego pozyskiwali 
orewno na mocy przywileju Bole­
sława Wstydliwego z roku 1255. Mo­
&}a tam zatem już wówczas istni� 
osada drwali. Tak wc;r.esne osadni­
ctwo pod samymi Tatrami kojan)'t 
można by również z faktem l)OS%U­
k.iwania w łÓl'ach złota, 1rebra i 
miedzi. Poszukiwania te rozpoczęto 
po słowackiej stronie Tatr. Na i;tTo­
Dę polską przeniosły się dopiei:o w 
wieku XV. W iich efekcie natrafio­
no ne. :tlo:i.a :ielaza ponad Morskim 
Okiem i w Dolince pod Mnichem, w 
końcu na st�kacb Omaku I Kopy 
Magury pod ·Jaworzyną. Wi,zysUto 
byłoby dobrze, gdyby nie to, że de 
wy1apiania metali v.• kuźniokich ha­
merniach ueywano wyłąC1Jnie wę-. 

łl,a drzewn81'o. Wytopienie zaś .ku­
dego kilograma ielaza lub miedz.i 
niosło r.gubę najwspanialszym &a­
trz.ai1skim świerkom, ;odiom i bu­
kom, & których niemal dos.zczęt.nie 
.,oczyszczono" regle i doliny QC:l Gu­
baJówki po Roziokę. Dodajmy, :ie 
proceder ten trwał setki lat, at.i po 
drugą połowę XIX wieku. 

Wraciil)IUY jednak do spraw sa­
m�go Zakopanego. Przyjmujemy, ie 
urówno wyrąb drzew, jak i zaję­
cia górni.cz.o-hutnicze przyciągał7 
pod Tatry wci� nowych osadników. 
Szli oni doli.nami Raby, Skawy i 
Dunajca w górę ku dolinie nowo­
łars.kiej, ku Pieninom i na Podta­
trze. Pnychodzili na te tereny rów­
nie-i lud:ue z południowej strony 
TatT, Wołosi & południowych Kar­
pat, a nawet osadnicy ze Sląska i 
eórnych Niemi�. Jedni trudnili się 
\1Pl'8w� ziemi, inni· bodówlą owie<: 
lub bydła, jeb-zcze inni handlem, 
rzemiosłem i najprzeróżniejszymi 
pn.emysłami. Stopoiowo zaludniali 
dolinę zakopiańską. Rozsiewali swo­
je domostwa k.u Kościelisku, Kui­
n�m. Chrnmcówkom,· po Gubałów­
ee i dolinach. Sami. w stopniowo 
�..ztałcali się °" lud góri;kl -

Z przekazów historycznych •de­
my, f.e najdawniejs:r.e zagrody sta­
nęły na niwach nazwanych Osie­
dlem Niinim, Srednim i Wyil.­
nim. Tam właśiue rozrastał się 
łłównie ród G4sie<nic6w, którego 
nazwa wyw� się ma od ubio1·u 
przodka, który :aobU go sobie :s 
moręgowej torby juhaskiej. Ale to 
pewnie tylko jedna z góralskich 
bajd. Pewne jest natomiast, iż w 
roku 1578 Stefan Batory nadal o­
sadnikom przywilej na zajmowane 
pr:iez nich grunta i lasy. Przywilej 
ten potwierdził nastc;pnie w roku 
1670 król Michał Korybut Wiśnio­
wiecki. W niejed-nej jeszcze góral­
skiej skrzyni :z.naleźć by można na­
dania & tamtego właśnie okresu, al­
bo te-i niewiele młodsze. Przywilej 
zaś króla Micha-la Wiśniowieckiego 
r<>ą><>czyna się I kończy w sposób 
następujący: Oznajmujem11 t11m łi-
1tem- nas:11m. wszem komu to wie­
dzieł będzie twlł?żnło, it lubo dawne­
mi przywilejami od na;jatnie;s::11ch 
Przodków łlattl/Ch poddant/Tl'l na­
szvm starostwa nowotarskiego, wsi 
ZakoPQne fiadanemi, namieniOtU? ł 
opt$Clłie b11ł11 grtlnta, l1u11.· gór1J,; po� 
sttoiska. ,:r.eczki do te;ie · tbsi Mda„ 
� t. prz\flegie ... łtż do granic �Ofl4· 

Nadania królewskie r.achowaly 
,w, moc po o.statni<1 ćwierć X\'lll 
wieku, ale jeszcze i teraz warza 
11ię, że górale �.yeiągnją je na świa­
tło ci.denne, b7 dochodzić �woich 
praw do bal I tasów. Po roku 177i 
zaborc-Ły rząd au.:!tciacki rozwiąz.al 
starostwo nowotan,.kie, oddając te­
reny pr-�zeń zajmowane w doiy,­
wotnią cnieriawę ostatniemu staro­
ście, Franciszkowi Rychterowi. zaś 
po jego śmierci w roku 1783 utwo­
rzył na tym ob.;;wrze irn:tytucj� ner 
wotarllkich dóbr l!;ameralnych. W 
ci.terdzieści lat póiniej Zakopane 
oraz okoliczne wsie kupił od r,.ąuJ 
Emanuel Homolacz, twor�c klucz 
zakopiań.ski. To on właśnie 1 0&w:u<1l 
zakopiai1:;kie ku�nice, które pochło­
nęły większo�ć tutejszych las6'w. W 
roku 1889 właścicielem Zak()panego 
został Władysław Zamoyski, które­
go zakopiańczycy jako jedynego z 
dawnych wrdścicieli zacbowdli we 
wdzięcwej pamic:ci. 

Nie sposób niestety powlcdz:cć 
wszystko o Zakopanem, gdy mo się 
oo dyspozycji · zwykłą tylko iloi;ć 
miejsca na „Dunojeowych" �zpal­
tach. Wypadnie zatem powrócić je­
szcze na s:c.czyt Giewontu, a może 
wpaść do samego zakopanego, by 
po:w)óc-;ty{: • się po Krupówkach. 
·Chramcówkaeh, Strążyskiej, Ko�cie­
lisic-u. i gdzie tam jeszett.-



W ielkie wydarz:enia krajowe przeważnie oml­
Jały Podhale; docierały tu jedynie odległe ich 
echa. Chochołowski uyw powstańczy 1848 

roku, odbicie powstania narodowego, którego 
ośrodkiem była Wolna Reczpospolita Krakowska, 
okazał się jedynym na Podhalu w ciągu c-c1łego 
xrx wiedcu. 

,v dwa lata po "Poruseństwie Chochołowskim .. , 
kiedy wypadki Wiosny Ludów 1848 r. wstrząsnęły 
potężnie całą Galicją, a po drugieJ stronie Karpat 
toczyła się bohaterska walka Węgrów o niepodle­
głość - Podhale powstało raczej obojętne wobec 
tych wydarzeń. Jedynym bodaj śladem ich pamię­
ci. utrwalonym w podhalańskiej tradycji ludowej, 
jest piosenka. podobno kiedyś popularna w okoli­
cach Nowego Targu. W niezdarnym ludowym sty­
lu opowiada ona o Interwencji wo.isk rosyjskich, 
przybyłych na pomoc rządowi austrinckiemu prze­
ciw powstańcom węgierskim - Ho:-iwedom. 

„Przyjechały kanonie'll 
z kanonów strzylajom 
juz się temu Madziarowi 
mury ozwala;om" -· 

Niełatwo jest odpowiedzieć na pytanie, jaki był 
w owych czasach stopień świadomości narodowej 
i politycznej górali Podhalańska literatura ludo­
wa, a zwłaszcza pieśń. będąca, jak opisał etnograf 
3ózef Kantor - ... .,naJrzetelniejszym obrazem icll 
uczut i sposobu myślenia", jako źródło historycz­
ne niewiele wyjaśnia. 

Nie ulega jednak wątpliwości, te wśród chłopów 
- górali musiały się już wówczas rodzić jakieś za­
lążki uczuć patriotycznych oraz świadomości nie­
woli: 

,,ldzie kira woda, rybki u, niej pływają. 
Dyć se tvz górale ojcyznę kochają. 

j 
Wyleć orle biały ponad nase gloW11 
Hvć siq za ciupagi, zerwiem11 okowit'_ 

Inna, z peW!"lością bardzo stara, pieśń poczyna 
ałę od słów: 

„Kiedy my się zdlt 
zaśpiewajmy razem. 
bo nosa o�zna 
okuta zelazem"-· 

Na świadomość tę zdaje się również wskazywać 
popularne w XIX wieku na Podhalu podanie o 
,.SpiąC11(:h 1'1/Cerzach" (,,0 zaśpionym wojsku") rn&­
jącym powstać I wy�olić naród. 

Początek lat sześćdziesiątych ubiegłego stulecia 
zaznaczył się w zaborze rosyjskim ożywieniem 
uczuć patriotycznych, dązeń niepodległościowych 
oraz nastrojów powstańczych. Liczne manifestacje 
w Warszawie I wielu miastach prowincjonalnych, 
a szczególnie zajścia w stolicy 8 kwietnia 1861 ro­
ku zakończone „strzelaniem do ludu" l rozgromie­
niem przez wojsko rosyjskie manifestantów - nie 
pozostały bez echa i w Galicji. 

Polacy zaboru austriackiego, rozczarowani ogło­
nonym przez cesarza Frandszka Józefa patentem 
lutowym, postawiH na porządku dziennym sprawę 
niepodległości. Pod silnym wrażeniem manifestacji 
warszawskich I pod wpływem nastrojów panują­
cych za kordonem, w miastach I miasteczkach ga­
licyjskich ogłoszono żałobę narodową: pojawiły się 
ciemne czamary ł konfederatki, a przy sposobnoś­
ci nabożeństw patriotycznych dochodziło do starć 
z policją. 

Wertując Kronikę Parafii Zakopiańskiej ksi�dza 
Józefa SłGlarezyka, w roku 1861 znajdujemy zapis, 
że „postawiony został na cmentarzu krzyż z cier­
niową koronq okazały, za staraniem Edwarda Ho­
molacza, syna właścicielki Zakopanego a Dtlrekto­
ra fabryki żelaza. Ważył z IZ cetnarów. Niesion11 
"1,l z hut do Jco§ciola, z kokiola na cmentarz. Lu­
du było wiele. U sypano mogiłę kolo niego na pa· 
miątkę poległych 8 kwietnia tego samego T'oku u, 
Warszawie i Wilnie"-· Dowiadujemy się również, 
że ksiądz Stolarczyk miał wówczas _.,,mowę reli-

1mną i stosowną, którą wszyscy bardzo dobrz� 
przy;ęli" .•. 
Nieprzypadkowo proboszcz zakopiański nadmie­
nia w tym miejscu, że -.,,prz11 tem wsz11stkim 
oświata się wzmaga. W szkołach.. Co przt1 koiciele. 
ł<> w Hutach, to w O«:zti ucz11 się ze ł50 dzieci, co 
prz11 boskim błogosławieństwie na1"lepsz11 roku;. 
skutek"... Rzeczywiście w owym czasie ożywił si• 
wyraźnie, za przykładem zaboru rosyjskiego, niell 
oświatowy na wsi, z którym obóz patriotyczn,- wią­
zał nadzieje na wciągnięcie ludu wiejskiego do 
walki o niepodległość. Prym w tej działalności 
wiodły dwory szlacheckie i plebanie. 

Począwszy od roku 1862 akcja spiskowa w GaH­
eji stale wzrastała, by wkrótce po wybuchu pow­
stania styczniowego 1863 roku udzielić rodakom 
zza kordonu czynnego, zbrojnego poparcia. Galicja 
zgromadziła na potrzeby walki znaczne zasoby go­
tówki, sprzętu wojennego i ochotników, a liczne 
oddziały zbrojne przenikały przez granicę do Kró­
lestwa Polskiego. 

W dziejach Podhala niewiele można się doszu. 
kać tradycji powstańczych 1863 roku, a ksiądz Sto­
larczyk pod ową datą niewiele więcej ma do po­
wiedzenia ponad to, że ... ,,gości letnich było mało 
z przyczyny watki z Moskwą" ... Ziemia podtatrzań­
ska, rzad�o jeszcze wówczas odwiedzana, leżała na 
uboczu wielkich wydarzeń. Życie płynęło tu włas­
nym torem. Trudno byłoby się więc spodziewać 
masowego udziału Podhalan w powstaniu. Wiemy 
zaledwie o kilku, choć należy przypuszczać. że wię­
cej ich wzięło udział w walce. 

Cennych wskazówek w tej sprawie dostarczają 
nam fragmenty pamiętnika Kazimierza Waś<:iszew­
skiego - inżyniera leśnika, zatrudnionego tuż po 
roku 1860 w dobrach zakopiańskich hrabiego Ed­
warda Homolacza. Waściszewski, dawniejszy spis­
kowiec, a także wojskowy, w roku 1863 kilkakroć 
stawał na czele oddziałów przedzierających się 
przez kordon austriacko-rosyjski. W jednej z ta­
kich eskapad towarzyszyll mu Bronisław i Stani­
sław Homolaczowie - Węgrzy z pochodzenia, ale 
wychowani i osiadli na polskiej ziemi. 

Do udziału w powstaniu, prócz młodzieńczego 
zapału, skłonić ich mogła tradycja rodzinna: ojciec 
ich, hrabia Edward Homolacz, był uczestniki<'m 
powstania listopadowego 1831 roku. Zresztą posta­
wę ich najlepiej określa odpowiedź udzielona prz.ez 
starszego z braci austriackiemu pułkownikowi. któ­
ry pytał „coż to za bogi sprowadziły do szere1761.o 
powst':lńców" obu braci. Młody Homolacz rzekł na 
to: ,,Obowiązek narodoW11. Ojciec bowiem ma 10 
trzech obwodach znaczne majq,tki, któTe z czasem 
m1t, s11nowie, odziedziczymy; nie uczyniwszy nic dla 
kraju, nie mogliby§m11 żyć ze współobywatelami. że 
rezultat naszej walki jest wątpliwy, to my wszyscy 
tu obecni przeczuwam11". 

Oddział powstai1czy, w którym znaleźli się Ka­
zimierz Waściszewski z Homolaczami, uformowany 
został w Krakowie, a skoncentrowany tuż przy 
granicy Kongresówki w lesie Witowickim. Zada­
niem jego było uderzenie na siły Rosjan rozloko­
wane między wsiami Psary, Psarki, Czerna i Szkla­
ry. Tam, po przejściu granicy, stoczono nieszczę­
śliwą potyczkę I wycofano się pod naporem prze­
ważającego liczebnie nieprzyjaciela. Był to więc 
typowy dla powstania epizod, gdyż wyjątkowo 
tylko udawało się oddziałom galicyjskim osiągnąć 
znaczniejszy sukces I prz:edrzeć się w głąb ziem 
objętych powstaniem. Zarówno Waściszewsld, jak 
i Homolaczowie podczas bitwy byli prawie cały 
czas w ogniu i niejednokrotnie szarżując w pierw­
szej linii - dobrze się spisali. W ich otoczeniu 
znajdowało się być może kilku jeszcze Podhalan -
strzelców zakopiańskiej straży leśnej, skoro Waści­
szewski wspomina: ... ,.Zakopianie - dobrzy strzel­
cy - gdyby tak wszyscy partyzanci strzelali, żvwa 
noga by nie uszła", a w innym miejscu: _.,.ruscy o-

fi<'ernwie będqcy za łańc11c1tem t1rralier:.kim r:wcilł 
s,e 11upr:.ucl, aLC' .Sta,usla w /:Iem n m·� � clubd1 óu· ,u, 
którq mu podał jeyo str;:dec Jaś z Zywc.wńsk1er,o 
("!), clwóch powalił". 

Już w czasie odwrotu, odbywanego we wzoro­
wym zresztą porządku, niebezpieczei1stwo zagroziło 
raz Jeszcze . 

... .,Gdy Kozo.c11 na wprost nas przybyli - pisze 
Waściszewski - daliśmy trz11 strzały. Dwóch pad­
ło, za trzecim skoczył Homolacz i rozciqgnqł go na 
samej graniC11 międzt1 słupami, a dwóch umknęło. 
lecz jeden b11l rann11, bo chwiał się na koniu" ... ro 
przebyciu kordonu część powstańców została za­
trzymana przez Austriaków celem deportowania do 
miejsca zamiee?lkania, większość jednak ui>?.ła 
•.. .,Prawie kto tylko chciał to umknął" .•. - podaje 
na zakończenie autor pamiętnika. 

Ruch powstańczy 1863 roku, �dący głównie dzie­
łem szlachty orax inteligencji miejskiej nie 
przybrał nigdy charakteru wojny ludowej. Udział 
chłopów w walkach był niewielki, a często odnosili 
się do powstańców I niechęcią lub nawet jawn11 
wrogością. Z tym większą satysfakcją dowiadujem:,' 
się choć o kilku chłopach - góralach, którz:,' wów­
czas podążyli do Królestwa i stanęli do boju w sze­
regach narodowych. 

Należał do nich Jaeenł:, Jakubiec, urod:wny w 
1822 roku w Clchem. W młodości służył w wojsku 
austriackim.. Biorąe udział w powstaniu, ciężlco 
ranny dostał się do niewoli Spędził sześć lat na 
zesłaniu syberyjskim. gdue utracił zdrowie, skut­
kiem czego po powrocie znalazł się w nędzy. In­
formacje o ntm są bardzo c;kąpe; szkoda, bo wal­
czył przec:lei w oddziale słynnego partyzanta Dio­
nizego Czachowskiego na terenie Kielecczyzny. Od­
dział ten należał do najbardziej znanych w pow­
staniu. Nieustannie tropiony przez Rosjan wymy­
kał im się z powodzeniem, a rozproszony skupiał 
się ponownie i zadawał niespodziewane ciosy. 
Znc1jdował się w boju niemal od samej nocy stycz­
n; "lwej aż do późnej jesieni 1863 roku. 

Walery Eliasz Radz.ikowski wymienia też dwu­
dziestosiedmioletniego Klimasa Miętusa z. Miętu­
stwa. który po ukończeniu kilku klas gimnazjal­
nych pociągnął do powstania. a udział w nim z 
chlubą później wspominaL 

Inny spośród górali, osiemnastoletni Wojricch 
Dorula rodem z Poronina. uciekł ?. domu. by wal­
cz.i,ć w szeregach powstańczych. Po upadku pow­
stania powrócił na Podhale. W późniejszym czasie 
z.dobył W)"ksztalcenie i był kierownikiem szkoły w 
Białce. Żył długie lata otoczony powszechnym sza­
cunkiem. 

Jan Ciszek z Czarnego Dunajca (urodzony w 1847 
roku) jako uczeń gimnazjum bocheńskiego zacią­
gnął się do ockl,z,iału Krl.l!kowieckicgo, z którym 
przeszedł granicę. Po rozbiciu tegoż oddziału prze­
darł się do Galicji, gdzie został aresztowany przez 
Austriaków. Udało mu się zbiec z więzienia i pow­
tórnie przedostać się na pole walki Bil się pod 
roz.kazami Rębajły (Kality), przeszedł szlak bojo­
wy od Bodzętyna przez Słupię, św. Krzyż po Je­
ziorko. Ta ostatnia bitwa zakończyła się klęską 
powstańców. Ciszek dostał się do niewoli, w której 
spę<iz.il trzy lata. Mo.skwa, Symbirsk. Nii::ni Nowo­
gród, Tuła (gdzie pracował przy budowie kolei że­
laznej) - oto kolejne Jej etapy. Warto nadmienić, 
że po powrocie w rodzinne strony nadal nie zaznał 
spoczynku. Odbył bowiem służbę w wojsku au­
striackim. a później emigrował c1..asowo do Ame­
ryki. Znamienne również, te interesował się ru­
chem ludowym ks. Stojałowskiego. Ciszek pozosta­
wił po sobie pamiętnik, dzięki któremu wiemy o 
nim stosunkowo· dużo. 

Inaczej ma się sprawa z wymienionymi Klima­
sem Miętusem. Wojciechem Dorulą, czy tymi, o 
których pamięć nie zachowała się. Nie wiemy, w 
jakim oddziale walczyli. w jakich brali udział po­
tyczkach, których setki st01:zono po miasteczkach. 
wioskach I lasach w tragicznym roku 1863. Go1Je 
ich szukać - wśród strzelców czy też kosynierów? 
Możemy często jedynie oczyma wyobraźni dootrz.e­
gać ich na biwaku, przy płonącym og,nisku, wśród 
powstańczej wiary nucącej smętne pieśni, pośród 
leśnego pobojowiska. miażdżonych przez koła to­
czących się armat lub też walczących z myśliwską 
dubeltówką w ręku przeciw karabinom i bagne­
tom. to znów w gronie straceńców. z rozpaczli­
wym okrzykiem na ustach - ... Jews. Maria - bij„ 

- uderzających do kontrataku w kosy. 

�asza wiedza o Górskim Ochotniczym 
Pogotowiu Ratunkowym ma poważne 
niedomogi. Ta specyficzna i szczupła 
grupa społeczna pojawia się publicznie, 
kiedy na jej konto zapisuje się udaną 
i brawurową akcję ratowniczą. Jest już 
gorzej, kiedy turysta ginie. a ratownicy 
są bezsilni. Pokonani. Notatki prasowe 
sa skąpe. Ale czy o ratownictwie gór­
skim pisać łatwo? Pisarze zagadnit>nie 
to l<'dwie dotykają. gdyż czyn rato­
wi1ika jest poza zasięgiem oł>serwacjl, 
trwa moment i ujawnia się dopiero w 
pamiętnikach bądź w pośrednich rela­
cjach dziennikarzy. Ratujemy w mil­
c1..eniu, które dalekie jest od słowa. 

Pod znakiem błękitnego krzyżo 
jony naszych gór) w1ąze się nierozer­
wnlnie z rozwojem polskiej turystyki. 
Kronika ratownicza jest bogata i bar­
wna, zapisana czynami górali i <X'prów. 
Nie przerwał jej nawet okres okupacJi 
hitlerowskiej. Jeden z reportaży wydo­
bywa szerzej nieznane fakty z działal­
ności ratowników, spośród których wie­
lu, zaangażowanych w konspiracji, po­
niosło śmierć z rąk Niemców. Powojen­
ne ratownictwo tatn.ai1skie, ogranicza­
jąc się jut do działalności statutowej. 
znacznie się rozwinęło. Przybyło rato­
wników l sprzętu, jednak nie na tyle, 
żeby sprostać wymogom, narzucanym 
przez fenomen turystyki powszechnej. 

Z zamyśleniem pr-.tychodzi otwierać 
,.Blękitn11 krzyt", książkQ zbiorową o hi­
storii i dniu dzisiejszym tatrzańskiE'l.!'O 

łllll!JB tO 

ratownictwa, zredagowaną przez Stefa­
ua Maciejewskiego. 

Sześć reportaży daje ogląd rozma­
itych przejawów ratownictwa w 'Pa­
trach. Kim są Judzie GOPR według re­
porterów? - Zwyczajni. tylko w ich 
życie zakodowano ryzyko. Czuwają ze 
świadomością, że człowiek w górach 
w każdej chwili może wołać o ratunek. 
Samo ratowanie jest pierw�ze - przed 
własnymi osobistym! sprawami, a by­
wa. jak w przypadku Klemensa Ba­
chledy i WawTZyńca Żuławskiego, spot­
kaniem z własną śmiercią. Ratowanie 
jest niebezpieczną służbą, mimo że ra­
townik potrafi sprawnie chodzić po gó­
rach. 

Książka bardzo umicj�nie i z werwą 
informuje, jak ratują ludzie ludzi. Ze­
brane fakty i przemyślenia odkrywają 
organizację i jej jednostki działające 
pod znakiem błękitnego krzyża. Grun-

tern dla wszystkich reportaży okazują 
się „Rozważania o górskie; §miercf' 
Jana Józefa Szczepańskiego. który prz:e­
r;tn:ega: ,,SmieTć spowodowana nieko­
niecznym ryzykiem, ;eat stratą niepo­
trzebną i niepowetowaną. Smierć górska 
11ie stanowi tu wyjątku". Ale też Szcze­
pan.ski obok racjonalnej refleksji kła• 
dzie inną: .,Gotowo§ć do sforsou,ania 
granic wiasnych możliwości jest pTze­
cież - mimo wszystko - wspa.nialym 
darem". Chodzi wi� o dylemat mądre­
go ryzyka? 

Prawie polowa książki poświ(lCona 
jC'st historii. Ponad siedemdziesięciolet­
nie ratownictwo zorganizowane z inicja­
tywy Mariusza Zaruskiego i Mieczysła­
wa Karłowicza (od 1909 roku jako Ta­
trza11Skie Ochotnicze Pogotowie Ratun­
kowe. <>bejmujące polską część Tatr, a 
od 1952 Górskie Ochotnicze Pogotowie 
Ratunkowe rozszerzone na pozostałe re-

•• Blękittiv krzyż" ukazuje się w po� 
letniego sezonu turystyczraigo. Książka 
będzie jednak przydatna zaws1..e każde­
mu, kto chodzi w góry. 

PIOTR NOWAK 

.,Błękitny kc:zyi:" wyd.i,wructwo zbioro­
wi! pod red. &efa.na 'Maciejewsklego. 
KAW l98&. 
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Wyczyn długodystansowca 
Ppor. Czesław Fluder 9 ma)a o godz. 

10 wy,ruszył ze Starego Cmentarza na 
Pęks<>wym BJ.'lzy2!ku, sprz.ed groou l .c­
len y Marusarrzówny, óo 360-kilometro­
wego maTatonu na trasie Zakopane -
Bu<ia,peszit. Maratończyka żegnał I se­
kretarz KM PZPR w Zakopanem Jó­
zef Koprowski, przedstawiciele organi­
zacji młodzieżowych oraz młodzież re 
szkoły im. Bronisława Czecha i Hele­
ny Marusarzówny. Honorowym starte­
rem był komendant wojskowego Ośrod­
ka SzkolCll'liowego na Groni,ku. 

O godz. 11.30 Fluder przekroczył �ra­
nicę państwa na Łysej Polanie. W cza­
sie biegu na terytorium CSRS pano­
wała faitalna pogoda, padał deszcz, 
śnieg a nawet grad. Laskawsza aura 
była dopiero na terytorium Węgier. W 
trzecim dniu biegu Fluder dobiegł do 
miasta Oz.d. Węgierska orgaatizacja 
młodzieżowa (KISZ) niezwykle ciepło 
przyjęła naszego zawodnilka. Po każ­
dym etapie odbywały się spotkania z 
młodzieżą. Meta man-atonu znajdowa­
ła się w Bu�pe67..Cie na Placu Boha­
terów. Czesław Fluder wbiegł laJJil o 
,:oaz. 15.10. Czekały na niego liCUle rre­
sze turystów polskich, przedstawiciel 
ZG ZSMP oraz przedstawiciel Nepsnor-

Przełaje 
Wojewódzkie Bie�; Przełajowe w ra­

mach V Wojewódzkiej Spartakiady 
Zrzc;;·�enia LZS, odbyły się w Starym 
Sączu na Górle Parkowej. Wystarto­
wało 17 reprezentacji gminnych w ka­
tegorii dziewcząt i chł-pców, 130 osób 
atartowalo gościnnie poza konkursem. 
Na podkreślenie zasługuje sprawne 
przeprowadzenie imprezy. Sędzią głó­
wny I zawodów tradycyjnie już był 
TADEUSZ DOBEK. 

Wyniki techniczne: 
1000 m - dziewczęta z roczników 

196!>-1968 
L Małgorzata Marcisz - Nowy Sącz -

3:39,8 min. 
S. Marta Ruchała Nowy Sącz 

J:47,3 min. 
3. Lucyna. Piętka. Nawojowa 
i:52,5 min. 

2000 m - rocznik 1964 i starsze 
1. Teresa Drozd - Jordanów -8 :07,Z 

min. 
2. Elżbieta Homa Jordanów 
8:ll ,5 min. 
S. Marla Jarończyk - Czarny Dunajec 

- 8:22,4 min. 

tu. Po krótkim odpoczynku Flude-r po­
biegł pod pomnik Józefa Bema, g,dzie 
zło-i:ył wiązankę kwiatów. 

Czesławowi Fluderowi towa.r:z.ys.zyla 
ekipa w składzie: Kazimierz Zelek -
kierowca, trener; Tadeusz Kwaśniak -
ckiiennikarz Polskiego Radia w Krako­
wie; Gabriela Rogowska - tlumacz:k.a. 
zabrakło... lekarza. 

W kilka dni po powrocie maratoń­
czyka do Zakopane.go przeprowadziłem 
z nim kirótką rozmowę. OresJaw Fluder 
powiedział: - Biegłem zgodnie z przy-
3ętą taktyką. W drugim dniu przeży­
łem krótki kryzys; było potwornie zi-

. mno. Sporq radość sprawiały mi spot­
kania z młodzieżą słowacką i węgie·r­
skq. W czaSie biegu �padłem na wa­
dze o 7 kg. Czuję się jednak znakomi­
cie, już rozpocząłem normalny trening. 

Najbliższe plany? Starty w krajowych 
i zagranicznych maratonach. Może u, 
przyszłym roku dojdzie do zorganizo­
wania sztafety Pamięci na trasie, którq 
w tym roku sam przebiegiem.. 

STANISŁAW ICAtAMACKI 

Chłopcy - 3000 m rocznik 1965-1968 
1. Bogdan Marei.u - Nowy Sącz 

10:05,1 min. 
2. Sylwester Drozd - Nawojo'Wa 

10:07.4 min. 
3. Krzysztof Gołowin Dobra 

10:26,2 min. 

4-000 m - rocznik 1964 I starsi 
1. Franciszek Jarocki - Dobra 

12:37 ,5 min. 
2. Aleksander Drozd - Jordanów 

13:15,3 min. 
3. Bogusław Szlosaoek - Czarny Du­

najec - 13:33,5 min. 
Drużynowo w kategorii dziewcząt l 

chłopców zwyciężyli: l. Nowy Sącz -
19 pkt, 2. Jordanów - 12 pkt, 3. Na­
wojowa - 12 pkt, 4. Dobra - 11 pkt, 
5. Czarny Dunajee - 10 pkt., 6. Cheł­
miec - 8 pkt. 

Zwycięzcy w poszczególnych katego­
riach wiekowych otrzymali puchary i 
dyplomy, a także medale pamiątkowe. 

Zwycięski zespół w punktacji druży­
nowej otrzymał puchar zastępcy prze­
wodniczącego RW LZS - Jacka Bu­
gańskiego. 

ĄNl)Rl(.f.:,sivMAWS.K:------
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czasucn. liJ<:tq pr1:J�re11cy3nq 
stwierdził dyr. Zarzą<i,u cos. mgr 
ROMAN GAłU3ACZ!!.WSKI. - Jest 
dziedziną, która rownteż odczuia 
skutki k.ryzysu. Stqd m.in. wstrz11-
manui całego szereou zapianowan11ch 
wczesniej ,nwest11c,i i nierozpoczu­
name nOW'l/Ch.. A baza - w związ­
ku ze zwiększonym cyklem trenin­
gowym (zajęcia odbywają się dwa 
razy dz.iennie) - jest obecnie po 
prootu niewystarczająca. Za ciasna 
jest sarla dla ciężarowców, j.udoków 
i zapaśników. Brak pełlnowymjaro­
wej sati gimnastycznej i z tego po­
wodu nie mają gdzie prowadzić za­
jęć np. piłkar.Le ręC1.illri. Istnieją 
wprawó-1.1ie plany budowy dużej sa­
li widowiskowo-sportowej przy 
Szlkole Mistrzostwa SpoJ.1\owego na 
Bystrem, j«b,a·k zbyt długo tirwa­
ją roomowy pomJęd-z.y GKKFiS-em 
a MinisteTstiwem Oświaty i Wycho­
wania, mającymi pospołu finanso­
wać to pr.i.e<lsięwzięcie. Jak zapew­
nia d�. Wargowski, sala ma służyć 
nie ty1ko COS-owi i sz.lmle, będą 
się w niej również oobywać więk­
sze imprezy, jak chociażby koncer­
ty Międzynarodowego Festiwalu Fol­
kloru Ziem Górskich. Trzymamy 
wobec tego za słowo i czekamy na 
rychłe rozpoczęcie robót! 

- TTzeba przyznać - powiedz.ial 
Jędrek - że i sportowcy w nasz11m 
kraju odczuwa.jq kT11zvs. Większość 
rodaków niezbyt zda;e sobie z teao 
SpTawę, natomiast wszyscv niesa­
mowicie psioczq, że nie ma wyni­
ków. Ba! Przecież nawet w dyscy­
plinach, w któr11ch do niedawna 
b11tiśm11 potęgą, wartościowych re­
zultatów jest coraz mnie;. Cóż, bra­
ku.je .środków: na wyjazdy zagra­
niczne, na zakup sprzętu wysokiej 
jakości, na organizowanie obozów i 
zgrupowań ... 

To prawda! Ale w miarę sk:rom­
nych możliwości, robi się wiele, aby 
sportow<.'Olll} stworzyć jak najlepsze 
warunki do sz.Jifowania formy. Te­
mu celowi stuży d.zi.ewięć odd.z.iałów 
Centralnego Ośrodka Sportu, z przo­
dującym zakopiańskim na czele. Dy­
rektor Oddziału. mgr KAZIMIERZ 
MOŻDZIERZ, wraz z zespołem po­
nad 300 pracowników - dwoją się 
i troją, aby utrzymać istniejące o­
biekty w należytym stanie, a w mia­
rę możliwo.ki - dobudowywać �l­
sze. A kłopotów - co niemiara! I 
o nich głównie mówimlo podcz.as 
narady partyjno-ekonomicznej, któ­
ra odbył-a się pod konie<: maja br. 

- Sport nie jest w dz;siejs?ych 

Wiele prac wykonuje się siłami 
własnego Zespołu Remontowo-Bu­
dowlanego. Trudno wszakże wyma­
gać, aby wykonywał on specjalis­
tyczne prace przy krytej pływalni. 
"Budowa tel!<> ob'ektu wlecze si� od 
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Spartakiada w Nowym Sączu 
Na stadionie XXV-lecia PRL w 

Nowym Sączu odbyła się Miejska 
Spartakiada Młodzieży Szkół Pod• 
stawowych w lekkiej atlety� w ka­
tegorii dziewcząt i chłopców. 

Ogółem startowało siedem zespo­
łów dziewcząt i ie<Jena�cie chłop­
ców w następujących konkuren­
cjach: dziewczęta - bieg na 100, 
300, 600, 1000 m. 4 X 100, skok w 
dal, wzwyż, rzuty kulą. dyskiem. 
oszczepem; chłopcy: bieg na 100, 
300, 1ooq. 2000, 4 X 100, pozostałe 
jak u dziewczat. 

A oto wyniki: 
I' , , ·tacJa łączna dz.iewcząt: 
1. Szkoła nr 19 - 77,5 pkt., Z. 

Szkoła nr 4 - 73,5 pkt., 3. Szkoła 
nr 8 - 44 pkt., 4. Szkoła nr 3 -
23 pkit., 5. Szkoła nr 13 - 12 pkt., 
6. Szkoła nr 11  - 3 pkt. 

Punktacja drużynowa chłopców: 
1. Szkoła nr 4 - 55 pkt., 2. Szko­

ła nr 18 - 54,5 pkt., 3. Szkoła M 
9 - 35 pkt., 4. Szkoła nr 19 - 29 
pkt., 5. Sz.kola nr 13 - 22,5 pkt., 
6. S2lkoła nr 2 - 17 ,5 pkt., 7. S?Jko­
ła m 1 - 13 pkt., 8. Szkoła nr 8 
- ll pkt„ 9. Szkoła l1II" 16 - 4,5 
pkt. 

Indywidualnie r.v,.,ycięlltwa odnie­
'11: 

Dziewczęta: 
100 ro - Danuta żurek - 14,1 sek. 
300 m - Danuta żurek - 47,5 sek. 
600 ro - Anna Wesołowie-z - 1,51,2 
min. 
1000 rn - Małgorzata. Wójs 
3,38,8 min., 
4 X 100 - SSL - 56,4 sek. 
skok w dal - Edyta Stobit-rslta 
4,18 m, 
skok wzwyż - Iwona Zych - 130 
cm, 
kUla - Elżbieta Rolka - 6,97 m. 
dysk - Gabriela Rams - 21,40 m. 
oszczep - Rena.ta Horwałh - 14,60 
ro. 

chłopcy: 
100m - Alojzy Legutko - 13,0 sek., 
300 m - Robert Oleksy - 44,8 sek., 
1000 m - Piotr Szewczyk - 3,19,0 
min., 
2000 m - Roman Nowogórski 
5,59,4 min. ,  
4 X 100 m - Szkoła Podst. nr 18 
- 53,1 sek., 
skok w da.I - MJrostaw Majerski 
- 487 cm. 
słrok wzwyż - Wojcie<'b Mazanek 
- 150 cm, 
ku.la - Dariuss Dominik - 11,83 m 
dysk - Dariuu Dominik - 29,90 m 
OS7..czep - Sławomir Staszak - 27 ,68 
m. 

Liga młodych lekkoatletów 
Ostatnio odbył się II rzut ligi lek­

koat.letyCUl.ej Szkół Podstawowych 
z terenu Nowego Sącza. w któirej 
startowały 4 zespoły dziewcząt i 8 
uspołów chłopców. Pierwszy rzut 
ligi od.był się w jesieni ub. roku. 

Młodzież sta.rtowała w następu­
jących konkurencjach: dz:iewczęta -
100, 300, 600, 4 X 100 m, skok w 
dal, �wyż. rzut kulą, dyskiem, 
oszczepem; chłopcy 100, 300, 
1000, 4 X 100, pozostałe jak u az.ie­
w=ąt. Wyniki po dwóch rautach: 

Dziewczęta: 
1. S2lkoła Sportów Letnich - 1.043 

pkt. 
z. Szkoła nr 4 - 613 pkt. 
3. Szkoła nr 19 - 392 pkt. 
4. Szkoła ncr- 18 - 308 pkt. 
5. Szkoła nc 3 - 175 p�t. 

Chłopcy: 
1. S?Jk.Oła nr 4 - 810 pkt. 
2. SSL - 789 pkt. 
3. S1;koła nr 9 - 602 pkt. 
4. Szkoła nr 3 - 569 pkt. 
5. Szkoła nr 2 - 470 pkt. 
6. Szkoła n.r 1 - 433 pkt. 
7. Szkoła nT 18 - 292 pkt. 
8. S21kola nir 19 - 222 pkt. 

1978 rOKu i nie ma właściwie ge­
neralnego wykonawcy, a angażowa­
ne do róz.nych prac przeasiębior­
stwa (wśród nich „Instal" i .. �lek­
tromontaż" z Krakowa> nie wywią· 
z.ują się z z.obow1ązan. przerywają 
rozpoczęte roboty. Być może jesz.cie 
w ty.ro roku vb1ekt z.ostanie oddany 
do użytk.u.. O jego nieŁbęanośct nie 
trLeba chyba mkogo przekonywać. 

, Podobnie jak o potrzebie zorgani­
zowania laboratoriów sipecjalistycz­
nych (psychometrycznych, bioche­
m1cznych, energii wysil-ku}, które 
b�ą zlokal,izowane w tz.w. ,,prze­
wiązce". Laboratoria przydatne bę­
dą nie tylko sportowi wyczynowe­
mu, korzystać z nich będZie także 
Szkoła Mistrzostwa Sportowego przy 
ba<lainiu predyspozycJi d:7.ieci i mło­
dzieży (wybór najodpowiedniejszej 
dyscypliny sportowej). 

Jak wszystkie dziedziny naszego 
życia - rówme-2: 1 sport odcwwa 
kl�ly dew1.GOwe, i to mimo du­
żych zysków w wyruku transferów 
czy udziału w przynoszących do­
chody imprezach sportowych. Tymi 
pieniędzmi „rzą�:lzi" jednakże mi­
ni'iter finansów i przydziela je tam, 
g,dzie są niezbf.'Cine. Ale 1 sport ma 
takie potrzeby! Nie wspominam już 
nawet o slalomowych tyc:z.kach 
„przegubowy<:h" (s.ztu·ka kosztuje 
150 marek zachod.nionie.m�ec-kich!), 
jedynych dopuszc-ai1nych obecnie 
podczas zawodów FIS. Do właściwej 
konserwacji i przygotowania tras 
narciarskich u:i.ywa się specjalis-

Stairt -pięciu zespołów dziewaząt 
i ośmiu zoopołów chłopców na 17 
�tniejących sz.kół podstawowych na 
terenie miasta nie najlepiej świad­
czy o zainteresowaniu lekkoatlety­
ką nauczycieli wychowania .fizycz­
nego. Sytua<:ja taka wynika z fak­
tu, iż szkoły nle chcą startować na 
równi ze Szkołą Sportów Letnich, 
w której ucz,niowie pobie,rają 18 
godz. lekcji wf tygodniowo Off82 
uczest.nic.zą w ciągu roku w c:z.te­
rech obozach sportowych, podezas 
kiedy inne szkoły mają po dwie go­
dziny wychowania fizycznego tygo­
dniowo. 

�ycznych pojazdów, tzw. ,,Kassbohre­
rów" (nieprawidłowo nazywanych 
też „ratrakami"), a kosztujących od 
55 ao 130 tys. dolarów. Nie ma na 
razi€ mowy o zakupie nowych ma­
szyn - powied,z.iał dyr. Garbaczew­
ski - Niemniej, środki dewizowe 
na zakup częAci do pracujących o­
becnie uTzqdzeń będq zabezpieczo­
ne. 

Osz.czędza się w całym kraju, w 
zakopiańskim odd7'iale COS - rów­
nież. Dlatego nie należy się dziwić 
J:10-l.goryc:zeniu jednego z kierowców, 
biorących udział w naradzie. Podał 
on typowy przy.kład ma.rnotraw­
stwa. Otóż, gdy odbywają się za­
wody za granicą z U<hiałem naszych 
zawodników, wyru.sza pusty auto­
kar z Wa.rsz.awy, z Zaikopanego za­
biera ekipę, odwoz.i oo miejsce i 
przywozi z powrotem do Zakopa­
nego, aby następnie... pwty wrócić 
do stolicy. W tym CU1Sie COS-ow­
skie autokary z Zakopanego „odpo­
c-i.ywają". Około 1000 km pustego 
prze-biegu, niepotrzebne zuiycie de­
ficytowego paliwa, diety i wyna­
grodzenia dla warszawskiej obsługi 
autokarów... Proszę policzyć, jeśli 
ktoś ma czas i ochotę, ile dodatko­
wo kosztuje taka „wycieczika"I Nie 
na wiele zdadzą się apele o osi.czę· 
dzanie, jeżeli ludz.ie będą się s,po­
tykaJ.i z namacalnymi dowodami 
marnotrawstwa na każdym kroku, 
akceptowanymi na dodatek przez 
,,górę"! Dobrze, że o takich spra­
wach mówiono na naraodzie w za­
kopiańskim COS·ie. 



Z inicjatywy Polskiej Partii So­
cjalisty<'znd w roku 1922 powstało 
Towan�·stwo Uniwersytt'tów Robo­
tnic:1.yC'h, prol1 adzącc działalność 
kulturalno-oświatową wśród robo­
tników. W ,1 yniku wzrostu orga­
nizacyjnego w roku 1926 1>rzeniiano­
"ano j,, na or�anizaC'ję Mlodzidow ą 
TlfH, klt1ra istniała do 1!)36 roku 
oraz \\ lalat·h J9•H-18. 

,Jako l�-l<'lni młodzieniec przysląpi­
łem do sekcji mlodó<'żowej TUR w 
roku 1927. Upra,dalC'm wkdy sport w 
Gliniku Mariampolskim w klubie ro­
bn111ic1.� m RKS .,Siła'', prz<>ks,:talconym 
pi,:i.nit•j w Sportowy Klub Robotnic.cy 
,.Karpatia''. W owym czasie powstała 
na naszym terenie organizacja Młod,de-
201\·a Towarzvstwa llniw<'rs,} tC'tów Ro­
bol n icz�·ch. Do zarządu weszli b�·ll 
działacze innej organizacji mlodl:ieżo­
W<'j: Zwią.cku Ni<'7.al<.•żnej Mtoc.b.ie-�y 
Soc.ialistyc;m<'j: K,1zimi<'rz i Stani,;law 
M· t., lowscv oraz Rrnnisław Caltw1k:1 
1:as \\, Komisji Mlod1Jeiowej TUR: 
Mil'c1.yi<law Moro-L, KazimiNt Fryda, 

ObC'li"k ulo.i.o11y i łupków pia,,k<>W<-a. 
sfatygowana tablica z napisem „Juliu­
swwi Slowa<·kiemu - Rodacy'', dook,o­
ła :r.arnśnięte ście-.i.ki s1arc-g,o kurortu. 
Mi<'j:-<·e: żegie«lów-Zdrój, Anno 1983. 
Kiedy obeh•k po.stawionl() w rdku 1909 
był pierws1.ym w ka·aju tego typu o­

bi-cktPn1, poświ4;'Conym wic:'-:OC7.owi, a u­
.stawionym w miej,i,'Cu publictilly.m. Z 

biegiem la-t Żc-giestów rozbudował się. 
a pomniik 7..0l:ltał na uboczu, w cichym 
�akąt,ku rzadko odwiedzanym przez k-u­
racjus1.y. Z inicjatywą pr1.eni.t.>;;ieni-a o· 

beHsku eł-O t'entrum w,-:pók�cMego u· 
g,c:J.rowi:.ka w.v!'ltąpilo środowisko\.\ e ko-

W hołdzie 
• • 

w1eszczow1 

ł.o ZSMI:'. Pr1.edl;ięw.zięcie wspa,l'I aua­
ny miejocowy d-hialac-z społeczny pro!. 
Win<:cnty Spiechowit-z. Jego apel :i:tna­
tiai.l od;,:ew, powołano Komi•tet Orga­
ttlt..icyjny, któremu pr-�wod.'lkzą Zo­
fi11 Janus i �ar�k KurzeJ;i. Cay nie 
boJą się trudów reaHzacji inicjatywy? 
�<>dni-t· odpo\Yiaclają ,.11-ie jeste:śmy sa­
mi" 

Od�loni�cie oudisJrn uastąpi w oo­
bctę 25 c;,.crwca. Z tej okazji członko­
wie Kiwu Miodvch Twó.N:ów ZW 
Z�l\1P 1..api·ezc-ntuj:i w u:,,drowjsku swój 
dombck. Tc,i.o też dnia. po kilku la­
tach przerwy. Poprndem znów poplynfl 
trad.vc�· }11c wia·nki. (P.A.K.) 

Kartka z historii 

O M T U R  
Mieayslaw Totus, Eugc-uius:t. Cwi.k i 
Emil Kolarzyk. Braliśmy udział w pra­
cach na rzecz rozwoju kultury robo-
1niczcj, zorgani:iowaliśmy kino „Gal­
kar", wystawialiśmy sztuki teatralne, 
graliśmy w orkiestrach dętej i symfo­
nicznej oraz organizowaliśmy fn.�ceni­
zacjc o treściach I'ew.olucyjuych. 

W lata.eh trzydziestych organit0waH­
�my manifeslacje 1-majowe I święta 
ludowe. Poza tym pomagaliśmy straj­
kuj,Jcym robotnikom przez dostarczanie 
im żywności, np. w .,Foreście" w 1936 
roku. W czasie okupacji oficjalnie 
działalność nasia została zawieszona. 
Wszystk.ie dokumenty partyjne i sztan­
dar zakonspirowano. 

Po wyzwoleniu, od stycznia do kwie­
tnia l9-ł5 roku służyłem w wojsku ja-

Klub .IVIlodych Twórców 

przedstawia: 

Ma 27 lat, mieszka w Ochotnie) -
Młynnem. Należy do KMT i ZSMP od 
1976 roku. Jest rolnikiem z zawodu, ale 

ko mstruktor - pilot w 13 pułku za­
pasowym w Zamościu. Potem zosta­
łem urlopowany i oddelegowany do 
Aeroklubu Podkarpackiego jako komi­
saryczny instruktor pilot. Zawodowo 
pracowałem w Rafinerii Nafty 

Odbudowaliśmy zbombardowaną Ra­
finerię. Nie pytaliśmy wtedy o ilość go­
dzin pracy ani o zapłatę. Odrodziła się 
nasza organizacja młodzieżowa; orga­
nizowaliśmy produkcję sprz�tu dla 
rolnictwa i wymienialiśmy go na wsi 
za żywność dla robotników Rafinerii 
i Fabryki Mai.zyn „Glinik" oraz ich 
rodzin. Uzyskane w ten sposób produ­
kty przekazywaliśmy do Konsumu Ro­
bob1iczego (Spółdzielni Spoż�·wców „Na­
pr7.ód"). 

WtADVStAW KUBOWICZ 

ciężką pracę 11a roll łączy z rzeźbiar­
stwem. Uprawia rzeźbę figuralną o te­
matyc.e sakralnej i ludowej. ,, ... Zacząłem 
rzeźbić w wieku 16 lat. Pierwsze prymi­
tywne rzeźby, dłubane scyzoryktem, nie 
byty zbyt udane, ale zawziąłem się, że 
�clę leps.zy od dziadka - Tomasza Ko­
nopki - znanego na Podhalu rzeźbia­
r::a ... " - mówi. Potem przyszedł udział 
w licznych plenerach i wystawach, m. 
in. w Bukowinie Tatrzańskiej, Nowym 
Są<:zu, Krakowie i Warszawie, w RFN 
i Holandii. Parę lat �mudnych prób 
przyniosło nagl'Ody na wojewódzkich I 
centralnych konkursach. Uzbierało się 
ich już prawie d.ziesi��. Ceni je sobie na 
rOwni z nagrodą wojewody nowosądec­
kiego, uzyskaną w roku 1980 za osią­
gnięcia twórcze. 

Trochę prac wywędrnwalo za granicę. 
Rzeźby są oryginalne, coraz ładniejsze, 
ale ., ... do dziadka mi :Jeszcze daleko, mo­
że jak bę� mfał tyle ?oków co on, Io 
mu clor6w,wm ... " 

Sukces dziewcząt z Nawojowej 
Od zwyci�stwa do zwycięstwa kro­

czą piłkarki ręczne zespołu S1.kół Rol­
nic1:ych w Nawojowej, biorące udział 
w eliminacjach do Centralnej Sparta­
kiady Szkół Rolniczych. Po wywalcze­
niu prymatu w eliminacjach woje­
wódzkich pozostawiły w pokonanym 
polu drużyny Bielska. Krakowa i K a ­
towic w rozgrywkach strefowych. Na­
stępnie w czasie cię:i.kich rozg1·ywek 
Ć"-derćfinalowych podcjmo,valy u sie­
bie kolejne rywalki, tym ra?.cm z O­
pola. Gdań!<ka. Białegostoku. Zwy<:i..:­
stwa w h'<·b meczach zapewniły ir11 
awans do półfinału. klóry odbył si� w 

dalekich Słubicach w woj. gorzowskim. 
Dzięki bardzo dobrej i ambitnej grze 

reprezentacja ZSR z Nawojowej uzy. 
l!kała drugą lokatę, premiowaną awan­
sem do finału Spartakiady, który od­
b�dtie się w dniaC'h 1-5 lipca. Duży 
to sukces młodej drużyny (przeciętna 
wicku poniżej 17 lat). spo�ród której 
w.HĆ>żniają się: Aitata Zając, Ela Leli­
to. Bcrnadt>tta Rt'mbiasz oraz dosko­
nale 1Jronh1ca Ewa Ma.io<'ł1. 

Gratulujemy i ;i.yci.nlW po11·od:r.c11ia 
w Łodzi, gdzie zo11tan.1 ro1.c,::ninc fina­
ły :,;partakiady. 

(J.S.) 

móc nie elnosprawnym . 
p17.eznaczyć niewielkie pomic.sz_czcnia, 
w ktorych pro1vadzouo by usługi w za­
kresie naprawy sprzętu gospodarstwa 
domowego, krawiectwa lekkiego, dzie­
wiarstwa, szewstwa itp. Trzy czwarte 
pracowników tych punktów stanowilib;y inwalidzi, a resztę - lud.zie zdrow1, 
pr:1;cszkoleni na 2- lub 3-mieslęcznych 
kursach w Centrum Szkolenia Inwali­
dów w Konstancinie. Punkty należały­
by do spółdzielni inwalidzkich, nato­
miast patronat nad nimi sprawowałby 
naczelnik gminy, ZSMP, KGW, GS 
.,SCh" oraz opiekunov.·ie społeczni. Mi­
mo, ie sprawa została przez naszą or­
ganizacją rozpropagowana, administra­
cji jakoś niespieszno do real i:zacji tej 
cennej inicjatywy. 

N :c c,·1111icjsicgo 1.ad 1.drowic. J'o1\ -
swchnie wiadomo, że mieszkańcy wsi 
muj,1 z nim wiQkszc problemy niż ,,mia­
stowi". Bo i ochrona zdrowia słabsza, 
i waru11ki bytowe trudni<',isze. W naj­
ci�:i.s1.ej sytuacji znajduj,\ się jednak 
lud:1.ie niepełnosprawni. W miarę mo­
żliwości stara się im pomóc nasza 01·­
ganizacja. 

Konkretmi formą pomocy s,1 tur11ui.y 
rehabilitacyjne, na które za pośredni­
ctwC'ru ZSMP w 1980 r. skierowano 6 
os,,b, w 1981 - 43 osoby, w 1982 r. -
50 osób; z I.ego ponad 70 proc. stano­
wiła mlod:liC'l ze środowiska wiejskie­
go. Organilmjc si� kolejne turnusy re­
hal>ililacyjnc, ale nic zaspokaja to 
potr1.eb społecznych. O tym, że d1ieci 
i młodzieży niepełnosprawnej w na­
sz., m województwie jest bard:t.o du;i;o, 
nif'ch świadczy fakt, że tylko na tere­
niC' działania Zespołu Ot>ieki Zdrowo­
t,wj w Nowym Targu są 154 takie O..'-O: 
b, 

· Tu musy :;ana tory jnc maj,1 duże ;ma­
c:.:eni<', młodzież niC'pelnoi;prawna ko­
n:y:<ta na nich z l}Omoc:,; specjalistów 
t usprm,·1tiC'nia kczniczf'gO, lecz"niu to­
w.arzy:<Z) preorientacja zawodowa i 

dzialalnosć kuJLuralno-oś,viatowa, bar­
d1.o istotna w rehabilitacji psychicznej. 

Obecnie 11a plan pierwszy wysuwaj,1 
si� potrwby w zakresie leczenia spe­
cjalist.} cznego, możliwości konystania 
z rehabilitacji kompleksowej, zwła­
szcza lc,c:,.niczej, konieczność zdobycia 
sprz,:tu ortopedycznego, środków tran­
sportu, uzyskania skierowań na lecze­
nie sanatoryjne, jak również przeszko­
lenie i zatrudnienie w odpowiednim 
zawodzie. Zorganizowanie gabinetów 
us1Jrawnicnia leczniczego w miejscu za­
mic·szkania, a nawet w warunkach do­
mowych chorego stało się nakazem 
chwili. Mimo, ie w ostatnich dwóch 
latach Zespól ds. Rehabilitacji ZG 
ZSMP podj,lł działania służące upo­
wszechnianiu rehabilitacji leczniczej w 
środowisku zamieszkania osób niC'peł­
nosorn wnych organii.ując w środków 
Nł'OZ w 116 wiejskich ośrodkach zdro­
wia uniwersalne gabinety usprawnie­
nia lecznic-Lego - potrzeby tego typu 
sa na wsi nadal dwie 

W ostatnim roku zrodziła się w 
ZSMP koncepcja zorganizowania w 
�minach punktów usługowo-nakład­
czych. Naczolnicy musieliby na· ten cel 

A przecież pomoc ludziom niepełno­
sprawnym musi być kompleksowa -
i;wiadczona zarówno przez instytucje 
i organizacje powołane właśnie do tych 
zadań, jak i przez te, które dobrowol­
nie wpisały ją w swoje programy. 
Chod:r.i nam także o wykształcenie wra­
żliwości społecznej na problemy tych 
lud;,.i. gotowości do udzielenia im zwj­
klej ludzkiej pomocy, włączenie ich do 
życia środowi-;k młodzie-łowych i ca� 
łego społeczeństwa, traktowanie tak 
samo jale ludzi pełnosprawnych. 

MARIAN KULPA 

R a ptiJ l a rz 
Na stadionie sportowym w Korze­

'nnej przeprowadzono 28 maja za­
wody strafackie. Startowało w nich 
6 dru-lyn OSP or� 5 drużyn mło­
dzieżowych z terenu gminy. Zawo­
dy, na które składało s.ię sześć kon­
kurencji sportowych, wygrała miej­
scowa drużyna OSP. Wręczenia na­
gród, odznaczeń dla za:-;łużonych 
działaczy OSP oraz legitymacji 
członkowskich dokonał komendant 
gminuy OSP .Julian Pawlikowski. 
Współorganizatorami zawodów, któ­
re zakończył festyn ludowy, były ZG 
OSP z Korzennej oraz zarzą<i tam­
tejszej organizacji ZSMP. 

* 
Dzień Mutki uczcz-0no w J'llrkowie 

(gmina Dobra) imprezą zorganizo­
waną w Klubie Rolnika przez koło 
ZSMP J ra<ię Klubu. 23 matkom 
wręczono kwiaty. Przygrywała ka­
pela zespołu „Jurkowianie", a spot­
kanie prowadził Eugeniusz Janas. 

* 
Młodu prawnicy z Noweg<> Są­

cza zajęli III miejsce, za drużynami 
z Rzeszowa i Tarnowa, w eUmina­
cjach strefowych olimpiady Wiedzy 
Społeczno-Prawnej ZSMP, rozegra­
nych w dniach 27-29 maja w Myśl­
cu. 

* 
Na zebraniu założycielskim koła 

ZSMP w Rojówce (gmina Lososina 
Dolna) 20-osohowe grono wybrało 
pnevvodttlczą,cą Jó7.efę Pławecką. 

* 
Popularyzacji zadan i działalności 

ZSMP służyło spotkanie pracowni­
ków Zarz::1du Wojewódzkiego Zwią­
zku z uczniami Zespołu Szkół Rolno­
Spożywczych w Tymbarku. 

• 
W roku bieżącym klub „Ruchu" 

w Jadamwoli obchodzi 20-lecie dzia­
łalności. Z tej okazji przygotowuje 
się wiele imprez kulturalnych i re­
kreacyjnych, m. in. FestiwM Młodo­
ści ZSMP, spotkania a pisarzami 
oraz tradycyjną ,.Koloniadę" dla 
dzieci, przebywających na waka­
cjach w gminie f,ukowica. 

(A.B.) 

Sprostowanie 

W „Forum .Młodych" z 29 maja 
ukaz...ł się artykuł dotyc-1.ący sytu­
acji zospolu „Bastion". W naji64ot­
niejszyrn dla całej sprawy ą,kapi­
cie autor,zy informacji powołują się 
na negatywne stanowi1>'ko. ja:kie wo­
bec problemów ze.społu zajął Wo­
jewódiJki Ośrodek Ku,ltucy, a S7..CZe­
gólnie zatrudniony tam instruktor 
d6. zespołów muzyc�nyeh. Instruk­
tor ów oponuje przeciwko sformu­
łowaniom o „mglistym tłumacze­
nilu" jaik też faktom, które rzekomo 
mia,ł podać. Bowiem ani zespół, któ­
remu patronuje WOK nie roz,pada 
si�, ani takiej info.rmacj,i instntk­
tor ten nie podał. Pr7.edsta,wił na­
tomiast real� mo-21iwości · WOK, 
które nie 1A1alaz.ły odbloia we 
W$1ponmianym artylktrle. 

Redaguje Wydział Kultur) 
i Propagandy Zarządu Woje­
wódzkiego Związku Socjali­
stycznej Młodzieży Polskiej. 
Adres zespołu: 33-300 Nowy 
Sącz, ul. Narutowicza 6, tele· 
fon 233-8�. wewn. 202. 



Ryszard Popordowski 
J30BOWA 

Myśli mam coraz lepsze 
N 

a kwie<:ień 1982 roku na.z.nac.z.ony 
został Gminny Zjazd ZM.W w Gor­
lic.ach. W nie�ielne popotudnie w 

.ali SKR w Ropicy zasiadło 50 delega­
tów. Prz.ewodnkz.ącą z�a Jadwiga 
Dusza. Dyskusja zjaz.<!owa skupiał.a się 
ełównie na lokalach j sprzęcie - oraz 
pracy na rzecz środowisk.a. 

Z końcem 1982 roku powstało koło 
w Dominikowicach. Za,tębniło w tej wsi 
tycie kulturalne. Wynikło t.o w dużej 
mierze ze współpracy kola z Gmilninym 
Ośrodkiem Kultuiry. Osobowość Leoka­
dii Buś, dy,rekt()I'ki GOK, nle tylko mo­
bilizuje oo działań. Młodzież nail.ywa ją 
drugą mamą, a GOK - drugim domem. 
Uczą się w nim kultury osobistej i :zdy­
scyplinowania, obok wielu innych, cie­
kawych n:eczy. 

I skrzydła nam rosną 
. 

u rallllon 
Tak śpiewały dziewczęta ze Studium 

:Wyt:howania Przeds1Jkolnego w Rabce, 
liadąc na kolej.ny wy5tęp swego tea­
�·zy.ku. Tym razem zaprQ.S"le.nie nade­
alo z Za>kładu Opiek.i Specjalnej w 
Szymbark.u. Lmprezę koordynowała 
Marla Ogorzałek, sekretarz Wojewódz­
kiej Rady Dziewcząt. Działające w 
SWP kolo ZMW chętnie przyjmuje ka­
żide ui,proszenie. Teatrzy>k povv'Olaino do 
:życia po t.o, aby przynosił radość dzie­
ciOIIll. Maria Rogowiec, opiekunka ko­
ła - nie potrafi odpowiedzieć ną py­
tanie, który t.o j,ui wyjazd. Dużo ioh 
�ył-0, i t.o jest najważniejsze. 

W drotfae do Szymbark.u Doroty, Bea,. 
lty i Katarzyny śpiewały, śpiewały, 
śpiewały. Bo t.o jest czas u.noszenia 
traw powiewem skrzydeł - napisałby 
poeta. Pa:zywiozly więc dziewczyny ra'­
dości peł111e buzie, ręce I torby. Do Za­
kładu Opieki Specjalnej przyszły też 
dz.ieci zaproszone z pobliskiej szkoły 
pods,tawowej. Ba-śń o Kopciuszlk.u 
wszyscy znają, a przecież zebrało się 
na widoWll1i sto pit;ćdziesiąt par Slk11.1-
pionych oczu. Cóż za audytorium! Ile 
szczerej wdzięez,ności. 

Na Kopciuszku popołudnie się nie 
skońc-qło. Przyszłe v.,ychowawczynie 
przedszkolne zafundowały dzieciom 
dwugodzinną 1..abawę, w czasie której 
atrakcja goniła atrakcję i rozdan<> kosz. 
nagród. Bo jakie nie nagrodzić solo­
wych występ6w Dorotek, Ka1.ików i 
laśk6w? Spiewają więc dzieci i ptaki 
aa oknami. 

Zaśpiewałbym i ja, gd;irby nie zapa­
lenie krtani. Uisłyszyci11 łl'll'lie nas�-
nym razem. (MEM• 

Mieczysław Mączka 

• 

Koło dominikowiokie okazało się naj­
k,psze w gmił111lym festiwalu k!uliiuraa­
nym, o czym, nie bez satysfakcji, mó­
wi przewodniczący - Zbigniew Kę­
dzior. ,,Do ZMW ł GOK WSZ1JSCV moją 
wstęp. Jed,io i dr1l{łie jest własnością 
spcleczną. Wprowdzie płaci się u 1l4ł 
kar11 za wulgo'l'ne wyra�nie się, ale -
wbrew przypuszczeniom - akarbonka 
jakoś nie ,x:ka". 

W spół.praca z Ludowym Zespołem 
Sportowym również przebi€ga be-z tiru­
dnO!.'<:i a ku po�ytkowi ogółu. 

Mam nadzieję, że pnyjd2ie ta.Jd cza-s­
nie przynaglany i nie wymyślony -
kiedy koło w Dominikowi�oh podejmie 
pracę w innych &ied:l<inach, choćby ide­
owo-polityczną. Ale już teraQ; uwa,ż,am 

Jolanto Szczygieł 

tę grupkę ludz.i z.a warit<>ść, która por.o-
11\aoie i l'O!'l.ptzestn.eo.i się. 

Gmina Gorlice moi,e być zaóowd<Jn• 
lle swej Z.MW-oW\9kiej młoclzieiy. T• 
właśnie �jsza młodzież była beczkon­
ltuire.n.cy>na Da wojewódzkim Fesliwa-
111 KurUurQlnym Mlodzaeży �ej w 
ZMW (w roku 1983). Na każdym .k:roku 
daje się zauważyć zdrową r)"\\>aHzację 
między kolami 

O OGtatniej i.nicjatywi,e gmi'llOlej orga­
RizaC.>i ZMW - współpracy z Komen­
dą Huf� ZHP w akcji „.Lait.o '83" -
dzisiaj można ty']ko wspomnieć. Wię­
cej na,pjszę we wrzclni'u. 

NOWOSĄDECKl OSRODF..K �'fl!)PU ROL.NICZEGO 

Rośliny na suche bukiety C3) 
BYLINY 

Krwawnik łalenowaty wyrasta 
do stu dwudziestu centymetrów. Na 
prostych łodygach osadzone są płaskie 
kwiatostany o średnicy do 12 centy­
metrów, barwy i.iarkowożóltej. Kwit­
nie w połowic czerwca. Kwiatostany 
trzeba ścinać w okresie najintensyw­
niejszego wybarwienia. Rozmnaża się 
przez podział karp. 

Micclrnnka rozdęta - w miar� doj­
rzewania przyozdabia się kielichem cy­
nobrowym, rozdętym do 8 centyme­
trów. Pędy osi,\gają wysokość ponad 
pól metra. Scina się je we wrześniu 
lub październiku, kiedy nabierają naj­
silniejszych barw. Przed suszeniem u­
suwa się wszystkie liście. RO'Zmnaża się 
przez podział kłączy na wiosnę. 

Czyściec "elni:!ty - pokryty je;;t w 
�lości srebrzystymi włoskami. Pędy 
kwiatowe osiągają wysokość do pól 
metra. Tnie się je, gdy łodygi dostate­
cznJe zdrewnieją. Najlepiej rozmnaża 
się przez podział. 

Miesięczni-Oa reczua (miesięcznik, 
srebrniki Judasza) - ma niewielkie, 
rótowo-!ioletowe kwiaty zebrane · w 
luźne wiechy. Ozdobą tej rośliny są 
tylko błoniaste, srebrzyste przegrody 
łuszczynek osadzone na długich i.zy­
pułkach. Pędy ścina się, gdy owoce są 
już dojrzale i zaczynają pękać. Upra-

wia .tię ją tak, jak rośliny dwuletnie: 
nasiona sieje się w maju na rozsad­
nik, a we wrześniu przesadza na miej­
sca stałe w rozstawie 25 do 30 centy­
metrów. 

Lyszc..ie-0 wiechowaty (g�ka wie­
chowata) - zbiern swe drobne, białe 
kwiatki w bezlistne, rozpierzchłe, de­
likatne wiechy, dzięki czemu pędy po­
kryte są jakby mglą, Stanowi to do­
skonałe tło dla innych, barwnych 
kwiatów. Rozmnaża się z nasion wy­
siewanych wczesną wiosną na miejsca 
et.ale. 

Załrawian szerokolillłllJ' - jest dł­
ni.e rozgałęziony, a jego sztywne pędy 
o wysokości do 70 pentymetrów pokry­
te są od lipca do sierpnia drobniutki­
mi, jasnołioletowymi kwia�kami. 

�rawian t.itarski - przyozdabia 
Ilię białymi, gwiazdkowymi kielichami. 
Silnie rozgałęzione pc:dy osiągają wy­
sok� 30 centymetrów. Kwitnie obfł­
ae w kolorze purpurowym. 

Obydwa zatrawiany ro.mna:iają a.ię 
:a na.11ion wysiev.1mych • końcu maja 
na rozsadniku, a na miejsca stałe 5'1-
du się je we wrneśniu nie gęJiciej nili 

. eo pół metra. 

lll - o naczy p·o·et·a 
C

hcę pisać o Janie Jurku z Lipni­
cy Wielkiej kolo Gribowa, ale 
z.ac.ząć muszę od jego ojca. Ten 

to poeta! Dwadzi�cia hektarów, dwie 
żony i z każdą, S1Prawiedliwie, pięcio­
ro dzieci. Jan mieści się w środku. Za­
marzył mu się oficerski mun.dur, więc 
poszedł do liceum w Bobowej i kło­
potów z ukończeniem nie miał. Jed­
nak nie spodobał się lekarzowi. I to 
wszystko o młodzieńczych mar.ze.niach. 

Ziemia. Może lepiej będzie - rola. 
Kur.s pr.zySi)()Sobienia rolniczego 1 inne 
jeszcze pozwalają Janowi nazywać się 
wykwalifi:kowanyrn hodowcą trzody. 
Na razie, z mł�zym bratem, poma­
aają ojcu. Sta.mze ro�faeństwo osiadło 
na własnych gospo,darstwa<:h, p.aouje 
.Wł RSP lub WOPR, młodsze - ucxy się. 

Miał dwad.r.ieścia dwa la�. gdy je-
• chał oo Opalenia.. Pierw,;;'Zy kurs w 
Balty,c:kim Uniwersyttccic Ludowym. 
Słm&. O l!llliwers�etach czytał we�-

niej, z.amy.ślal si.ę o nich. W Opałen,u 
spotkał lud.tJ. :i: całej Polsk..i. Jak to się 
&tało, że po tirz.ech mie6iącach wyjei­
dial zżyty z nimi n-ie llll'liej nit z 10-
dzeństwem? 

- Tam s� mówi prawqę. Można bire 
szczerym, a potem szczeTość staje ftę 
naw11kiem koniecznvm i radosnym. -
Jan zastanawia się, czy dobrze mówi o 
swoich odczuciach. - Rodzma w BUL 
jest pod wieł()ma -względami l(!prza od 
p'l'awdziwej. 

Zasługę w twoneniu ws.pa,niałej 
atmosfery ma Narcyz Kotlowski, dy­
rektor. Co do leg<> Jan Juce« nie ma 
wął9liwoścL Jedp.ak .sam Narcyz nie 
je!:.'t uniwersytet�m. · Ihiewcz711y i 
chłopcy. którzr Sił w Opaleniu nie po 
rari pier:w1;2y, �lde bu�� � kli.qlat 
twórcity i rom�n.ny. kmi,' chocby pod- . 
iiwiado:mie, chcą b� podobni. A zna­
My to, że każdy d.lje z siebie n;\ą-

ue. Narcyz potrafi to z ludi.i wydobył. 
- Moźem11 i chcem11 być prawdziwi. 

Te ktikanaście przedmiotów dzieje się 
pr� okazji. Wyktady nie sq obowiqz­
lwwe. Ucz11mt1 się tylko p<>dstaw. Ale 
jakie ło ciekawe. Filozofia, pS1/Cholo­
f1ł0, flOuk.a o ziemi ..• 

Jan Jurek jest prawdziwy - myt\lę, 
bo jakoś samo mi się nalt'zuca takie 
stwierdzenie. Wróeil do swoich świi1. 
Duio ich. Pned dwoma laty sprzedali 
iywCQ za milion sześćset. Przed ro­
ki.Em nosoryjówka zmntejszyla zyski o 
połowę. $winie nie wi�zą o W'liwer­
sytetech Jana. Najbli� środowisko -

, tak, lecz ni� ma to uiaczenia. Dla Ja­
.Da tei; ni� potrzeba mu, aby ktokol­
wiek wiediiial,, �ącgo . młody Jurcie 
raz w rnie.s1*u - siaqa, w pociU, :u.>ł'>y, 
w Opaleniu �dzić dw,. al� trzx dl.i. 
I. ,dlaczego wraca· , potel)1 na zagrp�� 
Lepszy - prJM& � łwrlftt4I M­
Ii!'- Ml/rwidL 

NIETYKALNI 

Każdy kto poddawany je.-;t 
ocenie, każdy czyje czyny ::;ą 
analizowane, staje wobec mo­
ralnego wyboru. U nieść się po­
nad własne słabości i uznać co 
słuszne w nim, w jego postępo­
waniu, a co naganne - bądź 
też wybrać drugą drogę: uznać 
swoją oso� za nietykalną i 
przygotować się do walki. Jak­
że często zdarza się, że ta dru­
ga postawa zwycięża, zwłaszcza 
u przedstawicieli różnego ro­
dzaju władz szczebla niższego. 
Jakże łatwo jest, będąc podda­
wanym krytyce ze strony mło­
dych - np. za nieuczciwie roz­
dzielone maszyny rolnicze -
ogłosić zagrożenie dla socjalis­
tycznej władzy i stwierdzić, że 
oto ci młodzi godzą w interes 
władzy - zą,tem pai'lst wa. 

LESZEK LEŚNIAK - .. Zarzewie" 

KRONIKA 
W Zasadne-m, przy zespole pr.c.yspo­

sobieni.a r<>lnici.ego, powi;lało koło 
ZMW. Flrzcwoonicu}cym zoFtał Jan 
MaieV\-'llki. Głot;y w dyskusji doty­
c'Zyły przed,e wszy.sWdm ożywienia 
kulturaln�o wisi. Podjęto s.ta,rania 
o uruchomie<nie ,;wietlicy. 

Zawią1.ało się koło ZMW w Pod­
ropien.iu. P.rzewodniczący,m wybra­
no Józefa Puchałę. O cli'Liała-niach 
k<>ła mamy nadzieje: na,p1!>ac n.k­
baweo,. 

Mrodzier.i ze sl!ikół 1>onadp�awo­
wych przygQlt.ovmje się do \1\-Jłaa..du 
do NRD. W 1� &I.o dwaaue:;cia 
osób będzJe pracowac i wypoczy­
wać u naszy-ch zachodnich są�:- ·1ów. 
Młodl2:it!'i: pracują.ca wyjed„ic do 
NRD w paźcw.ierniku i li.sl.opad�.ie. 
Będą to lfl'lłPY VJ,l';Ytitycu1e. 

Pow.s� lr.olo ZMW w Wak�mu11-
uzie. O planie pracy ua,p1.szem� 
pó-.miej_ a ,iełliu:v..e pó'ruiej - o d<J­
·konani<ach. 

K(lllcjue p,os.icdz:e.1ie Prezydiuim 
ZW ZMW .J)o.Ś•'lięcooo s,p1:awom bic­
�cym: wypoczynko"-'i letniemu mło­
dzieży, kampanii sq>rawoulawczo­
-prog;r:a,moiweJ i re�iza.cji dotych­
czaoowych _uchwał. 

Elżbieto Janicka 

Sylwetka 
głowy twej lekliie pnech,lenie 
nachylenie ramion 
jokbyś był wodzem 
w iniwian:y tyralierse 

siła w ciała rozkołysaniu 
gdy na polu pod osic1yną 
obejmując kosę 
wiedziesa na połuo1a11enie 
konic1ynę 

. •  MLODA WIES"; redaguje ze­
spół; adrer. Z.rząd Woje.wód�ki 
Zwi.-v Ml9'.l!ieiy Wiejskiej, 
ul Ja� tt, 33-300 No· 
"'Y · 8-H, 

-



UWAGA UWAGA 

Jeżeli chcecie ukończyć szkołę podstawową lub 
zawodową. względnie technikum oraz zdobyć 
atrakcyjny zawód - zgłoście się do naszego 

17-4 Ochotniczego Hufca Pracy 
działającego na rzecz 

Hutniczego Przedsiębiorstwa Remontowego 
w KRAKOWIE-NOWEJ BUCIE 

HUFIEC 
PRZYJMUJE KANDYDATóW 

w wieka od 18 do Zł lał (oraz innych powyżej %1 lat) 
Podczas dwuletniego pobytu w Hufcu zdobędziecie 

kwalifikacje w zawodach: 
e SLUSARZ REMONTOWY 
e SPA W ACZ elektryczny i autogeniczny 
e MURARZ pieców przemysłowych 
e SLUSARZ ENERGETYK 

e MALARZ antykorozyjny 
Organizowany będzie również kurs kierowców kat. 

,,B". 
Zakład pracy zapewnia: 

- umundurowanie organizacyjne lub ekwiwalent 
pieniężny 

- wysokie zarobki w systemie akordowym 
- pożyczkę bezzwrotną w wysokości 15.000 zł na za-

gospodarowanie 
- dodatek stabilizacyjny, w wysokości 2.000 zł mie­

sięcznie 
- cało§ć świadczeń płacowo-socjalnych przewidzia­

nych w Karcie Hutnika 
- bezpłatne zakwaterowanie w komfortowym hotelu 

typu .,Lipsk". w pokojach 2-4•osobowych 
- możliwość wypoczynku w górach I nad morzem 
- częściowo odpłatne całodzienne wyżywienie 

w stołówce przy hotelu 
- w czasie wolnym od pracy udz.iał w imprezach 

sportowych i kulturalnych 
Wyjeżdżając zabierzcie ze sobą: do w Od osobisty, ksią· 

żeczkę wojskową i ostatnie świadectwo szkolne. 
Kandydaci przyjmowani będą w okresie od 15 

czerwca do 30 sierpni.i 1983 r. 
Adres Hufca: 

17-4 OCHOTNICZ1' HUFIEC PRACY 
31-852 KRAKOW-NOWA HUTA, os. XX-lecia PRL 1-!, 

TEL. 48-20-0ł. 
Dojazd z Krakowa tramwajami linii nr nr 1 ,  5 i 25 

do Ronda Kocmyrzowskiego. a stąd około 400 m do 
budynku „Lipsk" (niebieskiego). 

K R Z Y Ż Ó W K A  N R  23 
POZIOMO: 1) sporządza rysunki 
wykresy techniczne, 5) kochanek 

Klitajmestry, 10) przyrząd pomiaro­
wy w samochodzie, 11) mebel kan­
celaryjny, 12) twórca barwnych 
kompozycji okiennych, 16) borodino­
wski ksiązę, 20) dziwak, 21) pasza 
do wykręcania się, 22) starożytne li­
czydło, 24) pierwszy w nauce lub 
pracy, 31) niedokrwistość, 32) prze­
obrażenie, 33) dawny książę na Ru­
si i Libwie, 34) wyrób dziany ma-
1zynowo.-

Rozwiązanie krzyżówki nr 21 
POZIOMO: 1) przeciwieństwo, 9) 

randka, 10) liryzm. 11) Morse, 12) 
szelf, 15) Rusłan, 19) uczta., 20) spór, 
22) chwyt, 23) Linde, 24) serw, 25) 
pająk, 28) granat, 32) obawa, 34) a­
fekt. 36) Anatol, 37) ostrze, 38) kon­
serwatorium. 

PIONOWO: %) zakaz eksportu, 3ł 
pierwszy człowiek orbitujący w ko­
smosie, 4) żabia mowa, 6) nie siwek 
i nie kary, 7) zbiór z pola, I) po­
stać w sztuce, 9) prymitywny r<>'Z­
rusznik silnika, 13) dolna szczęka, 
14) arbiter, 15) hiszpański szeryf. 
17) rodzaj potrawy mięsnej, 18) naj­
lepszy rezultat w jakie:iś konkuren­
cji, 19) pod torem kolejowym, 23) 
tkanina na plandeki i namioty, 25) 

powtarza się w piosence, 26) nad 
Drwęcą Warmińską, 27) bonifikata, 
28) boski na-pój, 29) pałąk, 30) duży 

PIONOWO: 2) :aydel, I) Cham, • 
wykręt. 5) ekler, I) stna, '1) wi..,._ 
8) fresk. f3) esplanada, 14) furażer­
ka, 16) lll'OCZ)'llk0. 17) ł:,iwiarka, ]li) 
nek&ar, 21) kalong, 26) anemia. 2'1) 
walec, 29) rondo, 30) nołea, 31 talar, 
33) botki, 35) Togo. 

Za prawidłowe rozwiązanie k.rzy­
tówki nr 21, drogą losowania na­
grody otrzymują: pp. Janusz Pisar­
ski z Rabki oraz Józef Zięcina a 
Krynicy. 

ssak morski- ' 

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 
dnia 18 czerwca br. Gratulujemy! 

ZGUBY 

NlCPOIQSKJ Stanisław. zam. Sta­
ry Sącz. Rynek 19. zgubU w'klad­
kę zaopalrzenia 183612 w v I •ną 
przez Urząd Miasta i Cmlriv Stł­
ry Sącz. D· "I i04 

BARSZCZ Kryslyna. zam. Nawo­
jowa 64. :rgubila w,klaJkę za�- a ­
trzenla seria N 307018 oraz dla 
::órki Ja6wlgl - 307019. dla córki 
Magdaleny - 307020 wydane przez 
zespół Ople'kl Zdo"Owotnej w 
Kry.nil.cy. 0-59205 

GRZEGORZEK Antoni., zam. Wi­
towice Dolne 641. �ubił wkladkc 
zaOl)atrzenla N 060611 wYdaną 
przez Sądeok,le Za.kłady Elektro 
Węglowe Nowy Sącz. D-s9206 

WITOWSKA weron11ta. zam. No­
wy &ic:z.. Nadbrzet.na §/2. zgubi­
ła wkładkc zaopatr:ienia N 005482 
wydaną i;,n;ez urzącs Miejski No-
wy Sącz. I).5'920'/ 

SZCZEPANIK ,1an. zam. Biała 
Wytna •. zgubił wldadik:c zaopa­
trzenia N 016117 wydan11 przez Za­
kłady Nai,raweze Taboru Kolejo­
wego w Nowym Sączu. 0-5920t 

LOBODA .Tan. zam. Nowy Sacz 
ul. Gll'odzka łl, :.,gubił wkladkl 
zaopatrzenia N -0009311. N-000940 dla 
żony Ewy. wydane przez Urząd 
Miejsld w Nowym Sączu. 

S-$3YU 

LELITO Karol. zam. Roztoka 
Wielka 1, zgubU wkladlkl zaopa­
trzenia N�4.. N� dla cór­
kl .Jadwtgl. wydane pezez urząd 
Gmtny w Łabowej. S-6.3335 

MAGIERA Józefa, zam. t.ab<>Wa 
165. z-.gubUa wład\cl zaopatnenla 
N -30915'1 N-309158 dla córki Iwo­
ny. N-309158 dla syna Marka. wy. 
dane orrez Dom Zdrowia l Wy­
poczynku Prz.edslebtorstwa Robót 
Górniczych w Kry,nicy. $--53336 

WITEK Jan. zam. Marcinko..v:.Ce 
29 Z!(•ubll wkładki •:.o„at·zeni .. : 
seria N -021545, dla córki Wiolet­
ty 021546 córki Katarzvny 'l2L>ł7 
wydane przez Zakłady Na,:unw­
cze Taboru K01e:1<>we.go "low:,, 
Sacz o -59201 

GRZEGORZEK Karollna. zam. 
Laskowa n.- 93. zgubiła zaświad­
czenie kombatanC'kle n,r se697J. 
wydane przez Związek Bojowni­
ków o Wolność l Demokrację w 
Nowym Sączu. P-HI 

GUZIAK Gratyna. zam. Laskowa 
4\'.llt 28uhlla wokladke zaopatrzr­
nla nr 3393128. wydana przez zes­
pół Opieki Zdrowotnej w Lima­
nowej. .1(-59'100 

W'ACLAWEK Izabela. um. Nowy 
Sącz. żellP,owsi':lego 18. zgut,lła 
wkladke zaop:itrzenla N-01441%7. 
wydana przez Urząd MleJski No­
wy Sącz. D-56'i95 

SZK w AREK M_ikołaj, zam. Szcza­
wnica. oo. XX-lecia 61'1. zgubU 
wkład.kl zaopatrzenia N-255138 
or11z dla syna Mariusza N-25S1J1, 
wydane przez Sanatorium .• H u ­
tnik" Szczawnica. 0�7 
JAKUBOWSKI Edward. •am. No­
wy Sącz Lwows!l:a JJ22n.6. ��ubU 
wkładkl zaopatrzenia N-091691. dla 
córki LudmUy 0916912. ,-órkl Kin­
gi 091�3 wydane przez Kom;tet 
WoJewódml PZPR Nowy SAC> 

D-!.�f9 
REMBII\RZ Stanisław zam. ;\,o-

JĘDRUSIK KrzyszlOf, zam. Nowy 
Sącz, Ogrodowa łS a. z.,tubU wkład­
kę zaopatrzenia N- 1.29961. wydam, 
prze-z Urząd Miejski w Nowym 
'>ączu. s-�a: � 
CZY.RNEK Mieczysław. zarn. za­
mleścle 5S. 7.g,ubU w'klad,kl �a')j:'a­
trzenla. seria L: 015130. dla syna 
Jacka 015131. syna Oarlusza 015132 
wydane przez KopaJ,nie Wę�,a 
Kamiennego .• Wujek" w K Ht>w,­
cach. D oli�, 

ROŻNE 

wy Sącz. ul. Prusa 85. 211.ubll •• URSUS ,7" - spr-zedam. Józe1 
w1<lacike zaopatrzenia N- 5�725, Górka. Kamlon.l<a Wielka 193. 
wydan11 przez Za-kład P,zemys u 
DrzewneKo w Nawoi ,wcj. 

D�l,łOO 
KOMOREK .Tan. zam. Kroścle'l­
ko. .Jaglellof1Ska 22. 7.gubll wklld­
ke zaopatrzenia N-2541J211, wyd,1n;i 
pr:r,ez Urzad Miejski '><tc:uwn ca. 

0-59')'"2 

PRZEPRASZAM serdecznie ob. 
ob. Helem: I Władysława Gr,e.�i­
ków zam. Niedźwledt 12'1 za to, 
te w dni.u 26 kwietnia br nulJJi­
rznle utyłem pod Icl1 a:1·1. e"' 
słów powszechnie uznany�h za 
obratltwe. Franciszek P!wowar. 
N'le-dtwłedt 190. O of;i! I 

PRZETARGI 

Gminny Dyrektor Sdtół w Krynicy, ul. Szkolna 3, ogłana, ie 
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wy­
konanie robót remontowo-budowlanych w następujących obie­
ktach oświatowych: 

1) Szkota Podstawowa Nr 1 w Krynicy - rcmon& posadzek 
(wymiana płytek pcv), remont muru oporowego, mało• 
wanie wnętrz farbamf klejowymi i olejnymi - wartośt 
sz.acunkowa robót około 750.000 zł 

2) P. Przedszkole Nr 4 w Krynicy - remont schodów, mur­
ków oporowych. dróg I <'hodników przy budynku oraz 
połaci dachowej (stropodach) - wartość szacunkowa 
robot około 490.000 zł 

3) P. Przedszkole w Tyliczu - wykonanie muru oporowego 
oraz ogrod.zenia, wraz z konserwacją rdzoochronną -
warto§ć szacunkowa robót około 2.500.000 zł 

4) P. Przedszkole w Muszynce - malowanie ogrodzeni• 
farbami rdzoochronnym1 - wartość s7.acunkowa robót 
około 300.000 zł 

5) roboty malarskie w innych podległych placówkacl1 oświa• 
towo-wychowawczych na tcrcnic miasta i gminy Krynica 
(malowanie klejowe i olejne) o ogólnej wartości około 
1 miliona złotych. 

Termin wykonania robót konserwacyjno-malarskich do 
W. 08. 1983 r., remontowo-budowlanych do 31. 12. 1983 r. 

OfCTty, w kopertach z napisem .,przetarg", należy składać 
w terminie 10 dni od daty uka,:ania się nin. ogłoszenia, pod 
w.w. adresem. 

Otwarcie ofert nastąp.i w 14  dniu rohoc,:ym od dĄty uka. 
zania się nin. ogłoszenia. 

W przetargu mogą wziąć udział pr1.edi;ięb1orstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne. 

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn. 

DUNAJEC - tygodnik Polskiej ZJednoe2onej Partii Robotniczej. Redacu.te zespól: Oanuła Binek. Beata Dembowska, K.nyszłof Doboss. Krzysztof Dybel, 
Elżbieta Glinka (1-ca redaktora naczelnego), Lucyna Kaszuba, Jerzy Leśniak, Adam Ogonalck (redaktor naczelny), Franciszek Palka (redaktor grafieimy), Kn:,­
azłof Podbiera (redaktor iecbniczny>. Adret redakcji: 33-300 Nowy Sącz, Ał. Wolności ł9. Telefony: t33-36, !38-90 Telex: 93227411. Oddział w Krakowie: ul Wie­
lopole I. pok 58 &eleron: 22-32-08 22-75- 811 .  wewn !38 telex: 9322491. Wydawca: Robolniea Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa-Ksląika-Rueb" Krakowskie WY· 

dawnictwo Prasowe w Krakowie. ul .. Wiśina !. Druk: Prasnwe Zakłady Graficzne RSW "Prasa-Ksląika-Ruch„ Krak6w, al Poko.ta 3. 
Ogłoszenia c,nyJmu� Biuro R�klam I Ogłoszeń, al. Wiślna z. 31-007 Krak ów. telefon: 22-70-89 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW nPrasa-Ksląika-Ruch" na 

terenie całego kraju. Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi c>dpowfedzłalnoścl Prenumerate ze zleceniem wysyłki za R"ranicę prz_yjmaje RSW „Prasa.-Ksiąika-Ruch„ 

Centrala Kolpnrtaż11 Prasy I Wydawnictw. ul. Towarowa 23. 00-9511 Warszawa. konto NBP XV Oddział w Warszawlenr 1153-!011145-139-11. Nr indeksu 35657. 
l'renumeratorz:, lnd:rwidualnl w miastach dokonu.Jit wpłat na posze2eg6lne kwańały bldacego roku: do 23 lutego na li kwartał. eto 31 maja na 111 kwar­

tał. do 31 sierpnia na IV kwartał. 
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PIĄTEK 
PROGRAM I 

aa,rafl. !2.00 „Odpowledf .. (5l - węgi-. 

ski fii,lm 1;poleeu1o-obyczajo"Y· 

SRODA 
PflOGRAM I 

9.30 Dla 2 zmiany. 15.55 Progl'am dnia. 
16.00 Ola młodych widzów: ,.Kino waszych 
rodził-ów" - pierwsze powojenne filmy 
przyrodnicze. 16.30 Dla dzieci: "Piątek z 
Pankracym". 17.00 Dziennik. 17.20 „Przy­
jemne z pożytecznym". 17.45 Zawody hip­
piczne - CSIO - Sopot. 18.15 ,,Związko­
WC' ABC". 18.35 Rolnicze rozmowy. 18.SQ 
Dobranoc: ,,O świecie". 19.00 „Wymiary 
swiata" - .. Biedni i bogaci". 19.30 I>.:ien­
nik 20.00 ,,Monitor rządowy". 20.30 W sta­
rym kinie: ,.Dzisiejsze czasy" - komedia 
prod. USA z Charlie Chapllnem. 22.05 
l>/il'nnik - 24 godziny. 22.25 Program pu­
bliC'y�lyczny. 

10. VI - 16. VI 

9.00 Fizyka, kl. 6 - energia w niewi­
dzialnym świec-ie. 9.30 Film dla 2 zn„a­
ny: ,,Dom rodzinny". 11.00 Muzyka, 1-. l. 
12.30 „Reforma po starcie" 14.30 •• Powtur­
ka z h.islOrii" - powojenny ład w eun,_ 
pie. Walka o granice Polski 15.25 N«rt: 
kształcąca rola cichego czytania tekstu. 
15.55 Program dnia. 16.00 Dla mlod.;-ch 
wi.clzów: ,.Krąg" - magazyn harccl'Zy. 
16.35 D:z.iennik. 16.55 I liga piłki nożnej 
- przedostatnia kolejka rozgrywek w 
przerwie ok. 17.45 Losowame Express 
Lotka I Małego Lotka. 18.50 Dobranoc: 
„Przygody Rozbójnika Rumcajsa". 19.05 
,.Człowiek - człowiekowi": ,,.Nie<lz1eli" 
- film dok. z domu opie� społecznej. 
19.30 Dziennik. 20.15 „Dom rodzinny" -
film obyczaJowy prod CSRS. 21.25 „Swia­
dectwo ojca Congara" (4) - kościół wo­
bec współczesnego świata. 21.55 Dziennik 
- 24 godziny. 22.15 „Spotkanie z pisa­
rzem" - Jan Dobraczyuski. 

PROGRAM Il 
16.25 Program dnia. 16.30 Kino „dwójki": 

�Na�ze krótkie życie" - dramat psych. 
produkcji TV NRD. 18.20 „Kościoły w Pol­
sce". 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 20.00 
ł�arzami przez Polskę. 20.40 „Piątek z mu­
zyką" - telewizyjny film muzyczny. 

WIECZÓR FILMOWY 
!1.40 Tajemnice I sensacje małej kinema­
tografii. 22.10 Kino miniatur. 22.50 „Żró­
dlo'' - nowela filmowa. 23.10 Film na do­
branoc: ,,Gustaw samochwała" - film a· 
nimowany. 

SOBOTA 
PROGRAM I 

8.00 „TydZ'leń na działce" - program 
redakcjii rolnej. 8.55 Program dnia, 9.00 
Dla młodych widzów: .,Sobótka" oraz 
.,Pan Tau" - ,,Niedziela z panem Tau". 
10.30 Sportowy sposób na zdrowie. 11.00 
,. W noc zaćmienia księżyca" - baśń fil­
mowa prod. ZSRR. 12.30 „Wybrane :r; ty­
•odnia". 13.00 Rolniczy magazyn techni­
ezny. 13.30 „Artylerzyści" - wojskowy 
til.m dok. 14.00 ,,Siedem anten" 15.00 
Dziennik. 15.15 „Z Polski rodemH. 15.40 
.,Strażacy" - film dokumentalny. 15.55 
„Chciałbym się zgubić" - polski film 
obyczajowy. 17.25 „Tam, gdzie piepn; ro­
łnie" - ,,Między nami mężczyznami". 
18.20 Trybuna sejmowa. 18.50 Dobranoc: 
,.Reksio". 19.00 Zawody hippiczne 
CSIO Sport. 19.30 D2liennik. 20.15 Zielooa 
Góra 83 - koncert przyjaźni (1) 21.20 
Program publicystyczny. 21.50 Wiado­
mości sportowe. 22.00 Dzienru:k - 24 ro­
dziny. 22.20 Zielona Góra 83 - koncert 
przyjaźni (2). 

PROGRAM U 

9.20 Film dla 2 zmiany: .,Jesienna mt• 
lość". 11.00 Nurt: nauczyciel, wychowa­
nie, społeczeństwo. 11.30 Nurt: cywiliaa­
cja i kultura współczesna - człowiek i 
aymbole. 12.00 Nurt: matematyka - za. 
gadni.enia miarowe dotyczące stoika ku.. 
li i walca (2). 

' 

STUDIO-I 
16.00 Studio-2 w.ita z Krakowa. 16.10 

Tum.i.ej młodych talentów pi06ellkar­
akićh. 17.10 „Historia pew.nej kamienicy„ 

(3) - serial produkcji TV CSRS. 18.15 
„Kochajmy Kraków" - film A.ndrzeja 
Gebera o aktualnym i;tanie zabytków 
Krakowa. 18.35 Gra ze6p6l New Prescn­
tati<m - laureat tegorocznego festiwalu 
.laz.z JUJliors w Krakowiie. 18.50 W me­
dzielę z.a·prasza.my na Wawel. 19.00 Kro­
nika. 19.30 Dzienni,k. 20.20 „Jesienna mi­
łość" - film fabularny. 22.00 XIX Fe-

(CIĄG DALSZ'ł'. ZE STR. 16) 

ny gruczołów lojowydl l nSJ;ienia 
m�kiEgo odgrywa wybi,tną ro� w 
:r;w,iększaniu pobudl�'ci seksualnej 
.ltOłńet. 

,F 

Istalieją wyra:ł.ne ró'mice w rn­
tensywnoś<:i i rodzaju wooi nasie­
nia u męu:zyzn różnych ras. a na­
wet zmienia się ona w miairę upły­
wu lat. Inna bywa u chłopców, mło­
dych mężczyzn. i!nma u mężczyzny 
dojrzałego. 

stiwal Piosenki Studenckfoj. 23.00 Na do­
branoc gra Capella Craoovdensis. 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

6.00 TTR: historia, sem. 4 - Polska 
Ludowa w lat.ach 1947-49. 6.30 TTR: fi. 
zyka, sem. 4 - utrwalenie wiadomości. 
7.00 TTR: wiedza naszą szansą. 7.20 No­
woczesność w domu I zagrod:llie. 8.15 „Ty_ 
dzień" - magazyn rolniczy 8.55 Program 
dnia. 9.00 Dla młodych w.idzów: .,Telera­
nek" oraz Cilm „ W pustyni i w puszczy" 
(2). 10.20 Anlena, 10.35 W starym kinie: 
„Edward Puchalski - pior1ier polsk•iego 
kina". 11.35 „Z tygodnia na tydzieo". 12.00 
„W południe start" 12.45 Telewizyjny 
koncert życueń. 13.30 Teatr dla dzieci: 
,,Od przysłowia do przysłowia" - .,Do­
bry uczynek rzuć w fale rzeki i nie 
chwal su: nim" (baśó japońska) 14.00 
.,Kraj za miastem" - program red. rol­
nej. 14.25 ,,Dziewczyna jak inne" - reci­
tal Danuty Mizgalskiej. 14.45 „Matyas 
Sandor" (6) - ostatni odcinek serialu 
prod. francusko-węgierskłej. 15.45 Loso­
w8lllie Dużego Lotka. 16.00 Dzienmk. 
16.30 ,,Jutro poniedziałek". 17.00 Pół.fina­
ły mistrzostw świata na żu:ilu. 19.00 Wie­
cm.rynka: .,Przygody misia Colargola". 
19.30 D?.lienni,k. 20.15 Zielona Góra 83 -
koncel't laureatów (1). 21.20 Sportowa 
Diled2>iela 21.40 Zielona Góra 83 - koncert 
laureatów (2). 

PROGRAM U 
9.45 Program dnia. 9.50 ,,Reforma po 

at.arcie" (powt. z 8. 06.) 10.50 „Daleko od 
uosy" (3): ,.A.nia" - serial TP (wersja 
dla niesłyszących). 12.05 Historia dramatu 
polskiego: Jan Potocki - Parady. 13.00 
,.Peryskop" program wojskowy. 13.30 Pro­
gram lokalny. 14.00 ,,Spotkan-ia" 

STUDI0-2 
14.30 Studio-2 w�ta z Wawelu. 14.40 „Z 

góry, z góry ku dolinie" - reporta:i: fil­
mowy. 15.00 „Mój Wawel" (1). 15.10 30 
lat Wydawnictwa Literackiego. 15.30 ,,Mój 
Wawe1•• (2). 15.40 „Tu wszystko jest Pol.. 
ska" - film dokumentalny. 16.00 „Mój 
Wawel" (8). 16.10 Śpiewa Grzegon Tom­
czak -recital śpiewającego poety. 16.30 
,.Mój Wawel" (4). 16.40 XIXFesiiwal Pi.o­
senlti Studenckiej 17.10 • .Mój Wawel" (5). 
17.20 Jerzy Maksymiuk na Wawelu. 17.40 
„Mój Wawel" (6). 17.50 Piosenki spod 
Wawelu. 18.15 „Mój Wawel" (7). 18.30 
Stereo l w kolorze. 19.30 0-.iiennik. 20.15 
Sport w Studio-2. 21.00 „Mój Wawel" (8). 
21.10 „Co najlepsze wszystko w Polsce 
zostawił" - flilm o WLcie Stwoszu. 21.30 
,,Pytania do ducha" - Artur Jarucki ro­
zmawia z ·  Kazimierzem Wielkim. 21.50 
,,Da-leko od SZ06Y" (3): ,.Ania" - seriw 
TP. 

za.pach nasienia ulega dużym wa­
ba.niorn osobniczym. 

Wpływ podniecający z.a,pacllu na­
sienia męskiego jest ściśle związany 
z więzami uczuciowymi łączącymi 
kochanków. Zapach mężczyz.ny ko­
chanego działa na kobietę wybitnie 
pod,n.iecająco. podc�s g<ly za.pach 
męi.czyz.ny nie kochanego może wy­
wołać obrzydzenie. 

Van de Velde twierdzi, że za.pach 
nasienia tego samego mężczyzny mo­
te się zmieniać w zalel:n<>..5ct od 
różnych okolic.zności życiowych. Po 
wzruszeniach psychioznych czy we­
oerwowar,iu zapa<:h �ienia, po· 
dobnie jak zapach potu, staje się 
ostrzejszy, po wysiłkach fizycznych 
- bardziej „korzenny". Po szybko 
natomiast powtarzanych sit>ooun-kach 
staje się wy,ratn.ie słabszy. Przy QPi­
sywantu zapachu n�ienia przez 
róimyoh mężczy,zn Van de Velde 
odnosił wrażenie, że zmienia się on 
równolegle ze z.mianą ogólnego za. 
pachu ich ciała, przy czyan okre­
ślenia zmian odcieni pokrywały się 
z tym, co obserwowały ich partner­
ki. W związku z tym, co zostało 
wyżej powiedziane, trzeba przyjąć 
duie prawdop,o,dobieńslv.,'O faktu, ze 

Jak jQi w,sporrunałam mówiąc o 
metod.z.ie wyipraoowania pozytyw­
nych odTUchów warunikowych n.a 
za.pac.iły nauądów płdowych. pro­
ponowanej przez Ma,stersa i John­
son w książce cyt<>Wanej w tym 
rozdziale, rola tych zapachów jest 
ogT'Oml'lie wll!Ż.na w pełnowarto.�io­
wej miłośd seksualnej, łączącej 
dwoje loozi. Pieszczoty sek.&ualne, 
w któryoh każdy z partnerów do­
prowadza pieszczota.mi i pocałun­
kami oklicy narządów płciowych 
wspól:partnera do orga=u, są ściś­
le zwią.z.ane z podniecającymi prze­
życiami dostarczanymi przez uny­
sły powooienia, smaku i dotyku. a:le 
muszę jesz.cze raz pod!kreślić - że 
wszystkie zapachy ciała: potu, 
skóry, włosów, narządów płciowych, 
a nawet miesiąc2ki mogą działać 
zarówno przyci�gają,co, jak i od­
pychająco. 

Szczególnie u młodych kochan­
ków. o n.iewyrdbio,,ych jesz.c:r.e od-

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM 1 

15.25 Nurt: egzystencjalna koncepcja 

c:złow,ieka. 15.55 Program dlllia. 16.00 Dla 
młodych widzów: ,,Zwierzyniec" - .,Od­
głosy wielkiej przygody" - zwierzęta 
egzotyczne. 17.00 Dziennik. 17.20 „Pokój 
do wynajQCia" (7-osiatn4): .,List z obraz,.. 
komi" film obyczajowy prod. NRD. 18.10 
„R7.erniosło". 18.25 „Echa stadionów". 18.50 
Dobranoc: .,Ja c1 jeszcze pokażę". 19.00 
Klinika zdrowego człowieka (program o 
fenyloketonurii - nieprzyswajalności pe­
wnych form białka). 19.30 Dziennik 20.15 
Teatr Telewizji - Jerzy żuławski: .,Gra". 
21.35 Sprawy mu;dzynarodowe, 22.05 
Dz.ennik - 24 godziny. 22.25 „Orkiestra 
ósmego dnia" - koncert rozrywkowy. 

PROGRAM Il 
18.00 Program lokalny. 18.30 „Żyć w 

krajobrazie" - program red. rolnej. Ul.00 
Kron,i>ka. 19.30 Dziennik. 20.00 ,,Rok temu 

na Mundialu" - uroczystość otwarcia -
mecz: Argentyna - Belgiia. 21.00 Wieczór 
łunezyjski w Telewizji Polskiej 

WTOREK 
PRO<iRAM I 

9.30 Film dla 2 zmiany: ,.Kobieta z.a 
la.dą" (5): ,,Dziadek Dozn.unik" - film o­
bycza,jowy prod. CSRS. 11.00 Plastyka, kl . 
I - apotkame z Szymonem Kobyllllskim. 
H.30 .,Powtórka :s histori-i": GL t AL. 
15.40 Program dnia 15.45 Kwadrans z 
,.Artelem". 16.00 Dla młodych widzów: 
,.Tylko dla orląt" 16.30 Dla dz.ieci: ,.Mii­
cbalkl". 17.00 Dziennik. 17.20 „Telekino" 
(Polslcie filmy historyczno-przygodowe). 
17.40 Reportai filmowy. 18.05 ,,Interstu­
dio": .,Szkice ti'biliskie" - spotkame :r; 
Gruzją. 18.35 Rolnicze rozmowy. 18.50 
Dobranoc: ,.Opowiadania w dolm.ie Mu_ 
minków" 19.00 Aktualności agencji ,,Ar­
tel". 19.05 „Ostrów Tumski we Wrocła­
wiu„ (przedstaw.!enle najwcześniejszych 
dziejów Wrocławfa). 19.SO Dziennik. 20.15 
,.Kobieta za ladą" (5): ,,Dziadek Domi­
nik" - film obyczajowy prod. CSRS. 
21.05 ,,Papież i jego Watykan" - fiilm 
dok. prod. USA 22.25 Dziennik - 24 go­
dziny. 22.45 „Przed I po tournee": Bożeny 
Batley-Sicradzkiej. 

PROGRAM li 
16.55 Program druia 17.00 „Rok temu na 

Mund.J.alu": Włochy - Polska i Brazylia 
- ZSRR. 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 
TELEWIZJA POZNAŃ NA ANTENIE 

DWÓJKI 
20.00 Wielkopolskie funda<'je - pco­

gram publicystyczny. 21.00 Piosenki z po­
mańskiego studlia nagrań. 21.10 Historia 
i: bltska - program publicystyc:z.ny 21.25 
Ratusz poznański - film dokumentalny. 
2.1.50 Piosenki • poznańskiego studia 

PROGRAM U 
17.00 Program dnia. 17.05 „Akweoouri" 

- radziecki f1.lm fantastycz.no-naukowy. 
18.20 .,Kamienie mówią po poh,ku" -
Księga Henrykowska. 19.00 Kroniku 19.30 
Dziennik. 20.00 „Wyspa Biszewo" - ju­
gosłowiański film dok. 20.30 ,,Kwartet 
Tomasza Szukalskiego - program roz­
rywkowy. 21.00 „Rok temu na Mundia­
lu": Peru - Kamerun, Węgry - Salwa­
dor. Szkocja - Nowa Zelandia. 22.30 
Kwadran6 z „Art.etem". 

CZWARTEK 
PROGRAM I 

!1.00 Pt·aca - łecluuka, (kl. 1) - auto­
maty wokół nu. 9.30 Film dla 2 zmiany: 
,,Scherlock Holmes I dr Watson" (1) -
film krymialalny prod. ZSRR. 11.00 Praca 
- techruka, (kl. 4) - obozowe uspraw­
nienia. 14.30 Powtórka z historii - zwy­
cięstwo. 15.10 Program dnia. 15.15 Czło­
WMik dla c:zlowie.ka" - magazyn PCK.. 
15.30 Dla młodych w.idz6w: .,Czwartek 
TDC" oraz film z serii „W pewnym ma.. 
łym osiedlu". 16.30 Dz.ienni-k. 16.55 Tran­
smisja :r; uroczyst-Oścl powitania Papieża 
Jana Pawła 11 w Polsce. 17.50 Piiołr Mi­
lewskl gra Wien.l.awskiego. 18.10 „Pod 
polską banderą" - wojskowy pf0€ram 
historyczny. 18.35 Rolnicze rozmowy. 18.50 
Dobranoc: .,Opowie� Pom-Poma". 19.00 
Sonda. 19.30 Dziennik;. 20.15 ,,Sherloclt 
Holme6 i dr Watson" (1) - film krymi­
nalny prod. ZSRR. 21.25 „J>egaz". 22.10 
,,Mln.i portrety" - Gra:iyna Orszt. 22.30 
Program publicystyczny. 23.00 Dz.1enni.lc 
- 24 godziny. 

PROGRAM li 
17.10 Pr<>gl'3m dnia. 17.15 „M6wit, rue 

mówić" - dokumenty. 18.15 „Rok temu 
na Mundialu": RFN - Algieria. 19.00 
Kromka. 19.30 Dzienn,ik. 20.00 „Czwart­
kowe w1e<:20ry z muzyką, c.eyli każdemu 
to, oo lubi": twórczość Johannesa Brahm­
sa - IV symfonia (wyk.: WOSPRiT pod 
dyr. St. Wisłockiego). 20.50 ,,Sztuka sta­
rożytnego Egiptu" - węgierskł łlilm dok. 
21.20 Piosenk,i na zam6wieme. 22.00 ,,Rok 
temu na Mund.ialu": Anglia - Fl'an<'ja. 
Hiszpania - Hooduras. 23.00 „Człowiek 
dla czJowóeka" - magnzyn PCK. 

ruohaClh węchowy<.-h, zaipachy na­
rządów płciowych są zwykle obo­
jętne lub l�kko odstręczające. Z u­
pływem cza,su, gdy poszczególne 
wonie &tają się w ich psychice sy­
gnałem r07'ko.szy. nabierają stopnio­
wo walorów podniecających. Trze­
ba wiele delikatnośei i wycwcia, 
aby nie ua.z.ić pail'tnera llll'liej do-­
świack:'wnego, nanucając mu piesz,, 
czoty zbyt wyrafinowane. I w tej 
dziedzinie podobnie jak we w:cizy. 
stkich sprawach miłości, trzeba pil· 
nie obserwować reakcje i dostoso­
wywać rodzaj pieszcw,t do moż.li­
wości mniej doświadc-z.onego par­
tnera czy paxtnel'kl. 

w sobie zawarty aromat? - ta.k sa­
mo jest 2. kobietą!". 

I 

Zdarza się i u doswiadczonych 
lrochanków że bez pr-,ygatowania 
reagują początkowo lekkim uczu­
ciem wstrętu, a za.pach działa od­
pychająco. Ale w mia,rę narastania 
podniecenia ten sam zapach staje 
się st-OPniowo bodźcem silnie po­
ciągającym i poclniecającyrn. 

ZMYSL DOTYKU 

W arabskiej księdze pt. Og-ród 
wo.nności Na!zawi pisze: .,Kobieta 
jest ja'k owoc, który nie wyda z 
siebie słodycz.y, dopóki nie utrzeGz 
go w rękach. Czyż.byś nie wiedział, 
że ambra. jeśłi się jej nie obraca 
w dłoniach i nie rozgrzewa, skryje 

Zmysł doty,ku odgrywa najważ­
nieF!zą rolę w sfene seksu, a wraż. 
liwe na dotyk zakończenia nenvo­
we są głównymi receptorami od­
bierającymi bodźce doprowadzające 
do wyzwolenia odruchu orgazmu w 
ośrodkach centra.mych mózgu. I­
stnieje zasadmcza reguła: im bo­
dziec jest 9llbtelniejszy i delikat­
niejszy tym lepsze daje efekty a 
technika muskania. głaskania opu­
kiwa�1ia oou,<;zl{:imi naków pCY'ra­
pywania paznokciami i lekkiego mus­
kania dłonią włosków naskórka 
stwarza szel'Okie możliwości wybo­
ru. Nasile11ie reakcji recepto.rów za­
leży równiei w dużym st<>pniu od 
wyboru i techniki pobudzania. 

Dotykowe bodźce seksualne dzia­
łają dwustronnie. Podniecają za­
równo partnera. który pieści jak i 
tego. który jest pieszcZ0111y. Rozkosz 
dawcy pieszczot rośnie w miarę na­
sj,Jania się rozkoszy biorcy. Wszel­
kie odllniany pieszczot tym bair<lziej 
są udane l podnieeające, im bar­
dziej angażują oboje kochanków. 
Nie ma tu miejsca na „kró lew ny 
z direwina" i występy solowe. Pełna 
r0'1Jkosz miłosna jest I będ,z.ie z;,w,;ze 
rezultatem angaiowania sie obojga 
kochan,,.Aw. 

(Ciqg dalszy za tydzień) 



.. 

Emil Kowalczyk 

Paragraf humoru 
Przed sądem składa zeznania starszy obywatel, łysy jak ko­

lano. 
- A kiedy zobaczyłem - mówi z przejęciem - to wszystkie 

włosy stanęły mi dęba na głowie ... 
- Zwracam świadkowi uwagę - przerywa sędzia - że świa­

dek zeznaje pod przysięgą i powinien mówić szczerą prawdęl 

• 

Obrońca przed sqdem: - fvlój klient przywal się do kra­
dzieży tych pieniędzy. Dal tym dowód wielkiej szczerości i nie­
zwyklej uczciwości. Czy tak uczciwy człowiek może być zło­
dziejem!? 

• 

- Bóg świadkiem, że jestem niewinny/ 
- Zo późno mówi oskarżony o tym świadku, bo wszyscy 

świadkowie zostali już wezwani. .. 

• 

Sędzio do oskarżonego: - Więc dlaczego został pan aresz­
towany? 

- Bo niestety. już nie biegom tak szybko jak dawniej, panie 
sędzio. 

..Prawo i Zycie" 

wopnować ziymie, cobu były Lcpse wskaźniki 
prze sluzbe roLnom. 

Jako jabłońcański sołt, s straciół iskre 
l>ostoł jablońcaŃSki S-0ltt1s tal.on. M małe� 

ffoCG za odd.Gne bycoski. lle;, kielo, to było • 
tłie,µ, hoMru. Chodzi6ł po dziedzinie jako !ii• 
paw. Co niekt61'Zj to mu przlł§piywowaU: 

-,, tego matego fiata, 1tadnieśU, ooróciVli ,t4 
Jabłón� i poparli. A 11olt111 cyrwóns, jako for­
ski wiorz po;echot. Ale przed Jabłónk(ł dzie ;est 
figura §w. J6zota, autecko zgasło. Sołtys wysiO<l, 
poskrobał sie po głowie i :mcon grzebać w m<>­
tor.:::e. 

Siod i pojechot. A sołtys zocon sie obziyrat za 
tom niescynsnom iskrom. Nodchodzi6l wiecór, 
to se sołtys my§Lol, ze tom beskurcy;ie chnetki 
nojdzie, bo bedzie sie migała. Poziyro po drodze, 
po ga?'adak, ffiko i auko. Wrócił Sie jaze pod Jó­
;!JOfa, a iskTtl jako ni ma, tak ni ma. Cm.a sie ;,u 
a:robiyla, a on tu som 10 tyk polak. 

Za jakie dwie godziny wracot Jantek z SKR- v.  
i wato: 

- Co to, sołtysie, nie na§li§cie jcsce te iSk111r 
A kaz wy jq, sukocie. Widzicie ze to auto, a -n� 
1'-r::qd, tu trzeba my§leć. A iskre musicie su.koć 
w obwodzie elcktrycnym. 

A któr ło hań id::ie popr.:::ed nos, 
eo se 11fe!ie glowe wusy jako ,ioa. 

Ale sołtys 11ie tam nie clomyślot nic. Zeb11 sie 
j,t!sce bardzi pocliwolić auteckiem, to roz w ·nie· 
dziel,e wybrał sie tło Wielkiej Lip1uce, do ku.­
inotra, cobv go i tam syĆClJ widzieli. A jechał 
przez dz:ied.:::ine i eo chwilo trqbiół, ja:ze ludzia 
m.yśleli, że Jajermani jado do OfJ1tia ... 

-Co tam telo grzebies w tym zadku - wne• 
S('y do niego ;ego śłulmo. 

- No dr musym %'1\0le�ć chybe - odpcdzioł 
sołtys. 

- W obwodzie energctycnym? - woła prze­
st,rasOtłlJ sołtys - a dy t-0 stra�nie daleko, ,aze 
koło CPN-u, a mnie nogi bolom ze � ntc nie 
eujym. 

- D-'!iea t?1 suko, somar�e sproStJI w zadku? 

Z wielkim honorem zajec1tot pr;;ed dom., ale 
4'> środka ttie weseł, ba c11ściół, o duchot, a wy­
ci11rot, jaze to tiaci-ako §wiyciylo sie ;ako jancy­
krystowe olco. Kie jego baba już se troche po­
plotkowała z kumosk4 i siadła se do outecka, to 
.roltys doł serwusa kumotrowi i cltyci6l kiero'IA>­
"iee ioka byka u roul. W aucie cosik ;:azgrztr 
pia.lo, sottys przygo.:::owol, a autecko noało sie w 
lwmo,cvnej pietrusce. Kuma jaze znlom.oł4 ręce, 
co ale nie wypOdało i krzyceć na kumotra, no i 
tlf"Z:,:dowo osobe, a soltysisko :a nic ni m<>ze z te 
pietruski wyjech�. 

W aucie •uko sie ch11b11 w przodku - wrzesc11 
baba. 

- Cicho nie krzyc, kie $ie nie znos - g<>do 
eh/011 - to jest takie auto, co mo motor w 
zadlcu. 

- W zadku, w zadku - krzyc?/ so/t!}sko - i 
clł11go jesce bedziea w tym zadku grzebol?! Jo 
eie tyz morn w zadku. 

1'r20snęła dźwiyrzami i posła do domu, a fur­
eało od nie; jak-0by 11to rojek osik Lecioto. A 
biydne soltysfsko zostaw same. Na scyńście je­
cltol do Lipnic11 Jantek z SKR-11. Zatrzymał sie 
priy aucie, poobzi'llrot i pada: 

- No dy wyroź-uie padom wom -
Jantek - Z<' w obwodzie elektrycnym, 
mocie w a,ucie, kabyście tam c/i.odziyli 
wodak energetycwycli. 

gwarza 
a ti,n 
po o b -

I wzio-n sie do sukanio iskry, co sie to stra­
ciyla u, soltysow11 karze. Cosik poru.sol kablami, 
pr.:<'cy.�ciół, posmarował dzie trzeba i autecko 
zapolylo. Uradowany sołtys wsiod do niego 
pojechał do domu. 

A ze tom na niego cekoła je(IO baba z mie­
tlom. no to se mor:<'Cie wyobra::ić, jako to u,,­
tucka wyziyrola. 

(:.owc;da wy.ró,i.niona " ,.l'r,,;ł'"lątlził' rł'cytater­
Nkim i �:,wędziarskitn im. Andr1.t'"ja Sku1mia FIOł'· 
lu•" w Hiałym Uuna.ku w "') rzni11 1118:ł roli.w. 

Ak.urat drogą szli parobcy spiywajęcy. Wid:o 
eo Slie d::ieje; pr::11szli, w:ii,mi got>ora - 11.0 :,10--

- S0łty1ie, ,traciyliście iskTe. ,'\.1 usicie jq sa­
mi pMuka�. &o jo wartko jadym na mił!jSC'e 

lnteresuj:tce spostrzeżenie z.robi­
li Arabowie j,u.ż w XVI wieku. a 
dotyczyło ono lawendy jako środ­
ka odwaniającego dla kobiet. Za­
stanawiający jest fakt, że podobny 
Uiytck robiły nasze prababki z tych­
fo n.it-bicskich kwiaitków, wkłada· 
jąc je do saszetek i umieszczając 
w s�fach pomiędzy bielizną. 

Van de Velde w „MaV.cństwic 
do.-;konalym" uważa. że użytccznOl<ć 
lawendy w ówczosnych czasach by­
ła znac1.a1ic wi<'.J<.sza. nii- dr.i!i są­
dzi.my. uwzglQdniając nagminny 
brak łazienek. Zapach lawc-nd} ma 
rzeczywiście wpływ odwaniający 
nie tylko w wyll)adkach, gdy sto:;u­
ją je koba�ty o naturalnym ostt-ym 
zaipachu. ale i w przypadkach za­
nicobaii higicnicznycłl lub złych za­
pachów wynikających z cho.rob) . 

Mówiąc o r,apa,chach s,pecyiicmie 
kobiecych. nie możn.ł zapomnieć je-

(23) 

szcze o jednym, a miaa1ow1,c1e o za­
pachu miesiąC7.ki. Okres ten wyma­
ga od kobiety l!dwojonej energii w 
zabiegach higieniczm.ych. Jeżeli 
krwawienia są obfite, należy czę6Ło 
21111ieniać wkładki, podmywając si� 
za kari:dym razem. aby nie po?.osta­
wały rtls:zrtaci krwi p!-ującej się i pa­
chnącoj brzydko. Zapach świ<.'żcj 
k,rwi miesląc?Jkowej może być w 
SZC'tególnych układacti czynnikiem 
silnie podnieea-jącym, jak stwierdza 
Van de Velde w .. Małżeństwie do­
skonałym". Dotyczy to partnerów, 
których seksualizm ma pew:ne za­
barwienie sady�tycwe. Nie mówię 
tu ocz.ndście o zboczeniach. ale o 
pcwnyeh odchyleniach charaktero­
logicznych. mieszczą,cych się w gra­
nicach psychicznej normy. Kon.ty- ·  
nuacja współi.ycia w cza�e miesią­
czek nie jest rzec1.a tak r:z.a<liką, 
jaikby się 7.<JawHlo. Sąctzę. że od-

�r�waj;1 tu rolQ dwa wz.i.:11.,.·dy. J� 
eten - to podnil'Caj,1ce odd,:fad.nrn­
nk• :r.npachu krwi, drugi - r;pot.\·­
kan.v u dość licznych kobiet okrei; 
maks� rnalncj pobucl,liwości !'OO:sual­
nej \\.ystępuj,Jcej włal<nic w cimsie 
mie1<iączki. 

Wielokrotnie' dyskutowano, C7.y 
wi;pólżycie w cz.a�ic miesiąc.tki jest 
szkodliwe dla zdrowia? Zdania na 
ten temat były bardzo podziC"looe. 
Są.d1,ę. bio.rąc pod uwagę doU: licz• 
ne przypadki tego r-O<lzaiju. z któ­
ry.mi spotykałam się w mojej prnk­
tyce lekarskiej. ie- nie wpływa to 
w ujemny sposób na st.an .tdrowia 
kobiet. I tu jak we wsz.ystkic-h 
omawfanych dziedzinach. ci<:żkim 
grzechem przeciw este-tyee jest nie­
zachowy,wanie staira.nnej higiC'lny w 
okresie miesiączek. 

Zapachy wyd'Ziel;me przez rói,ne 
okolice ciała mę,.i:czyz,ny bą ZWlkle 
znacznie �trzejs:z,e nii u kobiety 
i wyraź.nie mniejsz.1 rolę mogą ode­
grać różne wody k0Ioi1skle - ni� 
mycie. Z wielkim trudem mQł,czyz­
na daje się przekonać, że równit"ż 
należy -,ię ooclmywać. Zu,peŁnie DO-­
dobnie jak kobieta, mężczyzna po­
winien myć przynajmniej ra,z dzien­
nie ciC'plą wodą z mydłem okolice 
krocza. odbytu. mosznę I członek, 
a nas.tQpitie wymyć ciepłą w-O<lą 
namydlając dokładnie żołądź. po 
uprrednim usunięciu skóry naplet­
ka. tam bowiem właśnie, u ua�ady 

:iolądr..i, w rowku otaczającym ją 
mie�ci się duża li-c21ba gru.cwłów ło­
jov. ych. które produkują dość <>bfi• 
tą w.vdziclinę, IX>dobnic jatk w oko­
licy łechtaczki i wa,rg mniejszych 
u kobiety, Pona<l-t<> w fałdzie na­
plctkowym poi.stają resztki moczu. 
Prz.y regularnym współiyci,u seksu­
alnym dochodzą jeszcze pewne iloo­
ci na-siNtia i wy<lzieliny z poe-hwy. 
Cała tą mieszanina. jeżeli jej nie 
usu•wamy dokładnie pooc1..as mycia, 
szybko się psuje. wydzielając bair­
dzo nieprzyjemny zapach. a ponad­
to mo:.ie powodować stan�· zapa:line 
nai1>lebka i bolesne obrzęki. 

Przypomina mi 5.iQ w z"' iązku z. 
powyż.,;zymi ro-iważaniami studentka, 
która po jednym z moich spotkań 
z młodzież1l akademicką pytała. jak 
by tu wytłumaczyć chłopcu. żeby 
si� umył bezpośrednio przed spot­
kaniem. ponieważ w miłości i piesz­
czotach zapach mocw bardzo pSi\Jje 
jej nastrój. 

Hm ... nic ,,vszystko da !iię tak po 
prostu powiedzieć. Można zachęcać 
do myoia w "lgóle lub spróbować 
zabaw we dwoje pod pry.sZll'l.icern. 
W żadnym razie nie należy rani� 
ambicji chłopca. trzeba ,,pO kobie­
cemu". okrężna droga traJić do ce­
lu. 

Prz.y prawidłowym zachowywania 
higieny os,dbisl<>j zapach wydz:ieli-
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